
Pracowity dzień

kosmonautów na pokładzie
zespołu „Saiul-6” - „Sojuz-32”
MOSKWA (PAP). Jak infor­

muje Agencja TASS z ośrodka
kierowania lotem, we wtorek
dzień roboczy Władimira Lacho­
wa i Walerego Riumina na po­
kładzie naukowo - badawczego
zespołu „Salut-6” — „Sojuz-32”
rozpoczął się o godz. 10.00, a za­
kończył o godz. 23.00 czasu mos­
kiewskiego. Załoga przeprowa­
dziła prace konserwacyjne sy­
stemów pokładowych statku

„Sojuz-32” i rozpoczęła przesta­
wianie stacji ną reżim lotu pilo­
towanego. Kosmonauci urucha­
miają system gwarantujący wa­
runki do życia, zasilanie w ener­
gię i regulację cieplną, pracują
nad dokumentacją techniczną.

Na drugą połowę dnia zapla­
nowano kontrolę medyczną w

celu zbadania obiegu płynów w

organizmie tv warunkach nie­
ważkości. Zosta: też przepro­
wadzony montaż mąsometru (u-
rządzenia, za którego pomocą
kosmonauci przeprowadzają po­
miary masy ciała).

Według wyników kontroli me­
dycznej, proces adaptacji do wa­
runków nieważkości u obu ko­
smonautów przebiega normal­
nie. Systemy pokładowe zespołu
orbitalnego „Salut-6”—„Sojuz-
32” działaja normalnie. Parame­
try mikroklimatu w pomieszcze­
niach stacji są następujące: tem­
peratura — 20 st. C., ciśnienie —

770 mm słupa rtęci.

Republika Dżibuti. Dżibuti — dawna kolonia francuska, która uzyskała niepodległość w 1977 r.

260 tys. ludności zamieszkuje terytorium o powierzchni 21.783 kilometrów kwadratowych. Połowę
ludności stanowią koczownicze plemiona ys-erskie Afarów i Issów, zamieszkujące pustynne i pół-
pustynne obszary kraju. Fot. CAF — ADN

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC
PZPR na posiedzeniu w dniu 27 bm. dokonało
oceny realizacji uchwał V i VIII Plenum Ko­
mitetu Centralnego PZPR w sprawie rozwoju
budownictwa mieszkaniowego ze szczególnym u-

względnienicm wykonania planu w roku 1978 i
kierunków działania na lata 1979—1989.

Z 1.575 tys. mieszkań zaplanowanych na bieżą­
ce pięciolecie w latach 1976-,—1978 zbudowano o-

koło 840 tys. mieszkań, co oznacza niemal pełne
wykonanie zadań przypadających na ten okres.

W roku 1978 w stosunku do 1977 r, nastąpił
wzrost wybudowanej powierzchni mieszkalnej
o ponad 12 proc. Wskaźnik liczby budowanych
mieszkań na 1000 osób wzrósł z 5,8 w 1971 r. do
8,3 w 1978 r., zaś na 1 izbę przypadało już tylko
1,18 osoby, a średnia powierzchnia użytkowa
mieszkania przypadająca na 1 osobę wynosiła
14,8 m kw.

Mimo wielkiego wysiłku, wciąż znaczna jest
skala niezaspokojonych potrzeb mieszkaniowych

społeczeństwa, zwłaszcza wśród młodych mał­
żeństw i kadry nowo uruchamianych zakładów

pracy.

Uwzględniając osiągnięte w latach 1976—1978
rezultaty oraz występujące napięcia, Biuro Poli­
tyczne za najważniejszą sprawę uznało odrobie­
nie pozostałych opóźnień oraz pełne wykonanie
planu pięcioletniego. Podkreślono, że wymaga to

rytmicznego wykonywania zadań przez przed­
siębiorstwa budowlane; pełnego wykorzystania
zdolności produkcyjnych wytwórni elementów

wielkowymiarowych; ilościowego i jakościowego
wzrostu produkcji oraz zapewnienia zwiększo­
nych dostaw materiałów, wyrobów i urządzeń
niezbędnych budownictwu mieszkaniowemu.
Konieczna jest również szybka i w’ydatna poprawa
w dziedzinie uzbrajania terenów oraz zwiększe­
nie zakresu i tworzenie ułatwień dla budownic­
twa jednorodzinnego. Ważne znaczenie ma dal-

(DOKONCZENIE NA STB. 2)

Po wybuchu wulkanu na Jawie
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W dniu jutrzejszym (1
marca br.) o godz. 10.00 w

sali konferencyjnej Komi­
tetu Wojewódzkiego Partii
w Nowym Sączu przy al.
Wolności 49 na swych ple­
narnych obradach zbiera

Jutro

Plenum KW PZPR

w Nowym Sączu
się Komitet Wojewódzki
PZPR. Tematem jutrzejszej
dyskusji będzie dalsze u-

macnianie aktywności spo­
łeczno-zawodowej, kształ­
towanie partyjnych i oby­
watelskich postaw społe­
czeństwa województwa no­
wosądeckiego w celu wy­
konania zadań społeczno-
gospodarczych 1979 roku.

W związku z wyznaczonymi na 1 marca br. wyborami do Parlamentu, w Hiszpanii rozpoczęła się
kampania wyborcza. Na zdjęciu: plakaty na ulicach Madrytu. Fot. CAF — Europa Press

Agresja Chin na Wietnam
zatacza szersze kręgi

Światowe protesty • Chińczycy przerzucają na teren

działań wojennych nowe siły • Aktywizacja agentury
chińskiej w Laosie

HANOI (PAP). Agreoja Chin na Rocjaliatyewą Republikę
Wietnamu satacza szersze kręgi. Chiny przeraueają na teren
działań wojennych uzupełniające ziły piechoty, artylerii i

wojsk pancernych.
Jak donosi Wietnamska Agencja Informacyjna (YNA), w

dniach 24 i 25 lutego agresorzy skoncentrowali znaczne siły
na kierunkach natarcia Lang Son i Cao Bang, gdzie trwają
zaciekłe walki.

Spotkanie literatów, wydawców
i naukowców w „Kuźnicy”

(Inf. wł.) Wczoraj w krakowskim klubie „Kuźnica” odbyło
się spotkanie przedstawicieli krakowskiego środowiska lite­
rackiego, wydawców i naukowców, w którym wzięli udział
sekretarz KK PZPR Jan Grzelak, przedstawiciel Wydziału
Kultury KC PZPR Włodzimierz Łowicki oraz naczelny dy­
rektor Zarządu Wydawnictw Ministerstwa Kultury i Sztuki
Aleksander Skarżyński,

Podczas spotkania głos zabrało wiele osób, które poruszyły
szereg ważnych problemów dotyczących polityki kulturalnej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W 35-lecie
Siły zbrojne i ludność powiatu

Chang Dinh w prowincji Lang
Son, odpierając atak przeciwni­

ka zabiły ponad 100 żołnierzy
chińskich i zdobyły wiele broni.

Chińczycy, którzy podjęli ofen­

sywę w rejonie miasta Mong
Cay, zostali odparci przez żołnie­
rzy wietnamskich. W prowincji
Cao Bang siły zbrojne SRW za­
dają ciosy. chińskim agresorom
i wyeliminowały z walk ponad
600 żołnierzy przeciwnika.

W prowincji Hoang Lien Son
żołnierza i ludność nadal zada­
ją ciosy wojskom przeciwnika
w rejonie Can Duong, w którym
Chiny skoncentrowały znaczne

(DALSZY CIĄG NA STK. 2)

Depesza z wyrazami współczucia z Polski
WARSZAWA (PAP). W związku z tragicznymi skutkami wys

buchu wulkanu Sinira na Jawie, przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński wystosował depeszę z wyrazami współczucia
na ręce prezydenta Republiki Indonezji generała Suharto.

Wręczenie Orderu Lenina
Raulowi Castro

MOSKWA (PAP). Leonid Breżniew wręczył na Kremlu Order
Lenina, przyznany wcześniej przez Radę Najwyższą ZSRR IM
sekretarzowi KC KP Kuby, wicepremierowi i ministrowi rewo­
lucyjnych sił zbrojnych Kuby, Raulowi Castro. Najwyższe od­
znaczenie radzieckie przyznane mu zostało za zasługi dla roz­
woju i umocnienia przyjaznych stosunków między siłami zbroj­
nymi ZSRR I Kuby.

Decyzja premiera Izraela
PARYŻ (PAP). Premier Izraela, Menachem Begin, oświadczył

we wtorek, że nie weźmie udziału w proponowanym przez pre­
zydenta USA, Jimmy Cartera, nowym izraelsko-egipsko-amery-
kańskim spotkaniu na szczycie w Camp David, które miało się
rozpocząć w czwartek wieczorem lub w piątek rano. Decyzję tę
powziął rząd izraelski 14 głosami’ przeciwko 2, po 5-godzinnej
burzliwej debacie. -

W wywiadzie dl* prasy premier Begin stwierdził, te podczad
ostatnich rozmów w Camp David nie osiągnięto żadnego postęp
pu, a przeciwnie, stanowisko egipskie — zdaniem rządu Izraeli

skiego — jeszcze bardziej się usztywniło i w związku z tym rząd
nie zgodził się na jego udział w spotkaniu. M. Begin dodał, ż«

jest gotów natomiast spotkać się z prezydentem Carterem, jeśli
ten wyrazi zgodę, aby przedyskutować z nim problem negocjacji
pokojowych 1 kwestie dwustronne.

Podwyżka cen kuwejckiej ropy
NOWY JORK (PAP). Rząd Kuwejtu poinformował, te posfad

now ił podwyższyć • 9 proc, ceny eksportowanej przez siebiń
ropy. Baryłka ropy z Kuwejtu będzie obecnie droższa o 1,20 doi.
Decyzja rządu Kuwejtu w sprawie podwyżki cen ropy w śladl
za podniesieniem nieco wcześniej cen ropy przez trzy inne kra­
je OPEC: Katar, Libię i Zjednoczone Emiraty Arabskie oraz za­
powiedzią podwyżki od 1 marca cen niektórych gatunków ropjr
wenezuelskiej, skłania obserwatorów do przewidywania modyd
fikacji polityki cenowej OPEC na marcowej konferencji tej or­
ganizacji. Oczekuje się, że kraje OPEC podczas konsultatywne­
go spotkania w Genewie 26 marca br., uwzględniając fakt bra­
ku równowagi między popytem i podażą ropy, w związku ze

wstrzymaniem eksportu ropy przez Iran, odejdą od założonej
polityki stopniowych podwyżek cen ropy w kolejnych kwarta­
łach br. i postanowią nie ezekaó x podniesieniem cen do na­
stępnych kwartałów.

Trzęsienie ziemi w Albanii
BELGRAD (PAP). W nocy a poniedziałku na wtorek okolica

albańskiego miasta Elbascn nawiedziło silne trzęsienie ziemi.

Według instytutu geofizycznego z Belgradu, natężenie wstrzą­
sów epicentrum wyniosło 6 śt. w 12-stopniowej skali Mereallego.

Rota dtMHniltoUty
w dzida

Mstowy Kwitowa
(Inf. wł.) Jednym z 7 zespo-, jest zespół d/s propagandy w

łów roboczych Komisji Propa-I prasie, radiu i telewizji, które-

gandy Społecznego Komitetu mu przewodniczy kierownik
Odnowy Zabytków Krakowa | (DOKOŃCZENIE NA STK. 2)

Polski Ludowej

Czyny społeczne
nowosądeczan

(Inf. wł.) Wartość ezynów spo­
łecznych, które realizować będą
z okazji 35-lecia PRL mieszkań­
cy woj. nowosądeckiego, prze­
kroczy pół miliarda zł. Bardzo

poważne korzyści osiągnięte zo­
staną w zakresie inwestycji i re­
montów — m. in. wybuduje się
trzy małe zbiorniki retencyjne
oraz 20 wiejskich zbiorników
przeciwpożarowych. Prowadzona
będzie budowa bądź rozbudowa
21 szkół, z których 10 będzie go­
towych jeszcze w tym roku. Z
15 budowanych obecnie świetlic
i domów kultury — 11 rozpocz-
nie działalność w roku jubileu­
szu 35-lecia Polski Ludowej. Do

użytku przekazane zostaną też
m. in. dwa baseny kąpielowe i 26
boisk sportowych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jubileusz
Jalu Kurka

Poeta, powieściopisarz, •«-

tor opowiadań — JALU KU­
REK — obchodził wczoraj 75.
urodziwi/. Przed kilku dniami
prezentowaliśmy na naszych
łamach sylwetkę twórcza Ju­
bilata. Pisarz związany z A-

wangardą Krakowską, redak­
tor czasopisma literackiego
„Linia", zdobył rozgłos po­
wieściami „Grypa szaleje w

Naprawie’’ (1934 r.) i „Woda
wyżej" (1935 r.). Zarówno w

poezji jak i w prozie stwo­
rzył dzieła prawdziwie przed­
stawiające losy ludu podha­
lańskiego.

W dniu jubileuszu otrzy­
mał Jalu Kurek kolejne do-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

VII Spartakiada Armii Zaprzyjaźnionych

Złoty medal Ciapłoka
Porywająca walka Łuszczka z Zawiałowem

Wczoraj na VII Spartakiadzie
Armii Zaprzyjaźnionych w Za­
kopanem rozdzielono pierwsze
medale. Był to dzień bardzo po­
myślny dla naszych reprezen­
tantów, którzy wywalczyli 3
medale: złoty — Maciej Ciap-
tak-Gąsienica w biegu zjazdo­
wym, srebrny — Józef Łuszczek
w biegu na 15 km i brązowy
Henryk Wieczorek w zjeżdzie.
Również 3 medale — i to tego
samego koloru co Polacy — zdo­
byli zawodnicy radzieccy.

Bieg zjazdowy rozegrano na

trasie 2039 m z Kasprowego na

Halę Goryczkową. Świetnie po­
jechał Maciej Ciaptak-Gąsieni-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Tak dopingowano J. Łuszczka podczas wczorajszego biegu na 30
km. Fot. W. KLAG

mroźny zimowy dzień chętnie wracam

myślą do Aleksandrii. Spaceruję po
słonecznej Corniche, wiatr śródziemno­
morski buszuje w czuprynach palm, a

daleko w morzu, na cyplu groźny fort
Kaid Bey, który podobno kryje w środ­

ku swych murów szczątki siódmego cudu świata — la­
tarni morskiej Faros.

Spałem w hotelu „Windsor Pałace", oznaczonym w

Guide Bleu pięcioma laseczkami, ale w centralnym
ogrzewaniu nie palili jakoś, choć był grudzień. Przez
szczeliny okien i drzwi balkonowych wciskał się wiatr,
bardzo chłodny. Przed północą ubrałem na pidżamę
sweter, po północy ortalionową kurtkę i tak ległem w

pachnącej olejkami wschodu pościeli. Noc w Aleksan­
drii była najzimniejszą nocą w całym moim życiu.
Rankiem pobiegłem na róg ulicy, do winiarni Gianac-
lis, aby kupić sobie butelczynę przedniego wina. Ku­
piłem Komandorię, cypryjskie ruino o cudownych
własnościach wzmacniających i rozgrzewających, spo­
rządzane wedle receptury rycerzy krzyżowych.

Gdy wzeszło słońce zrobiło się bardzo ciepło i no

Kom el-Dikka chodziliśmy z Mietkiem Rodziewiczem
w koszulach, depcząc białe marmury odkopanego prze?
polskich archeologów jedynego w Egipcie, rzymskiego
amfiteatru a potem oglądając domostwa prastarej Alek­
sandrii, a raczej piękne mozaikowe posadzki staro­
żytnych domostw, leżące w poziomie nieco niższym niż'
antyczny teatr. W końcu przechodziliśmy pomiędzy
sceną a widownią amfiteatru i stało się coś, co skie­
rowało moje myśli w zupełnie inną stronę.

Rodziewicz, archeolog znamienity, powiedział, te tędy
właśnie, między sceną a widownią przebiegała wcześ­
niejsza ulica. I jeżeli teatr datowany jest na III IV
Wiek naszej' ery, to tamta ulica sięga pierwszego wie­
ku przed noszą erą,

SROKĘ
Stało się. Na kamiennym bruku prastarej Aleksan­

drii usłyszałem stukot kroków pięknej Kleopatry i
barytonowy głos łysiejącego Cezara. Zaczynały ożywać
te martwe kamienie pod nogami. I myślałem sobie:
to nic, że nie ma już całej dawnej Aleksandrii, której
ruiny tkwią gdzieś głęboko pod fundamentami nowo­
czesnych kamienic. A gdy patrzałem na piach plaży

, nadmorskiej — chciałem widzieć ślad stopy Aleksandra
Wielkiego, smarkacza, który kazał zgładzić własnego
ojca i opętany był manią podboju całego świata — bo
za jego sprawą powstało to miasto w miejscu biednej
wioski Rakotis. I może w tym samym miejscu usły­
szałbym głos Sułkowskiego i generała Zajączka, jak
prężąc się przed Napoleonem wydawali rozkazy swoim
żołnierzom przed dobywaniem Aleksandrii.

/wtedy uświadomiłem, sobie, że jest to miejsce
związane z trzema największymi Wodzami w dzie­
jach świata i trzema największymi tyranami, co

ludzkość chcieli rzucić przed sobą na kolar.a. Dwóch
pierwszych posunęło się do tego, że kazali oddaicać
sobie cześć boską, ostatni do dziś jeszcze jest wielbiony
i zwany bogiem wojny. Dla tych ludzi, tych trzech —

morderstwo, trucizna, ojcobójstwo, cudzołóstwo, wy­
darcie: cudzego majątku było czymś naturalnym, eo ­
nie plami wawrzynów na skroniach. Zresztą Cezar ka-

Aleksandria
dla dorosłych

zał sobie przyznać prawo noszenia wieńca laurowego
na co dzień, aby móc osłaniać łysinę. Jest przerażające,
że ludzkość nadal uwielbia pamięć tych tyranów,
wzdycha nad ich wspaniałymi czynami, ich zwycię­
stwa pisze złotymi zgłoskami w podręcznikach historii,
a pisarze zafascynowani treścią dzieł, które o Aleksan­
drze i Cezarze spłodzili przepłaceni autorzy — przedłu­
żają ich sławę po dziś dzień.

Przyjrzyjcie się Aleksandrowi. Na czele świetnie uz­
brojonych Macedończyków idzie przez świat, klęka
przed nim Egipt, Persja, Indie. Trzydziestoletni w or­
szaku przybocznych chłopców urządza pijane orgie w

zdobytych pałacach i w Babilonie po uczcie umiera.

Wychowanek Arystotelesa wygrywał bitwy i siał nie­
szczęście po Azji, po Afryce, nad Morzem Śródziem­
nym i nad Oceanem Indyjskim. Zginął wedle niektó­
rych historyków od trucizny, przysłanej przez tegoż
Arystotelesa. Ale nikt nie wielbi Arystotelesa za to,
że przyczynił się. do zgładzenia szaleńca, opętanego
władzą i podbojem.

Autor wspaniałej starożytnej prozy o wojnie gal-
l.ijskiej, Juliusz Cezar popełniał na każdym kro­
ku rozliczne łajdactwa. Sami jego legioniści śpie­

wali maszerując, iżby mężowie strzegli swoich żon, bo­
wiem oni wiozą właśnie łysego dziwkarza. Niechętni

pisarze wywlekli mu jeszcze, tż sam był kochanką
króla Bitynii, Nikomedesa i dodali, ii Cezar był: „ko­
chankiem wszystkich żon i żoną wszystkich mężów’’.
Zwyeięźył Pompejusza, ścigał go aż do Egiptu, ale za­
nim dopłynął do Aleksandrii dowiedział się, że Pom­
pejusza jitż życzliwi Egipcjanie wysłali na tamten

świat. Ale jednak do Aleksandrii popłynął: słyszał o

piękności i niezwkłym seksie Kleopatry. Kazał ją so­
bie potajemnie przywieźć. Starożytny Egipt zaraził go
żądzą władzy absolutnej, ideą władcy i boga w jedąej
osobie. Kleopatra była przecież królową i boginią, os­
tatnią z faraonów. I gdy Kleopatra przybyła do Rzy­
mu zamordowali go spiskowi w senacie w Idy Mar­
cowe. Znamy spośród nich powszechniej imię Brutusa.
Nie dlatego, iżby świat wielbił tych, co zabijają tyra­
nów — tylko sam Cezar wymienił jego imię w swoich
słowach .ostatnich: „1 ty Brutusie przeciw mnie?” Nie­
którzy wysnuli stąd domniemanie, że Brutus był jed­
nym z synów Cezara.

Napoleonie niemal zapomniano, iż strzelał z

armat do ludu Paryża, historia mu to prawie
wybaczyła. Śledzono z uwagą jego wspaniałe

bitwy, ale wybaczono mu również, że musiał kiedyś
uciekać przed Anglikami z Egiptu. Dzięki tej napoleoń­
skiej wyprażcie powstała nowa dziedzina wiedzy: egip-
tologia i dlatego można uznąć tę wyprawę za sukces,
chociaż Napoleonowi na całe życie pozostał uraz do
Anglików. Anglicy i Rosjanie zniszczyli Napoleona
icesjiół z Prusakami. Anglicy byli dżentelmenami i o-

sadzili tyrana pod strażą na dalekiej wyspie.
Czy znacie nazwiska tych, którzy występowali w

obronie republiki przeciw temu tyranowi? Nazwiska
tych, co zwalczali tyranów nie wiadomo dlaczego po­
zostały w cieniu. Historia zawsze kochała tych, którzy
zwyciężali i panowali przez całe lata. Do dziś spisuje
się ich dzieje. Kto dopisze na marginesach ksiąg
chwałę tych, co walczyli o wolność i sprawiedliwość?

Francuskie

zbiory archiwalne
odnaleziono

na terenie Polski
WARSZAWA (PAP). Podczas

badań poszukiwawczych zbio­
rów archiwalnych, odnaleziono
na terenie naszego kraju fran­
cuskie zbiory archiwalne z okre­
su XVII—XIX w. Archiwalia te

wywiezione były w latach 1S43—
1944 z Francji przez hitlerow­
skiego okupanta do Berlina, a

następnie ukryte na terenach
Dolnego Śląska. Są to przede
wszystkim akta z okresu od
schyłku panowania Ludwika
XIII do końca cesarstwa Napo­
leona I. Dotyczą one różnych
wydarzeń we Francji, w szcze­
gólności obrazują wzajemne sto­
sunki polityczne i gospodarcze z

innymi krajami. Z akt wcze­
śniejszych na uwagę zasługują
listy pisane do kardynała Ri-
chelieu, ministra spraw zagra­
nicznych Ludwika XIII, pismo
Fryderyka III, króla Danii 1

Norwegii skierowane do Ludwi­
ka XIII. Jest też bogata kores­
pondencja kardynała Mazarin,
pierwszego ministra Francji.
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Przed podjęciem
prac polowych

Wczoraj odbyła się narada

rejonowa pierwszych sekre­
tarzy KMG i KG PZPR oraz

naczelników gmin południo­
wo-wschodniego obszaru

miejskiego' województwa kra­
kowskiego.

Tematem spotkania była
ocena przebiegu kampanii
sprawozdawczej partii, reali­
zacji bieżących zadań społe­
czno-gospodarczych, a zwłasz­
cza obowiązków administra­
cji i instytucji rolnych we

właściwym przygotowaniu
prac polowych. Naradę pro­
wadził sekretarz KK PZPR
Jan Gluza, obecny był sekre­
tarz KK Stefan Markiewicz,
członkowie Sekretariatu KK:

przewodniczący KKKP Stani­
sław Gąciarz i kierownik

Wydziału Organizacyjnego
KK Bolesław Grzesiak, oraz

wiceprezydent miasta Krako­
wa Eugeniusz Janczarski.

Plany tarnowskiego
rzemiosła

O 160 nowych punktów
powinna w tym roku po­
większyć się sieć zakładów

rzemieślniczych woj, tarnow­
skiego. Tegoroczny plan
przewiduje szczególny roz­
wój rzemiosł remontowo-bu­
dowlanych oraz produkcji
materiałów, poszerzenie
współpracy rzemieślników
ze spółdzielczością budownic­
twa mieszkaniowego w za­
kresie prac wykończenio­
wych, usług lokatorskich, po­
mocy w budownictwie dom-
ków jednorodzinnych. Nie­
zbędne jest również rozwija­
nie grupy rzemiosł spożyw­
czych — piekarnictwa, cu­
kiernictwa, zakładów wędli­
niarskich oraz usług dla
mieszkańców wsi.

Zadania tarnowskiego rze­
miosła były tematem wyjaz­
dowego posiedzenia Zarządu
Izby Rrzemieślniczej w Kra­
kowie, jakie odbyło się wczo­
raj w Urzędzie Wojewódz­
kim w Tarnowie. W obra­
dach uczestniczyli m. śn.

przewodniczący WK SD w

Tarnowie Kazimierz Banko i

wojewoda tarnowski Jan So­
kołowski.

(eła)
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sze, znaczne rozszerzenie skali robót wykończe­
niowych przez brygady remontowe, zwłaszcza
zakładów pracy i spółdzielni budownictwa miesz­
kaniowego.

W kolejnym punkcie porządku obrad Biuro

Polityczne zapoznało się z programem rozwoju
przemysłu koksowniczego. Program ten obejmu­
je rozbudowę przemysłu koksowniczego i paliw
koksopodobnych, jego rozmieszczenie, nowe in­
westycje, modernizację i odtworzenie istniejące­
go majątku trwałego d<, roku 1390 oraz zadania

planu na łata 1981—1985.

Biuro Polityczne zaleciło w’ związku ze zwięk- j OMRS^gSBBKwa
szającym się zapotrzebowaniem na koks w kra­
jowym bilansie paliw i ograniczonymi możliwo­
ściami Jego otrzymywania — podjęcie niezbęd­
nych przedsięwzięć mających na celu oszczęd­
niejsze zużycie koksu i jego pochodnych zarów­
no w hutnictwie, jak i w innych dziedzinach

gospodarki narodowej.
Podkreślono, iż niezbędne inwestycje i remon­

ty w przemyśle koksowniczym muszą wpłynąć
na zmniejszanie zanieczyszczeń atmosfery i wód,
w większym stopniu brać pod uwagę potrzeby
ochrony środowiska i warunków prący załóg
koksowni.

a

♦ 5 marca br. wznowienie eksportu ropy

Kolejna egzekucja

Złoty medal Ciaptaka

E

E

W Tarnowskiem

Trzeba przyspieszyć tempo przygotowań
do rolniczej wiosny

(IW. wł.) Każdy dobry gospo­
darz wie, że coroczne piony za­
leżą. w znacznej mierze od do­
brego, rzetelnego przygotowania
się do prac, wiosennych.

Obecna sytuacja w rolnictwie
tarnowskim wymaga szybkiej i

skutecznej interwencji instytu­
cji i jednostek związanych z rol­
nictwem. Istnieje bowiem oba­
wa, że wiosna zastanie Tarno­
wskie niezbyt dobrze przygoto­
wane do siewów i innych prac
polowych. Dotyczy to zwłaszcza

uzyskania pełnej sprawności
maszyn i ciągników. Zwłaszcza
z tymi ostatnimi są kłopoty. Np.
WZKR na 360 posiadanych cią­
gników teraz dopiero 240 prze­
kazał do remontu, gdyż uczest­
niczyły w akcji zimowej. Bra­
kuje sporo części zamiennych i

niezbędnych akcesoriów co do­
prowadza do sytuacji, że bryga­
dy POM-ów’ przez pewien czas

nie miały zajęcia. Przedstawicie­
le „Agromy” obiecują, że po-

winny już niedługo dotrzeć do
Tarnowa niezbędne części, któ­
rych dostawy zakłócił atak zimy
w województwach północnych,
gdzie znajduje się większość za­
kładów’ produkujących sprzęt
rolniczy. Trzeba doprowadzić do

tego, by w najbliższych tygod­
niach nadrobić zaległości. WZSR

przy pomocy młodzieży z ZSMP

podejmuje się regeneracji lub

produkcji we własnym zakresie

najbardziej, deficytowych części.
Jednym z najbardziej niepoko­

jących objawów’ jest słaby po­
stęp w rozprowadzaniu nawo­
zów sztucznych. W śkali woje­
wództwa plan sprzedaży nawo­
zów 'wykonano dotychczas zale­
dwie w 40 proc, a w gminach:
Wietrzychowice, Tarnów’ i Boch­
nia wskaźnik ten wynosi ok, 30

proc. Z faktem tym kłóci się ja­
koś decyzja WZSR o likwidacji
punktów sprzedaży komisowej
nawozów w niektórych wios­
kach... Słabo przebiega także

kontraktacja buraków jak i skła­
danie przez rolników zamówień
w SKR-ach na wykonywanie
usług agrotechnicznych.

Wiosną tego roku przyjdzie
zasiać 48 tys. ha ziemi. Część na­
sion jest już przygotowana do
siewów, lecz, nie do wszystkich
gmin dotarły dostawy. Z powo­
du ogólnokrajowego niedoboru
będzie mniej owsa. Tylko 53

proc, planu wojewódzkiego może

zagwarantować Centrala Nasien­
na. Niedobory zapowiadają się
też w przypadku nasion ni. in.

wyki jarej, łubinu, koniczyny
czerwonej i białej, saradeli. Za­
miast nich sprowadzone będą
większe ilości m. in. lucerny
siewnej, koniczyny perskiej jak
i mieszanek zbożowo-motylko-
wych. Oceny stanu przygotowań
do rolniczej wiosny dokonała

wczoraj Egzekutywa KW PZPR
w Tarnowie, obradami której
kierował I sekretarz KW Partii
Stanisław Gębala. (sad)

Jubileusz
Jolu Kurka

n
ze

(CIĄG DALSZY ZE STR
wody uznania i sympatii
strony społeczeństwa. Między
innymi, list gratulacyjny ł

kwiaty od przewodniczącego
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej w Nowym Sączu, I se­
kretarza KW PZPR Henry­
ka Kosteckiego, przekazali

Jubilatowi sekretarz KW
Partii Eugeniusz Satoła i wi­
cewojewoda nowosądecki, Ed­
ward Ligęza.

Polskie Radio nadało wczo­
raj prawie 3-godzinną audy­
cję poświęconą twórczości i

życiu tego wybitnego artysty
i społecznika, „Gazeta" z całą
serdecznością dołącza się do

gratulacji i wyrazów szacun­
ku, jakimi uhonorowano wie­
loletni trud twórczy Jalu
Kurka. (ao)

Reuter przypomina, że dzień
wznowienia eksportu ropy naf­
towej przez Iran zbiega się z 14

rocznicą śmierci b. premiera Mo-

sadeka, który znacjonalizował
■wydobycie ropy w tym kraju w

1951 r.

wyniesie
poziomu sprzed rewo-

Bazargan zdementował
o istnieniu różnic po­

między jego gabinetem

PARYZ, LONDYN (PAP). W

wywiadzie udzielonym jednej z

amerykańskich sieci telewizyj­
nych premier tymczasowego i-

rańskiego rządu islamskiego
Mehdi Bazargan stwierdził, że
Iran w przyszłym . tygodniu
wznowi eksport ropy naftowej i

oświadczył, że za 2 miesiące pro­
dukcja ropy irańskiej
60 proc,
lucji.

Mehdi

pogłoski
glądów
a tzw. komitetem Chomeiniego.
Powiedział on, że nie ma żad­
nych rozbieżności, a rząd fun­
kcjonuje pod nadzorem rady re­
wolucyjnej.

Radio „Głos rewolucji irań­
skiej” podało, że w Pakistanie
został aresztowań}’ gen. Esta-
bron — szef żandarmerii w jed­
nej z prowincji Iranu oraz 28
b. członków tajnej policji polity­
cznej „SAWAK”. Zostali oni o-

desłani do Iranu. Gen. Estahron
uciekł do Pakistanu po zwycię­
stwie rewolucji. Kierował on

wszystkimi operacjami kontrre­
wolucyjnymi w irańskiej pro­
wincji Sistan i Beludżystan. O-
skarża się go także o morder­
stwa, podpalenia, grabież i łapo­
wnictwo.

Nowy irański minister prze­
mysłu naftowego oświadczył, że
Iran wznowi eksport ropy 5
marca br.

Podając tę wiadomość, opubli­
kowaną przez oficjalną agencję
irańską PARS — Reuter przy­
pomina, że przed wstrzymaniem
eksportu ropy w grudniu ub. ro­
ku Iran zajmował drugie po A-
rabii Saudyjskiej miejsce wśród

eksporterów tego paliwa. Wy­
woził wówczas 5,7 min baryłek
ropy dziennie.

Z Teheranu donoszą, że w Ira­
nie stracono jeszcze jednego u-

rzędnika rządu irańskiego z o-

kresu panowania szacha w tym
kraju. Tym razem rozstrzelano
b. komendanta policji w Chon-.
sar — por. Ełyasiego, który zo­
stał skazany na śmierć przez
tamtejszy sąd rewolucyjny za

wydanie rozkazu otwarcia ognia
do uczestników demonstracji
antyrządowej podczas niedaw­
nych rozruchów politycznych w

kraju.
Jest to 14 egzekucja funkcjona­

riusza związanego z dawnym-
rządem irańskim.

W wywiadzie dla francuskie­
go dziennika „Le Monde” pre­
mier rządu tymczasowego Meh-
di Bazargan oświadczył, że pra­
wdopodobnie upłynie jeszcze
wiele czasu, zanim będzie można

zorganizować referendum w

sprawie utworzenia republiki i-

siamskiej. Referendum to za­
powiedziano na 21 marca, kiedy
przypada irański nowy rok. Jed­
nakże łączy się z tym zbyt wiele

problemów administracyjnych,
aby można było na czas przygo­
tować głosowanie.

Nadal nie wiadomo, gdzie
przebywa były premier Szapur
Bachtiar, któremu udało się opu­
ścić Iran. Irańska Agencja Pra­
sowa PARS, powołując się na je­
den z dzienników kuwejckich —

poinformowała, że Bachtiar prze­
bywa w Maroku. Koła zbliżone
do rządu marokańskiego stanow­
czo zdementowały tę informację.
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ca, który wyprzedził drugiego
na mecie 21-letniego Ardiejewz
o blisko 1 sek. Aż 5 Polaków
znalazło się w pierwszej sió­
demce.

Oficjalne wyniki biegu zjaz­
dowego: 1. Maciej Ciaptak-Gą-
sienica (Polska) 1.32,29, 2. Alek­
sander Ardiejew (ZSRR) 1.33,25,
3. Henryk Wieczorek (Polska)
1.33,27, 4. Aleksander Zirow

(ZSRR) 1.33,39, 5. Jan Bachleda
(Polska) 1.33,52, 6. Kazimierz

Burzykowskl (Polska) 1.33,93.
Z wielkim zainteresowaniem

oczekiwano wczoraj biegu na 30
km, w którym, stanęło na star­
cie wiele narciarskich sław, m.

in. dwaj mistrzowie świata z

Lahti: Łuszczek i Sawieljew.
Mistrz olimpijski z Innsbrucka
— Baiukow, świetny Bułgar Le-
banow.

Głównymi bohaterami tego
biegu stali się: Polak — Józef
Łuszczek i drugi podczas ostat­
niego biegu o Puchar Świata w

Zakopanem — Aleksander Za-
wiałow. Po 10 km świetnie

wczoraj dysponowany Łuszczek,
który zdaje się powracać do du­
żej formy — prowadził z prze­
wagą ok. 7 sek. nad radzieckim

biegaczem. Niestety na ostatnich
kilometrach Łuszczek ma '.-łopo­
ty z nartami, które nie trzyma­
ją na podbiegach. Tymczasem
fantastycznie finiszuje Zawia-
łow, który osiąga na mecie czas

lepszy od Polaka o ok. 9 sek.
Nieźle pobiegł J. Staszel, który
był 11 i wyprzedził Bażukowa.
Pozostali Polacy na odległych
miejscach: Gębała — 16, K. Fir­
lej 22, Mucha 23, Truchan 25.

Oficjalne wyniki biegu na 30
km:

1. Aleksander Zawiatow (ZSRR)
— 1:30.10,12; 2. Józef Łuszczek

(Polska) — 1:30.19,12; 3. SergiejZSRR, godz. 19: Polska — CSRSj

Sawieljew (ZSRR) — 1:30.31,36}
4. Jurij Wachruszew (ZSRR’ —.

1:31.44,83, 5. Walery Isajcw
(ZSRR) 1:32.31,59; 6. Frantisek
Simon (CSRS) — 1:32.32,86.

*

Wczoraj w Nowym Targu roz­
począł się turniej hokejowy.
Zgodnie z przewidywaniami,
zdecydowane zwycięstwa odnie­
śli w pierwszym dniu faworyci.
Zespół czechosłowacki oparty na

liderze ligi CSRS — Dukli Jih<
lava pokonał Rumunię 17:5 (6:0,
4:2, 7:3), a najwięcej bramek
dla zwycięzców zdobyli Vybor-
ny i Klapka po 3, dla pokona­
nych Gheorgisan 2. W drugim
meczu Polacy (pod tą firmą wy­
stępuje pierwsza reprezentacja)’
zmierzyli się z drużyną radziec­
ką, niezwykle silnym rywalem
(gra w nim aż 11 hokeistów,
którzy występowali niedawno
w Kanadzie). Zespół armii ZSRR

pokazał hokej na rzadko ogląd
danym w naszym kraju pozio­
mie. W pierwszej tercji po
strzałach Piętrowa, Michajłowa,
Charłamowa było 3:0. Również
w drugiej tercji 3 bramki zdo­
byli kolejno: Charłamow, Woł»
czkow i Pietrow. W trzeciej terą
cji Polacy nieoczekiwanie nawiąa
zali równorzędną walkę z rywa*
lem i przegrali tylko 1:2. Bram­
ki kolejno zdobywali: Żłuktow}
Gruth “

bieniu)
nik 8:1

(Rosjanie grali w osła,
i Popow. Ostateczny wyą
(3:0, 3:0, 2:1).

dalsze konkurencje: ęD»iś

gedz. 16 slalom gigant na Go­
ryczkowej, o tej samej godzinio
bieg biathlonowy na 20 km w

Kirach, o godz. 11 skoki do
dwuboju na Średniej Krokwi 1
dwa mecze hokejowe w Nowym
Targu, godz. 15.30: Rumunia —•

Agresja Chin na Wietnam
zatacza szersze kręgi

Z dalekopisu
PLANY PENTAGONU

(a) Amerykańska i światowa

opinia publiczna z dużym
zaniepokojeniem zareagowa­
ła na ostatnie wypowiedzi
wysokich przedstawicieli ad­
ministracji amerykańskiej,
według których Waszyngton
rozważa możliwość „zwięk­
szenia swej obecności mili­
tarnej” na Bliskim Wscho­
dzie. Niedawno minister *•

nergetyki USA James Schle-

singer oświadczył, że rząd
Stanów Zjednoczonych bierze

pod uwagę możliwość wysła­
nia wojsk do krajów pro­
dukujących ropę naftow’ą w

tym rejonie. Równocześnie

amerykański minister obro­
ny Brown stwierdził, że USA

gotowe są podjąć wszelkiego
rodzaju akcje, łącznie s uży­
ciem siły wojskowej. w ce­
lu zabezpieczenia awych do­
staw ropy naftowej.

AMERYKAŃSKA BRON

Reakcyjne reżimy na Bli­
skim Wschodzie, zamierzają
zakupić dalsze znaczne ilości
broni amerykańskiej. Jak pi­
zze dziennik „Christian
Science Monitor”, podczas
niedawnej podróży ministra

obrony USA H. Browna po
krajach bliskowschodnich,
przywódcy Egiptu, Izraela i

innych państw tego regionu
zapewnili swego gościa o go­
towości zakupu w każdej
chwili amerykańskiego
sprzętu wojskowego, w tym
myśliwców bombardujących
typu „F-16”, systemu
AWACS, okrętów wojen­
nych i innego uzbrojenia.

S (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

•« Wydziału Pracy Ideowo-Wycho-
£ wawczej KK PZPR Jan Bro-

niek. On też prowadził wczoraj­
sze pierwsze posiedzenie zespo­
łu, w którym uczestniczyli je­
go członkowie, , przedstawiciele
„Trybuny Ludu”, redakcji cen­
tralnych „Interpressu”, PAP,
radia, naczelni redaktorzy kra­
kowskiej prasy, radia i TV. U-
dział w posiedzeniu wzięli tak­
że: sekretarz
mitetu Odnowy
kretarz KK PZPR Stefan
kiewiew oraz sekretarz
PZPR Jan Grzelnk.

Omówiono propozycja
laryzacji idei odnowy starego
Krakowa w całym kraju oraz

poza jego granicami, organizacji
szeregu propagandowych przed­
sięwzięć, jak np. konkursów,,
które pozostawią trwały ślad
nie tylko w prasie, popularyza­
cji problematyki Krakowa
Wśród dziennikarzy zagranicz­
nych, przygotowania specjal­
nych filmów o Krakowie i jego
odnowie. Postanowiono systema­
tycznie informować swoich czy­
telników. radiosłuchaczy i tele-

s

S

a

S

Społecznego Ko-

Krakowa, se-

Mar-
KK

popu-

widzów, o postępie prac rewa­
loryzacyjnych i sposobach ,wy­
datkowania środirów. które wpły­
wają z całego kraju a także
z zagranicy na ten szlachetny
cel. Zwrócono też uwagę na

konieczność szerszej prezenta­
cji — zarówno w całym kra­
ju jak 1 za granicą — złożonych
problemów współczesnego Kra­
kowa a także jego roli i miej­
sca w historii i kulturze Polski
i całej Europy. (e)

*

Oto kolejna Jista ofiarodaw­
ców na odnowę zabytków Kra­
kowa z województwa, tarnow­
skiego.

Oddział Specjalistycznych U-
sług Pralniczych Wojewódzkiej
Spółdzielni Pracy w Tarnowie

przekazał 1310 zł.

Zespół Adwokacki nr 1

bicy przekazał 516 zł.

Oddział PTTK w Bochni
ćił 500 zł.

Przypominamy numer

Zarządu Rewaloryzacji Zespołów
Zabytkowych Krakowa: NBP
VH O/M Kraków, Nr 35073-6321-
-189-85. (e)

* Dę-

wpła-

konta
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oddziały piechoty, wspierane w

walkach przez czołgi i artylerię.
Chińczycy grupują wojska w

północnych prowincjach Wietna­
mu. Przerzucili oni na teren
działań zbrojnych dwie dywizje
powietrzno-desantowe.

Jak podaje VNA, dotychczaso­
we straty wojsk chińskich po­
niesione w czasie agresji na

Wietnam wyniosły 18 tys. zabi­
tych. Zniszczono ponad 170 czoł­
gów, ok. 120 pojazdów bojowych
i 12 ciężkich dział.

Agencje informacyjne zwraca­
ją uwagę na koncentrację wojsk
chińskich w rejonie, w którym
zbiegają się granice Chin, Wiet­
namu i Laosu, a także donoszą
o możliwości rozszerzenia agre­
sji chińskiej na Laos. Koncen­
tracja wojsk, aktywizacja agen­
tury chińskiej w. Laosie, próby
wywołania zamieszek w tym
kraju grożą poważnym niebez­
pieczeństwem rozszerzenia dzia­
łań wojennych Pekinu w Indo-
chinach.

Każdy dzień — pisze agencja
VNA — przynosi nowe dowody
barbarzyństwa i przestępstw, ja­
kich dopuszcza się chińska sol­
da teska na przejściowo okupo­
wanym terytorium wietnam­
skim. Ze szczególnym okrucień­
stwem agresorzy obchodzą się z

ludnością cywilną, z kobietami
i dziećmi.

W przemówieniu wygłoszonym
na plenum Komitetu Wykonaw­
czego Powszechnej Federacji
Związków Zawodowych Wietna­
mu sekretarz generalny KC KP
Wietnamu Le Duan zdemasko­
wał kontrrewolucyjny charakter

polityki uprawianej przez koła
rządzące w Pekinie.

Sekretarz generalny KC KP
Wietnamu wezwał wietnamską
klasę robotniczą do obrony oj­
czyzny. Każde przedsiębiorstwo,
każda budowa, każde miasto —

oświadczył — powinny dziś stać

się twierdzą.
4

Międzynarodowa opinia pu­
bliczna z niesłabnącym naei-

śkjem potępia agresywną wojnę,
prowadzoną przez ChRL prze­
ciwko Wietnamowi. Podnosi się
coraz więcej głosów protestu
przeciwko przestępstwom doko­
nywanym przez chińską solda-
teskę na terytorium SRW. Świat
żąda natychmiastowego zaprze­
stania agresji i wycofania Wojsk
chińskich.

Z żądaniem natychmiastowego
zaprzestania agresywnej wojny
przeciwko SRW wystąpił obra­
dujący w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej Demokra­
tyczny Blok Partii i Organizacji
Masowych.

Nie słabnie fala protestów
przeciwko barbarzyńskiej agre­
sji ChRL wśród opinii publicz­
nej Węgier. W zakładach pracy
i przedsiębiorstwach odbywają
się wiece solidarności z Wietna­
mem.

Kambodżańska agencja infor­
macyjna zażądała, aby Rada

Bezpieczeństwa ONZ potępiła
chińskich reakcjonistów i pod­
jęła odpowiednie środki w celu
zmuszenia Chin do respektowa­
nia suwerenności i nienaruszal­
ności terytorialnej Kambodży i

Wietnamu, do wstrzymania agre­
sji przeciwko SRW i natychmia-

stowego wycofania wojsk z

SRW.

Zbrojną agresję władz chiń­
skich przeciwko SRW ostro potę­
piła Komunistyczna Partia Izrae­
la. Związki Zawodowe Etiopii
opublikowały oświadczenie, w

którym wyrażona została soli­
darność ludzi pracy tego kraju
z narodem wietnamskim. Iden­
tyczne stanowisko zajęła Ludowa
Partia Postępowa Gujany.

Na akademii zorganizowanej w

Delhi, przywódcy wszystkich
partii politycznych Indii poparli
Wietnam i potępili agresję chiń­
ską.

¥
NOWY JORK (PAP). Akcento­

wanie przez Waszyngton nor­
malizacji stosunków amerykań-
sko-chińskich w momencie gdy
wojska ChRL kontynuują agresję
przeciwko Wietnamowi nie jest
popularne w społeczeństwie Sta­
nów Zjednoczonych. Świadczą o

tym liczne wypowiedzi przed­
stawicieli różnych grup społecz­
nych. M. in. członek Izby Repre­
zentantów z Nowego Jorku, Eli-
sabeth Holtzman, stwierdziła, że

wysłanie w obecnej sytuacji do
Pekinu ministra skarbu USA,
M. Biumenthala, jest błędem
politycznym.

Przewodniczący amerykańskiej
Partii Pracy, który jest desyg­
nowany na kandydata tej partii
w wyborach prezydenckich w

1980 r. Lyndon H. Larouche,
stwierdził w wywiadzie radio­
wym, że naród amerykański jest
przeciwny próbom rozgrywania
tzw. „karty chińskiej", czyli po­
pierania niebezpiecznego dla
świata programu przywódców
pekińskich.

Porażka siatkarzy
Hutnika

W Warszawie zakończył się fi­
nałowy turniej „A” ekstraklasy
siatkarzy. Najlepszymi w tym
turnieju okazali się zawodnicy
Płomienia Sosnowiec, którzy
wygrali wszystkie 3 spotkania.
W ostatnim dniu sosnowicza-
nie pokonali Gwardię Wrocław
3:1 i objęli prowadzenie w ta­
beli. W drugim meczu gospoda­
rze,. siatkarze Legii zwyciężyli
Hutnika 3:1, demonstrując wyż­
szą niż w poprzednich dniach
formę.

Do wyróżniających się zawod­
ników w warszawskim turnieju
należeli: Wiesław Gawłowski I
Leszek Molenda z Płomienia, To­
masa Wójtowica 1 Alojzy Świ­
derek z Legii, Ireneusz Sańka (
Hutnika i Maeiej
Gwardii.

Wyniki. ostatniego
mień — Gwardia
6:15, 15:6, 15:8), Legia — Hutnik
3:1 (15:8, 15:7, 13:15, 15:4).

Aktualna tabela finałowej
czwórki jest następująca:

1. Płomień 18 pkt., 2. Hutnlli
16 pkt., 3. Gwardia 15 pkt. 4,
Legia 11 pkt.

Jarosz s

L. Miętta trenerem

kadry koszykarek
Nowym trenerem kadry naro­

dowej koszykarek został wielo­
letni trener krakowskiej Wisły
— LUDWIK MIĘTTA. Taką de­
cyzję podjął Zarząd Polskiej'
Związku Koszykówki na swym
wtorkowym posiedzeniu. Obo­
wiązki trenera kadry L. Miętta
będzie pełnił społecznie, nie

przerywając pracy w krakow­
skim klubie.

Wisla — Odra

Wodzisław 6:4

W kolejnym meczu sparringot
wym piłkarze krakowskiej Wiś

sły zmierzyli się z III-ligowę
'drużyną Odry z Wodzisławia^

Wygrali krakowianie 6:4 (6:2)
zdobywając bramki ze strzały
Kmiecika 4, Jałochy i Lipki}
Do przerwy wystąpiła Wisła L
natomiast w drugiej połowie
meczu grali piłkarze Wisły II.

„O warculę”
Narciarstwo biegowe robi ka­

rierę. Są już biegi „Gąsieniców”,
„Piastów”, „Gwarków” i inne —

odbędzie się również gorczański
bieg narciarski „O warculę” —

czyli o góralski kołowrotek. Or­
ganizatorzy z Rabki — grupa pod­
halańska GOPR, Oddział PTTK,
ognisko TKKF „Carlina” 1 go­
spodarze miasta — zapraszają do.
udziału w tym biegu wszyst­
kich miłośników narciarstwa.

Bieg „O warculę” odbędzie się
w niedzielę 11 marca na trasie
Turbacz — Rabka.

W kilku wierszach
• Norweg Jarle Halsnes pa

wtorkowym zwycięstwie w sla­
lomie gigancie mężczyzn w*

włoskiej miejscowości Sella Ne-
vea objął prowadzenie w łącze
nej punktacji Pucharu Europy;
wyprzedzając Szwajcara Raebe-
ra i Austriaka Ortnera.

0 W halowych Międzynaroa
dowych Tenisowych Mistrzo­
stwach USA rozgrywanych, w

Memphis doszło do niespodzianki
— Guilermo Villas przegrał S

Amerykaninem Butchem Walt«
sem 6:7, 6:7.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest pod wpły­
wem' wyżu znad Morza Czar­
nego,

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe, rano i nocą lo­
kalnie mgła. Temperatura
maksymalna w dzień od +1
do +4 st., minimalna w no­
cy od —12 do —S st. Lokalnie
na Podtatrzu —3. Wiatry sła­
be i umiarkowane południo­
wo-zachodnie i południowe.
W Tatrach tempertura około
—3 st. całą dobę. Wiatr hal­
na- .

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNA DO­
BĘ: Nadal słonecznie, tem­
peratura dniem od + 2 do
+ 5 st., nocą od —3st. do Oit.

GRUBOŚĆ POKRYWY

Śnieżnej o godz. 7 ra­
no.- Kasprowy Wierch 127,
Hala Gąsienicowa 114, Kuź­
nice 44, Zakopane 29, Buko­
wina Tatrzańska 21, Turbacz
62, Czorsztyn 20, Jaworzyna,
Krynicka 60, Krynica 24, Wi­
sła 43, Istebna Stecówka 73,
Szczyrk 48, Korbielów 32.

BIOMET INFORMUJE:

Tendencja do pogorszenia
się. szczególnie w rejonach
górskich. Widzialność rano

ograniczona, Dropi śliskie..

1,2,3.4.5,«

Plan racjonowania
benzyny w USA

WASZYNGTON (PAP). Rząd
amerykański przedłożył Kongre­
sowi we wtorek plan racjono-
wania sprzedaży benzyny w

Stanach Zjednoczonych, gdy zaj­
dzie tego potrzeba. Plan prze­
widuje m. in. możliwość zamy­
kania stacji benzynowych w nie­
dzielę lub w pewnych godzinach

w dni powszednie. Daje on rów­
nież administracji pełnomocnic­
twa pozwalające wywierać na­
cisk na użytkowników w kie­
runku zmniejszenia zużycia ben­
zyny w przypadku przedłuża­
nia się kryzysu naftowego.

Minister energetyka Schlesin-

ger powiedział, że obecnie nie
zamierza się jeszcze racjonować
paliwa. Przewiduje się, że racjo-
nowanie nastąpi wówczas, gdy
zaopatrzenie w benzynę będzie
o 20 proc, niższe od normalnego.

Proces „rekordzistów”

S

£

200 włamań 5 min zł
(INF. WŁ.) Przed Sądem Wo- , przedstawiał jakąś finansową

jewódzkim w Krakowie rozpo­
czyna się proces szajki szczegól­
nie groźnych włamywaczy mie­
szkaniowych. Na ławie oskarżo­
nych zasiadają: 25-letni Zbigniew
Kłobuch, 38-letni Józef Markie­
wicz i 39-letni Andrzej Feldman.

Wszyscy oni nigdzie nie praco­
wali, natomiast trudnili się o-

kradaniem mieszkań. W śledz­
twie prowadzonym przez Pro­
kuraturę Rejonową dla Dzielni­
cy Kraków-Sródmieście ustalo­
no, że trójka przestępców doko­
nała ponad 200 włamań, a war­
tość łupów przekroczyła 5 mi­
lionów złotych.

„Pracowali” na terenie całej
Polski. Wcześniej ustalali trasę
wypraw, dokonując w czasie je­
dnej tury włamań systemem ta­
śmowym. Od Krakowa poczyna­
jąc, a na miastach północnych stwa świadczy nie tylko rekor-

wojewódzlw kończąc. Z reguły
wybierali lokale zajmowane
przez ludzi wykonujących in­
tratne zawody, nie gardząc jed­
nak i okazją okradzenia bez­
bronnej staruszki ozy emeryta.
Każdy łup był dobry, który

wartość.

W swoim przestępczym proce­
derze włamywacze korzystali z

wynajętego samochodu, co umo­
żliwiało im szybkie przemiesz­
czanie się z jednego krańca kra­
ju na drugi. Ta przestępcza
„geografia” w znacznej mierze
utrudniała dochodzenie prowa­
dzone przez milicję, w końcu

jednak trafiono na ślad gangu i
wkrótce jego członkowie znale­
źli się pod kluczem, W stan o-

skarżenia postawiono także Ste­
fana Kupczyka — kierowcę zło­
dziei, a także paserów skupują­
cych łupy: Wojciecha Węgrzyna,
Krzysztofa Feldmana, Irenę Lej-
kowską, Macieja Bocheńskiego i

Władysława Ślusarczyka.
Będzie to bezprecedensowy

proces. O rozmiarach przestęp-

dowa ilość włamań, ale także
fakt, iż akta tej sprawy liczą
51 tomów. Na rozprawę wezwa­
no 392 świadków, natomiast ze­
znania dalszych 300 — jako
mniej istotne — zostaną w trak­
cie procesu odczytane, (hań)

!

Spotkanie literatów, wydawców
i naukowców w „Kuźnicy”

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
oraz jej konsekwencji ujawniających się w pracy wydaw­
nictw, czasopism i instytucji kulturalnych. Dyskutowano tak­
że nad sprawami wydawniczymi oraz czasopiśmiennictwem
zwracając uwagę na zbyt małą jego aktywność w inspirowa­
niu ważnych społecznie dyskusji obejmujących swym zasię­
giem szerokie kręgi.

Poruszając problemy środowisk literackich nie poprzestano
wyłącznie na sprawach literatury lecz zastanawiano się tak­
że nad społeczną aktywnością poszczególnych środowisk. Dużo

uwagi poświęcono krytyce literackiej, a w jej ramach, kryty­
ce marksistowskiej.

Wczorajsze spotkanie literatów i wydawców było jednym z

cyklu konsultacyjnych spotkań śrociowisk twórczych przed
mającym się odbyć w maju br. Plenum KK PZPR poświę­
conym sprawom kultury.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25 lutego 1979 r.

zmarł

mgr Władysław KOZUB
emerytowany dyrektor Technikum Górnictwa Odkrywko­
wego w Krakowie, długoletni nauczyciel i wychowawca
młodzieży górniczej i kamieniarskiej, działacz polityczny
i społeczny, były przewodniczący Zarządu Dzielnicowego
i’PPR Kraków-Grzegórzki, odznaczony Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za­
sługi, Medalem X-lecia Polski Ludowej, Odznaką 1006-le-

ia Państwa Polskiego, Srebrną Odznaką „Za Pracę Spo­
łeczną dla m. Krakowa”, Złotą Odznaką Honorową TPPR.

W Zmarłym tracimy prawego człowieka, serdecznego
przyjaciela i wychowawcę młodzieży.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 1 marca, o goda. 14,
na cmentarzu Rakowickim.

Absolwenci, pracownicy i młodzież

Zespołu Szkół Górnietwa Odkrywko­
wego oraz Dyrekcja Kombinatu Ka­
mienia Budowlmego w Krakowie.

Czyny społeczne
nowosądeczan

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Bardzo poważną pozycję wśród

społecznych przedsięwzięć nowo­
sądeczan stanowi budowa dróg.
W wyniku tego sieć komunika­
cyjna regionu wzbogaci się o 57
km dróg mających nawierzchnię
utwardzoną, 103 km dróg zmo­
dernizowanych i ponad 130 km

ulepszonych dróg gruntowych.
Niezmiernie ważne są

ce przy porządkowaniu
zacji wsi i miast. Ich
mierzona w złotówkach
36 milionów złotych — ale ma to

znaczenie kapitalne dla turysty­
cznego regionu, (sś)

też pra-
i estety-
wartość

to tylko

■n
Mgr JANUSZOWI
PIECZKOWSKIEMU

Wicewojewodzie Nowosą­
deckiemu oraz Jego Ro­
dzinie — składamy wyra­
zy najgłębszego współ­
czucia z powodu
wczesnej śmierci

Janusza.

Dyrekcja, Rada

dowa, Komitet

dowy PZPR i pracow­
nicy Kombinatu Bu­
downictwa Komunal­
nego w Nowym Sączu.

zbyt
Syna,

Zakła-
Zakła-

Mgr Januszowi

Pieczkowskiemu

Wicewojewodzie Nowosą­
deckiemu, składamy wyra-.
zy głębokiego współczucia
z powodu śmierci Syna.

Rada i Zarząd Izby
Rzemieślniczej w Krakowie

Zaległe mecze

piłkarzy ręcznych
W środę i czwartek o godz.

17 piłkarze ręczni Hutnika Kra­
ków, rozegrają we własnej hali

zaległe spotkania o mistrzostwo

ekstraklasy ze Spójnią Gdańsk.

Kurs dla sędziów
kartingu

Komisja Kartingowa ZO PZM
w. Krakowie informuję, ie w

dniach 3—4 . III. 1979 r. organi­
zuje kurs organizatorów imprez
i sędziów spo-rtu kartingowego.
Zainteresowanym, szczegóło­
wych informacji udziela biuro
ZO PZM Kraków, telef. 298-00 .

„Lajkonik” płaci!
KGL „Lajkonik” z gry 1131

losowanej dnia 25. II. 1979 r. za

wygrane płaci:
DUŻY „LAJKONIK”:

za 4 trafienia — po 18 422 zł;
za3trafienia—po206zł;za8
trafienia — po 13 zł.

Za S-cyfrową końcówkę bandem
roli (987) — po 200 zł.

MAŁY „LAJKONIK" 1

I losowanie:
Za5trafień—po2055zł;za4

trafienia — po 104 zł.

MAŁY „LAJKONIK”
II losowanie:

za5trafień—po3750zł;za4
trafienia — po 77 zł.

Na dwóch i na czterech kołach

0 Stajnia McLAREN formu­
ły I w tegorocznym sezonie zy­
skała bogatego sponsora-firmę
olejową CASTROL. Jednak

sukcesy stajni nie są na razie

oszałamiające — po dwóch wyś­
cigach GP John Watson na wo­
zie „mclaren M 28” zajrnuje 4

miejsce z dorobkiem 4 pkt. (pro­
wadzący w klasyfikacji Fran­
cuz Laffite ma ich — przypom-
nijmy — 18).

0 W nadchodzącą niedzielę
kolejny wyścig formuły I —

Grand Prix Republiki Połud­
niowej Afryki na torze Kyalami.
Czy rewelacyjny Laffite na wo­
zie „Ugier JS 11” i tym razem

wygra? Ji. może zwycięży przed
własną publicznością obywatel
RPA — Jody Sohecktor w bieżą­
cym sezonie jeżdżący w stajni

FERRARI, który po dwóch do»

tychczasowych wyścigach ms

zaledwie 1 pkt. w dorobku i zaj­
muje w klasyfikacji 8 miejsce.

0 W bieżącym sezonie nastą­
piła zmiana sponsora zespołu
LOTUS -- nie firma tytoniowa
John Player Special, lecz firmy
MARTINI, VALVOLINE i TIS­
SOT. Zmianie uległ też kolos
nadwozi samochodów wyścigo­
wych — z czarnego ze złotymi
napisami na „angielską zieleń

wyścigową” (ciemnozielony).
0 Tysiącmilowy samochodowy

wyścig terenowy Baja Califor-
nia 1000 zakończył się zwycię­
stwem załogi Vic Wilson-Ted

Mangles ha „uolkswagen buggy".
Trasę o długości 1609 km z Ti-

juana do La Paz pokonali w 27

godzin 38 minut. ,

Koledze JANUSZOWI PIECZKOWSKIEMU
Wicewojewodzie »Nowosądeckiemu — składamy wyrazy

głębokiego współczucia z powoda śmierci Syna, JANUSZA.

KIEROWNICTWO I PRACOWNICY
WOJEWÓDZKIEGO KOMITETU

STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO
W NOWYM SĄCZUI
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DO ŚRODY
• o,.t'.iał zakładowych świadczeń socjalno-bytowych nie może opierać się na zasadzie lady, do któ-

i' ,l up,awnieni zgłaszają się sami i są w kolejności obsługiwani. Sprawiedliwy rozdział wymaga dzia-
a.iia aktywnego i docierania do tych, którym świadczenia przede wszystkim przysługują, choć nie ma

ich wsrod zgłaszających się. (Atalia Buksdorf — TRYBUNA LUDU)

0 Wedle najnowszych danych ludzie o postawne nonkonformistycznej najczęściej zwycięsko wycho­
dzą z walki ze stresem (choć może rzadziej zwycięsko z walki z losem). I^tomiast stres niszczy właś-

ue onformistów, ludzi bez trudu naginających się do każdej sytuacji i unikających mówienia praw­
ym o oni przede wszystkim ulegają chorobom z „nieprzystosowania”, choć zdaje im się, że przysto­

sowani są najlepiej. (Maciej Iłowiecki — POLITYKA)
• Trzeba czasami przechodzić przez czyściec rozgoryczenia, by dokonać obrachunku ze samym sobą

i dobrze jest, jeżeli takie obrachunki przeprowadzają także grupy i całe narody.
(Jan Szczepański — LITERATURA)

• Można wyprodukować trwałe, z dobrego suro wca ubrania lub buty, jednak nikt ich nie kupi, bo

są na bakier z modą. W naszym kraju mamy obec nie znaczne zapasy konfekcji, zalegające w maga­
zynach. Nie są to wyroby wadliwie wykonane, ale nie znajdują popytu, nie odpowiadają gustom po­
tencjalnych nabywców’. (Tadeusz Podwysocki — ŻYCIE WARSZAWY)

MYŚLI TYGODNIA (22 — 28 II 1979 r.)

Fot: BOGUMIŁ OPIOŁA

Zestawienie faktów może niepokoić. Tylko w okresie os­
tatnich dwóch lat na terenie województwa miejskiego kra­
kowskiego zanieczyszczone były niemal wszystkie główne
rzeki, lub — jak wolą specjaliści — cieki wodne, dzięki któ­
rym z paszycb kranów płynie woda. Notowaliśmy więc
zatrucia Raby, Sanki, Rudawy, Dłubni, Skawinki. Niektó­
re z nich figurują w zestawieniach kilkakrotnie. Śvtuacja
się pogarsza, minęły zaledwie dwa miesiące nowego roku,
a już dwukrotnie ogłaszano alarm dla Skawinki, raz dla
Rudawy...

Normalna cena postępu — twierdzą znawcy zagadnienia;
rozwój rolnictwa i przemysłu nie może przebiegać bezkon­
fliktowo. I na poparcie tezy przytaczają przykład Wisły, naj­
większego ścieku w okolicach Krakowa. Rażąca beztroska —

replikuje równie liczna grupa oponentów powołując się na

wyniki kolejnych dochodzeń w sprawie zanieczyszczenia
rzek i ujęć wodnych... Jeszcze trochę, a zatrujemy się wodą
we własnych mieszkaniach — to glos krakowian.

My, mieszkańcy miasta, udowadniać swoich racji nie mu-

sifny. Faktem jest bowiem, że z kranów płynie niesmaczna,
często mocno cuchnąca chlorem woda, a prasowe informacje
o kolejnych zanieczyszczeniach oraz opis sposobów', dzięki
którym je wykryto, nam, laikom, jeżą dosłownie włos na

głowie. Czy’ można spokojnie czytać, że zanieczyszczenie
gnojówką Rudawy (to ostatnie) odkryto dzięki telefonom
z miasta? Pracownicy Zakładu Uzdatniania Wody niewiele
wcześniej pili ją na śniadanie i niczego szczególnego nie
zauważyli. Albo, że jazowy w porę dostrzegł pląmę ropy
i zdążył zamknąć zasuwy? Ludzkie zmysły są omylne, jesz­
cze bardziej .sami ludzie. Czy nie istnieją mechaniczne spo­
soby badania czystości wody, sygnalizatory ostrzegające
przed niebezpieczeństwem? Czy nasze metody uzdatniania
wody wystarczą do likwidacji zanieczyszczeń? Tego rodzaju
pytania rodzą się niejako automatycznie. Odpowiedź na

nie jest jednak skomplikowana. Zacznijmy od bezpieczeń­
stwa poszczególnych ujęć wodnych.

Najstarsze i... najbezpieczniejsze (zdaniem fachowców) ,

jest ujęcie „Bielany”. Zastosowano tu tradycyjne filtry tzw.

powolne — czyli inaczej mówiąc stawy, na dnie których
znajduje się gruba, niekiedy ll-metrowa -warstwa piasku.
Czas przepływu i leżakowani a wody sięga dwu dni. Wszyst-1,
ko to powiększa bezpieczeństwo. Tutaj próbki wody bada
się wielokrotnie, jest czas na dokonanie specjalistycznych
analiz laboratoryjnych wody z nurtu, z osadników, filtrów
itd. Dodatkowy atut Bielan to ozonatory, które doskonale
radzą sobie ze związkami fenolowymi płynącymi Wisłą.
Niestety, tylko do pewnej granicy. W przypadku zbyt dużej
zawartości fenoli nawet ozonatory niewiele mogą poradzić.

Woda dla Krakowa

me
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Generalnie rzecz biorąc Bielany korzystają z wód Wisły
i Sanki. Szczególnie jakość tej pierwszej systematycznie się
pogarsza. Woda z Wisły, jest po prostu zła, MPWiK stara się
więc maksymalnie ograniczyć jej pobór. To, że w ogóle je­
szcze po odpowiednim uzdatnianiu nadaje się do picia po­
łożyć trzeba na karb... dawnych projektantów. Liczące już
kilkadziesiąt lat ujęcie pomyślane jako infiltracyjne.
Wody spływające do zbiorników i osadników z całego terenu

poprawiają jakość tych wiślanych. Bielany jako jedno z nie­
licznych ujęć dysponuje również zapasem, w przypadku
nadmiernego zagrożenia pozwala on przetrwać do dwóch
dni! Wszyscy jednak liczą, że do takiej ostateczności nic
trzeba się będzie uciekać.

Ujęcie na Rudawie, chociaż nowsze i nowocześniejsze —

skutecznością, a zwłaszcza bezpieczeństwem, nie może do­
równywać starym Bielanom. Najpoważniejszym mankamen­
tem tego ujęcia jest brak osadnika, zastępuje go częściowo
tzw. zbiornik do odpiaszczania wody oraz zespól urządzeń
koagulacyjnych służących do usuwania zawiesin, mikroczą-
steczek. Cały cykl uzdatniania wody w ujęciu na Rudawie
trwa 10 razy krócej niż na Bielanach i w tej szybkości kryje
się niebezpieczeństwo. Możliwość przedostania się do sieci
wody zanieczyszczonej jest tutaj znacznie większa. Częściej
także woda z Rudawy mocno „trąci” chlorem, ale ma to wy­
tłumaczenie właśnie w cyklu produkcyjnym i odległości, na

którą przesyłana jest woda. Im dłuższe rury, tym większe
niebezpieczeństwo powstania życia bakteryjnego w prze­
wodach. Chlor ma temu zapobiec. Stosowna dawka 0,4—0,5
mg na litr w okresach zagrożenia zwiększana jest nawet do
0.7 mg, ale wtedj’ na temat smaku wedy 1 zapachu lepiej
nie mówić.

Tak właśnie było w przypadku ostatniego zatrucia (z 9 lu­
tego). Trzeba było sporych dawek chloru, aby woda nadawa­
ła się do picia bez radykalnego pogorszenia smaku. Ale nie­
bezpieczeństwo było jeszcze inne. Natychmiastowe, po usu­
nięciu zanieczyszczenia, wpuszczenie wody do sieci' mogło
spowodować zatrucie ludzi właśnie z powodu braku w niej
chloru. Urządzenie do chlorowania zaczyna bowiem działać
dopiero -po pewnym czasie, musi osiągnąć odpowiednie ciś­
nienie. Na szczęście tę sprawę mamy już za sobą. Choć win­
nych ostatniego zatrucia nadal nie znaleziono.

Naturalne staje się pytanie czy istnieje możliwość popra­
wienia jakości wody z Rudawy? Owszem, opracowuje się
nawet program, którego główne tezy brzmią: należy zainsta­
lować ozonatory, zaś woda powinna przejść wcześniej tzw.

wstępne chlorowanie. Polega ono na nasyceniu jej dużą
dawką chloru, a potem za pomocą urządzenia do dechloracji
przywraca się jej „dobry smak”. Urządzenie jest kosztowne,
upłynie więc jeszcze sporo wody...

Najnowszym dzieckiem spośród ujęć służących Krakowo­
wi jest Raba. Specjaliści już dzisiaj wiedzą jednak, że to,
co już zrobiono na tej dużej inwestycji, ba, nawet zakończe­
nie drugiego etapu rozbudowy nie stworzy szansy rezygna­
cji z któregokolwiek 2 istniejących już ujęć wodnych. Bilans
i w tej dziedzinie systematycznie się nam pogarsza.

Raba w każdym razie jest ujęciem bezpiecznym, głównie
z powodu sporej odległości od Krakowa, a do ustalenia
ewentualnego zanieczyszczenia wody i zapobieżenia jego
skutkom potrzeba przede wszystkim czasu. Istnieją wpra-
dzie urządzenia telemetryczne umożliwiające przekazywanie
podstawowych danych o wodzie na odległość, ale podkreś­
lam to Jeszcze raz, tylko niektórych danych. Podstawowe ba-

• ,,Bóg zstąpił z nieba" •

Ślady kataklizmu rozwleczone

na wielu kilometrach • Me­
teoryt czy...? • Statek kos­
miczny z napędem jądrowym?
• Zderzenie z antymaterię? •

Rozwiązanie - czy ostateczne...

„Bóg Ogdy zstąpił z nieba na Ziemię
i spalał niewidzialnym ogniem każde­
go, kto się zbliżył” — opowiadali jesz­
cze w wiele lat później przerażeni E-
wenkowie. Wydarzenie było tak po­
tężne, że przeszło do ich legendy, a’Wy­
tłumaczyć potrafili je jedynie ingeren­
cja bogów W ziemskie sprawy.

Zresztą cóż. się dziwić Ewenkom ży-
jącym w niedostępnej Tunguzji, z dala
od cywilizacji Tzw „meteoryt■tungu­
ski" był nielichą łamigłówką także dla
naukowców i potrzeba było 70 lat na

opracowanie spójnej hipotezy tłuma­
czącej wszystkie zjawiska towarzyszą­
ce upadkowi ..meteorytu’’.

Rankiem 30 czerwca 1908 r., 800 km
na północny zachód od Bajkału, opa­
dła na Ziemię i eksplodowała oślepiają­
ca kula ognista. Towarzyszący zjawi­
sku żar przetapia! metalowe przedmio­
ty, niszczył życie, wzniecał pożary, był
mocno odczuwany-jeszcze w odległości
kilkudziesięciu kilometrów od centrum.

Wybuch powalił i połamał jak zapałki

drzewa w promieniu 30 km, przewra­
cał ludzi oddalonych o następne .50 km.
Spowodował olbrzymie zniszczenia w

lasach (ślady ich zresztą są do dziś wi­
doczne).

Cóż spowodowało ten kataklizm? Zde­
rzenie gigantycznego meteorytu z Zie­
mią — orzeczono zrazu (i stąd nazwa

zjawiska „meteoryt tunguski"). Ale ta­
ka kolizja powinna pozostawić po so­
bie ślad w postaci olbrzymiego krate­
ru i porozrzucane resztki meteorytu.
Tymczasem nic takiego nie znaleziono.
Tajemniczy obiekt w ogóle nie dotknął
powierzchni Ziemi!

Ten fakt otworzył pole do rozmai­
tych przypuszczeń. Dwa z nich były
szczególnie sensacyjne: hipoteza o a-

warii statku kosmicznego z jądrowym
napędem oraz teoria „zderzenia” Zie­
mi z antymaterią. Tym bardziej, że
przemawiały za nimi pewne fakty.

Przede wszystkim siła wybuchu ró­
wna, jak obliczono, eksplozji 12,5 me­
gafonowej bomby na wysokości 8,5 km
nad powierzchnią naszego globu. Co

prawda, stwierdzono tylko niewielką
radioaktywność drzew w centrum eks­
plozji, ale badania przeprowadzono do­
piero na przełomie lat 50-60. Tymcza­
sem w słojach z 1909 r. drzew z oko­
lic Los Angeles i Tucson (Arizona) wy­
kryto skokowy wzrost zawartości ra­
dioaktywnego izotopii węgla. A więc?...

Fascynująca hipoteza musiałą jednak
upaść. Okazało się, że promieniotwór­
czość drzew w centrum wybuchu jest

dania muszą przeprowadzać chemicy i pracownicy wodocią­
gów-

Faktem jest, że w przypadku zatrucia walka sprowadza
się do... możliwie szybkiego zamknięcia dopływu wody
do ujęcia, zaś sposoby wykrywania niebezpieczeństw przy­
pominają wyczyny czarowników. W ubiegłych latach no­
towano sporą ilość zanieczyszczeń ropy, uczulono więc
pracowników szczególnie na ten rodzaj zanieczyszczeń. W
roku bieżącym daje się we znaki gnojówka, szuka się sposo­
bów jej wykrywania. Jeden z nich to podgrzewanie wody
i badanie jej zapachu. Jeśli czuć amoniak — wiadomo: gno­
jówka, Z nowoczesnością niewiele mato wspólnego. Te pro­
ste metody badania zalecane są całej załodze, jazowym, pra­
cownikom technicznym, chemikom. Wystarczy cień podejrze­
nia, aby wyłączyć ujęcie i pozbawić wody tysiące mieszkań­
ców Krakowa. No dobrze, ale istnieją środki chemiczne, któ­
re możliwe są do wykrycia jedynie poprzez wielogodzinne
nieraz badania laboratoryjne, nie można też wykluczyć dzia­
łalności maniaka... Bodaj dwa lata temu w jednym z miast
wojewódzkich otrzymano anonimowy list, którego autor od­
grażał się, że dysponując sporą ilością silnie działającego
środka trująccgo „postara się” o tragedię w mieście. Ustalo­
no dyżury wokół kilkudziesięciu istniejących w okolicy ujęć
wodnych, penetrowano zakłady używające środków trują-
cych do produkcji. I nic. Przypadek zrządził, że w jednym

z. lokali gastronomicznych funkcjonariusz MO był świad­
kiem, jak podpity osobnik zwierzał się, ile to strachu napę­
dził wszystkim. Zabawne? Niespecjalnie. My takiej ewen­
tualności nie dopuszczamy do siebie. Groźniejsze, poprzez
realność zagrożenia, są zanieczyszczenia przedostające się do
wód na skutek bezmyślności, niedbalstwa itp.

Trudno odmówić racji naszym rozmówcom. Przepełnione
szamba, z których nieczystości się dosłownie wylewają, cza­
sami nawet świadome pozbywanie się gnojówki na łąkach
leżących w bezpośredniej bliskości rzek, z których pobiera­
my wodę pitną, rozwój tzw- hodowli bezściekowej i lokalizo-
.wanie obór, chlewni, tuczami jak popadme —- wszystko to

powiększa zagrożenie. Prawdą jest bowiem, że problem gos­
podarki wodno-ściekowej nie został praktycznie rzecz bio-
rąc rozwiązany. Fachowcy zatwierdzają np. lokalizację
niektórych obór, ale bywa,-że negatywna opinia wcale nie
wpływa na wydanie decyzji. „Musimy rozwijać hodowlę”
słyszą oponenci a ich argument,, że musimy także mieć czy­
stą wodę przechodzi bez echa. Zbieżność interesów zaczyna
się dopiero w momencie zatrucia wody. Alarm, dochodze­
nie, chęć ustalenia winnych i jakże często niemożność do­
konania tego. Zwykle są "tylko podejrzani, nie ma winnych.
Gdy już przypadkiem dojdzie jednak do procesu, powód
wygrywa w połowie — „bo to z tej samej kieszeni, a straty
przecież nie były wielkie...” Czy rzeczywiście?. Wyłączenie

ujęcia na kilka godzin jedynie w skali MPWiK powoduje
szkody rzędu 150—200 tys. zł. Do tego trzeba jednak dodać
brak wody w mieszkaniach, związane z tym komplikacje,
nerwy, późniejsze pogorszenie smaku wody, możliwość za­
trucia. Na złotówki tego nie przeliczymy!

Spyta ktoś, czy rzeczywiście nie istnieje możliwość wcześ­
niejszego niż na samym ujęciu wykrywania zanieczyszczeń
wody, jak z tym ogólnokrajowym przecież problemem ra­
dzą sobie inni? Skuteczniej i to wykorzystując... krakowskie
osiągnięcia w tej dziedzinie. Działa bowiem w naszym mieś­
cie Zakład Technologii i Automatyki Systemów Wodociągo­
wych i Kanalizacji Krakowskiego Oddziału Instytutu Kształ­
towania i Ochrony Środowiska, którego pracownicy zanoto­
wali na swynf koncie sporo już sukcesów. Opracowane zo­
stały sposoby umożliwiające wczesne wykrywanie zanieczy­
szczeń. Metoda biologiczna sprowadza się do obserwacji za

pomocą kamery telewizyjnej zachowania się specjalnych
gatunkó-w ryb (szczególnie wrażliwych na zanieczyszczenia
wody) umieszczonych w akwarium o ciągłym przepływie
wody. Metoda fizyko-chemiczna opiera się na wynikach ba­
dań prowadzonych przez tzw. monitory jakości wody. Kra­
kowscy naukowcy współpracują z wieloma miastami w na­
szym kraju m. in. z Warszawą i Częstochową. Tam test bio­
logiczny stosuje się już od jakiegoś czasu! Ale znów wątpli­
wość, twierdzą inni, że powyższe metody weale nie są sku­
teczne, przynajmniej nie w stopniu gwarantującym bezpie­
czeństwo. Czy więc musi nas chronić tylko szczęście?

KONSTANTY MIGDAŁ

późniejsza, pochodzi z doświadczalnych
prób jądrowych. W drzewach amery­
kańskich zaś węgla radioaktywnego
było... za mało. Jego ilość odpowiadała
eksplozji o sile zaledwie 5 megaton.
Poza tym dała się wytłumaczyć zjawi­
skami zachodzącymi podczas przejścia
komety przez atmosferę ziemską.

Upadla także teoria o zderzeniu z

antymaterią i jej anihilącji. Do spowo­
dowania takich zniszczeń, jakie nastą­
piły w Tunguzji, wystarczyłaby grudka
antymaterii o wadze... 400 gramów!
Tymczasem „meteoryt tunguski’* (o
czym świadczy wiele śladów) musiał
mieć o wiele większą masę.

Cóż więc się stało 30 czerwca przed
ponad 70 laty? Nastąpił ekspłozywny
rozpad jądra małej komety — twierdzą
dziś-uczeni. Teorię, taką sformułowano
już w latach trzydziestych, odrzucono
ją jednak zrazu, gdyż nie znano wó­
wczas jeszcze wszystkich zjawisk to­
warzyszących przejściu , komety przez
atmosferę Ziemi.

Kometa „tunguska” — jak się dziś u-

waża — miała zaledwie kilkaset me­
trów średnicy i składała się głównie z

węgla, który wyparował podczas przej­
ścia przez atmosferę. Ściśnięte gazy
eksplodowały tuż nad ziemią, powo­
dując olbrzymie zniszczenia.

1 w len oto sposób żegnamy jeszcze
jedną fascynującą zagadkę, odkładając
ją na półkę z rozwiązanymi tajemńica-
mi. Czy na pewno i na zawsze?

SIGMA
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Przed kilku laty byliśmy świadkami
powszechnej dyskusji o konieczności peł­
niejszego i wszechstronniejszego udziału
młodego pokolenia w życiu społecznym i
politycznym kraju. Zwracano przy okazji
uwagę na znany fakt, iż ponad 50 proc,
zatrudnionych w gospodarce uspołecznio­
nej, to ludzie, którzy nie przekroczyli 30
roku życia. W końcu wydano kiika aktów
prawnych — w tym i tych najwyższego
rzędu — przyznających młodym upra­
wnienia na niespotykaną wcześniej ska­
lę. Zostały więc stworzone mocne podsta­
wy faktycznego współuczestnictwa mło­
dzieży w rozstrzyganiu wszystkich spraw
— od tych zakładowych i gminnych po­
czynając — a na problemach ogólnona­
rodowych kończąc. Wiadomo jednak, że

prawo nie załatw'! — bo i załatwić nie
może — wszystkiego.
REPREZENTACJA CZY UDZIAŁ?

Kiedyś przez przypadek oglądałem ty­
godniowy rozkład zajęć jednego z fun­
kcyjnych działaczy ZSMP szczebla woje­
wódzkiego. Lektura była frapująca. Oto
dzień po dniu upstrzone były rozlicznymi
naradami, okolicznościowymi imprezami
i uroczystościami, na których koniecznie
być wypadało. Nie, nie miał właściciel o-

glądanego przeze mnie kalendarza łatwe­
go życia. Reprezentował młodych — to
nie ulegało wątpliwości — ale czy miał
czas na wnikliwą analizę problemów, w

rozwiązaniu których miał uczestniczyć?
Tak sformułowane pytanie postawiłem

mojemu rozmówcy. Był szczery i szcze­
rze odpowiedział, że stał się prawie za­
wodowym uczestnikiem różnych mniej

PROBLEMY MŁODYCH (II)

tuacje, gdy w dzielnicy, a nawet w wię­
kszym przedsiębiorstwie szeregowi człon­
kowie ZSMP nie znają nazwisk swoich
młodzieżowych szefów. Nie znają, gdyż
często przewodniczącego lub jego zastęp­
ców trudniej zastać niż samego dyrekto­
ra. Dyrektor pełni zawód — młodzieżo­
wiec podobno społeczne posłannictwo. Szef
administracji z reguły sam decyduje o

tym, gdzie i kiedy wystąpić, w jakim ko­
legialnym zespole uczestniczyć. Szef mło­
dzieży zrobić tego nie może, gdyż zaraz

usłyszy głosy, że przewróciło się mu w

głowie, że próbuje dowolnie selekcjo-
n o w a ć swoje obowiązki.

Rówieśnicy czuli są na to oddalenie ko­
legów, którym powierzyli w wyborach
przywódcze stanowiska. Coraz częściej
spotkać się więc można z niebezpiecznym
ze społecznego punktu widzenia rozróż­
nieniem: my i oni. My — to znaczy bez­
imienna rzesza szeregowych członków
ZSMP, i oni — to znaczy wąska, „elitar­
na” grupa funkcyjnych.

Właśnie nieprawidłowościom występu­
jącym w ruchu młodzieżowym poświęco­
no wiele uwagi w trakcie zakończonej
kampanii zebrań i rozmów', jakie przepro­
wadzono w ostatnim czasie w ZSMP. Tak
wiele, że w sumującym opracowaniu
przygotowanym przez Zarząd Krakowski
ZSMP w rozdziale zatytułowanym „Zesta­
wienie najczęściej powtarzających się
wniosków" na pierwszym miejscu znalazł
się punkt o następniją^-m brzmieniu:
„Slaby kontakt pracowników funkcyjnych
ZSMP z członkami ZSMP’’. Znalazło się
także i usprawiedliwienie: „...taka sytua­
cja wynika z dużej ilości obowiązków

ODWAŻNY -

ale czy odpowiedzialny?
lub bardziej społecznych ciał. Ponieważ

I postanowiono, że właśnie młodzi powinni.
wchodzić w skład praktycznie wszystkich
organów władzy, wymóg ten zaczęto speł­
niać trochę po najmniejszej linii oporu.
Do określonej funkcji w ruchu młodzie­
żowym niejako automatycznie dopisano
obowiązek pełnienia reprezentacji w nie
młodzieżowych już zespołach. W zakła­
dzie pracy owa reprezentacja dotyczyła
wąskiego kręgu działaczy zarządu zakła­
dowego ZSMP, w gminie — zarządu
gminnego, a w przypadku województwa
— zarządu wojewódzkiego. Automatycznie
wykształcona została bardzo wąska grupa
„młodzieżowców” biegających od narady
do narady, od spotkania do spotkania.
Znam przypadki — a nie są one znowu

wcale tak odosobnione — że jeden tzw.

funkcyjny przedstawiciel określonego
szczebla zetesempowskiej władzy zasiada
w kilku różnych komisjach, w kilku róż­
nych organach. W prostej konsekwencji
nie jest w stanie skupić się na wszyst­
kich problemach, o których dyskutuje, a

także współdecyduje.
Gdyby zapytać tych „funkcyjnych”,

czy taka właśnie powinna być dro­
ga praktycznej realizacji udziału mło­
dzieży w życiu społecznym i politycznym
usłyszelibyśmy zawsze tę samą odpo-'
wiedź: nie, nie taka. Skoro sami oni, mlo-
dzi, mają świadomość występujących nie-

». prawidłowości, dlaczego tego nie zmie-
g nia,ją, dlaczego nie próbują proponować
| innych rozwiązań? Czy np. w organizacji

} liczącej w zakładzie pracy kilkuset człon-
i ków tylko wybrana garstka jest przygo-

I towana do tego by „zasiadać", reprezen-
Ę tować i uczestniczyć?
| Twierdzą, że nie wszystko zależy w

| tym względzie od młodych. Obowiązują
| „klucze” i obowiązują nieformalne zwy­

czaje sprowadzające się do źle pojęte-
I go prestiżu. Gdy tu i ówdzie próbowano
p przełamywać schematy natychmiast spo-
| tykano się z głosami sprzeciwu. Jakieś
| tam kolegialne zespoły oburzały się, gdy
| ich grono próbowano rozszerzyć przez
l szeregowe go członka ZSMP. Twier-
I dzono, że młodzi lekceważą, że nie doce-

Iniają znaczenia. Zwykły członek organi­
zacji? Nie, to nie do przyjęcia. Musi być
przewodniczący, wiceprzewodniczący lub
w najgorszym razie sekretarz. Nie liczy
się człowiek — ważna jest natomiast peł­
niona przez niego funkcja!

MYIONI
Rozliczne obowiązki ludzi pełniących w

ruchu młodzieżowym przywódczą rolę
sprawiają, że coraz bardziej na plan dal­
szy schodzi rzecz chyba najważniejsza:
praca z rówieśnikami, z kolegami ze

wspólnej organizacji. Osłabiają się wza­
jemne kontakty, wzajemne oddziaływanie
na siebie. Nie do rzadkości należą sy-

służbowych”. Wypadałoby jednak
'

w tym
miejscu zapytać, czy wszystkie te obowiąz­
ki są tak ważne, że nie mogą zostać cho­
ciaż w części ograniczone? Z korzyścią i
dla samych działaczy i ich macierzystej
organizacji...

MASZ SIĘ PODOBAĆ
Kilkakrotnie zdarzyło mi się pisać re­

portaże o młodych ludziach, którzy na

serio potraktowali swoje uczestnictwo
kiedyś w ZMS, a później w ZSMP. Byli
bezkompromisowi i odważni, wytykali
błędy i nie zawsze, gdy od nich tego o-

czekiwano, mówili „tak”. Nie podobali
się więc. W czasie prowadzonych przeze
mnie rozmów zwracano mi uwagę, że ko­
lega X czy Y zamiast pomagać przeszka­
dza. Że rozbija, że nie działa na rzecz

konsolidacji, że jest nieodpowiedzialny.
Miał przecież przytakiwać, wykłócić się
najwyżej o jakąś dodatkową wycieczkę
dla młodzieży, wywalczyć dodatkowy
przydział mieszkania dla „młodzieżowca”,
a nie mieć ambicji mocowania się z dy­
rektorskim np. kolektywem. Młodzieżowy
działacz musi się podobać. Ot, co!

Wielu jest takich, którzy rzeczywi­
ście się podobają. Ugrzecznieni, uładze-
ni, przytakujący. Mali konformiści prze­
kształcający się po • przekroczeniu mło­
dzieżowego wieku w dużych konformistów.
Nie „wychylający się”, nie posiadający
własnego zdania... Wygodni i powszechnie
akceptowani. Rzadko jednak pojawiają
się refleksje, że właśnie w wieku tych
dwudziestu kilku lat zjawia się jedyna
szansa wykształcenia człowieka odważne­
go, twórczo niespokojnego. Ale cóż, oka­
zuje się, że krytyka — chociaż by była
najbardziej konstruktywna — nie u wszy­
stkich zpajduje zrozumienie. Nikt też ja­
koś nie chce w praktyce stosować prayz-
dy, że młodzieńczy wiek ma i prawo do
błędów, do przejaskrawień. Że na pier­
wszym miejscu liczyć się powinny prze­
de wszystkim intencje...

Nie tylko fakt, że w rozmowach pro­
wadzonych przez ZSMP drażliwym spra­
wom poświęcono tyle uwagi, napawa op­
tymizmem. Optymistyczne jest również i
to, że w sumujących rozmowy opracowa­
niach szczerze i otwarcie powiedziano o

zgłoszonych przez młodzież uwagach. Wia­
domo jednak, że nie wszystko można za­
kończyć mądrym pisaniem, świadomością
braków. Liczyć się musi przede wszyst­
kim praktyczne usuwanie mankamentów,
próba przeciwstawiania się utartym i nie­
bezpiecznym schematom. Eowiem z przy­
miotnikiem „odważny” równie dobrze
brzmi przymiotnik „odpowiedzialny”.
Zwłaszcza gdy tymi słowami chcemy cha­
rakteryzować ludzi młodych...

JANUSZ HAŃDEREK

Gdyby w jakinńś zakładzie pracy wygospoda­
rowano kilkaset tysięcy złotych i przeznaczono
tę sumę nawet na najbardziej szlachetne cele,
jednakże nie ewidencjonując jej w księgach fi­
nansowych, kilka osób straciłoby na pewno po­
sadę, a być może zastosowano by w stosunku do
nich znacznie ostrzejsze sankcje. I słusznie, bo
takie praktyki są niezgodne z prawem, nie­
dozwolone. Za łamanie prawa grożą przecież z

góry okresione kary.
To jest reguła, od której są niestety wyjątki.

Nieformalną klauzulę szczególnego uprzywilejo- x

wania stosuje się bowiem w stosunku do klu- '

bów sportowych. Wiadomo dość powszechnie, że
większe kluby, wielosekcyjne, wygospodarowują
różnymi sposobami, polegającymi z reguły na

omijaniu lub łamaniu prawa, a więc przestępczy­
mi, wielomilionowe kwoty. Te pieniądze, oczy­
wiście nieewidencjonowane w księgach finan­
sowych, przeznaczane są na transfery, premie
ponadręgulannńowe dla zawodników i trene­
rów, na prezenty dla sędziów, na zakup potrzeb­
nych w ligowej batalii punktów... Nietnale
sumki wpływają też do kieszeni działaczy.

Zęby nie obrażać wszystkich dodam od razu,
iż są uczciwi działacze i sędziowie, są trenerzy i
zawodnicy, którzy na sporcie majątku jeszcze ni*
zrobili, są wreszcie kluby nie prowadzące nie­
zgodnej z prawem gry. Nie jest jednak naj­
ważniejsze, jaki procent klubów narusza prawo.
To negatywne zjawisko jest raczej powszechne i
dlatego musi niepokoić. Nie ogranicza się ono do
nielegalnych operacji finansowych, należałoby
przecież także wspomnieć choćby o kolidującej
z prawem praktyce zatrudnienia zawodników
na dwóch czy nawet trzech etatach. Tych niepra­
widłowości znalazłoby się zapewne jeszcze wię­
cej. Ale nie o tym chcialem pisać. Interesuje
mnie bardziej pytanie, gdzie szukać przyczyn
tych negatywnych zjawisk. Niektórzy całą winę
starają się zwalić na działaczy klubowych,
których wygórowane ambicje popychają do róż­
nych machlojek, a nawet — z punktu widzenia
prawa — przestępstw. Na pewno w tym stwier­
dzeniu jest dużo racji. No dobrze, ale dlaczego
ci działacze mają aż tak dużą swobodę? Dlaczego
im się na to pozwala? Gdzie są organa kontroli?

'

Pierwszą wizytę złożyłem wicedyrektorowi
Okręgowego Zarządu Kontroli Najwyższej Iżby
Kontroli w Krakowie — HENRYKOWI WĄTRO­
BIE.

Powiedział on: „Ostatnią kontrolę w klubie
przeprowadziliśmy chyba z 10 lat temu, a było
to w Cracovii. Nasz pracownik, który się tym
zajmował, jest już zresztą na emeryturze.
Ujawniliśmy wtedy dwie kasy klubowe, jedną
oficjalną i drugą „lewą” (składały się na nią do­
chody m. in. z nieewidencjonowanych biletów
wstępu). Poważne zarzuty ciążyły nie niektórych
działaczach. Przekazaliśmy sprawozdanie i wnio­
ski z kontroli odpowiednim organom, al?, o ile
sobie przypominam, sprawa nie znalazła epilogu,
nikomu włos z głowy nie spadł.

Muszę tu wyjaśnić, że podejmujemy kontrolę
głównie na zlecenie centrali, w Warszawie i
władz terenowych. Możemy także z własnej

inicjatywy podejmować działania, ale brakuj*
na nie z reguły czasu. A zlecenia te nie przewi­
dują, jak na razie, kontroli w klubach. Nie mam

wątpliwości, że gdyby kontroler został skierowa­
ny do klubu, miałby bardzo ciężki orzech do
zgryzienia. Administracja klubu, a zwłaszcza
księgowi, wiedzą przecież co w trawie pisz­
czy, mają spore doświadczenie w tych spra­
wach i niełatwo udowodnić im jakieś nieformal­
ności czy istnienie „lewych kas”. Ponadto pewne
jest, że przy tego rodzaju kontrolach nie mieli­
byśmy sojuszników nie tylko zresztą w klu­
bach. Trzeba pamiętać przecież o różnych ukła­
dach personalnych, o tym, że działacze zajmują
nieraz wysokie stanowiska. A bez sojuszników
trudno byłoby coś zdziałać”.

Drugą wizyty złożyłem w Okręgowym Zarzą­
dzie Dochodów Państwa i Kontroli Finansowej
w Krakowie. Przyjął mnie dyrektor dr JAN MI-
TERA, który powiedział: „Prowadziliśmy i pro­
wadzimy kontrolę w klubach, ale prhwdą jest,
że robimy to coraz rzadziej. Na przykład w

ubiegłym roku kontrolowaliśmy z jednostek
sportowych tylko Ognisko TKKF Jagiellonia,
gdzie ujawniliśmy spore nieprawidłowości, pole­
gające m. in. na zatrudnieniu fikcyjnych osób.
Sprawa przekazana została do prokuratury.

Faktem jest jednak, że unikamy prowadzenia
kontroli w klubach. Dlaczego? Postaram się to
dokładnie wyjaśnić. Świadomi jesteśmy złożo­
ności systemu finansowo-księgowego w klubach,
a także występujących tam trudności finanso­
wych. Te trudności wynikają z różnych przy­
czyn. M. in. z tych, że zawodnikom płaci się
więcej niż przewidują to przepisy. I gdzieś trze­
ba szukać tych pieniędzy. Ale tak robi się nie
tylko w Krakowie, także na Śląsku i w innych
miastach. Bo jest zapotrzebowanie na wielki
sport. Zwłaszcza w tych klubach, które działają
przy dużych zakładach pracy. Załoga jest zado­
wolona, gdy jej drużyna wygrywa, załoga pracu­
je ponoć gorzej w poniedziałek, gdy piłkarze w

niedzielę przegrają mecz. I tymi racjami gospo­
darczymi tłumaczy się. często takie czy inne nie­
legalne operacje finansowe w klubach. I mam

wrażenie, że to co tam się dzieje zostało jakby
nieformalnie zalegalizowane.

Dyrektor w przedsiębiorstwie przestrzega dy­
scypliny finansowej, ale jako prezes klubu po.
stępuje zgoła inaczej. Księgowi są pod presją
działaczy, natomiast działacze pod presją za_
wodników. Coraz więcej sportowców stara się
wykorzystać te sytuacje, by jak najszybciej
wzbogacić się. Kontrole przeprowadzone pr^ez
nas w poprzednich latach wykazały spore nie.
prawidłowości, ale nie były to przestępstwa
dużą skalę Określiłbym to jako balansowani
na granicy legalności.

Jedna czy dwie kontrole więcej nie zmienią
sytuacji. Spodziewać by się też można pewnych
nacisków w przypadku zainteresowania się dzia­
łalnością klubów. Jeden z moich kolegów, zaj­
mujący takie samo jak ja stanowisko, ale w in­
nym mieście, zamierzał bliżej przyjrzeć się fj.
nansowej gospodarce klubów. Poradzono mu

jednak, by zrezygnował z tego, bo może stracić
fotel. Sport rządzi się swoimi prawami i nie jest
to dobra sytuacja. Korzystają z tego różne nie­
bieskie ptaki, cwaniaki. Sprawa wymaga odgór-
nego uregulowania”.

Kolejna i ostatnia wizyta, tym razem w kra­
kowskiej prokuraturze. Wiceprokurator woje,
wódzki HENRYK SOŁGA mówi o tych sprawach
tak: „Ostatnio, a było to chyba 10 lat temu, tra­
fiła do nas sprawa nadużyć finansowych w

Cracovii, później już nie prowadziliśmy kontroli
finansowych w klubach. My działamy w opar­
ciu ó materiały pokontrolne, a takich mate­
riałów nie otrzymywaliśmy. Trudność pole­
ga na tym, że nielegalne operacje finansowe
mają charakter — powiedziałbym — intymny.
Odbywają się z reguły w cztery oczy. Bez świad­
ków. Jak udowodnić, że sędzia wziął od działa­
cza łhpówkę, jeśli nikt o tym nie chce mówić;
Jeśli jedna ze stron ujawni fakty, wtedy dopiero
sprawa wychodzi na światło dzienne. Tak było
niedawno w Poznaniu ze.sprawą dwóch piłka­
rzy. Historia znana. Prokuratura poznańska pro­
wadziła dochodzenie, ujawniające pewne niepra­
widłowości w działalności finansowej klubu.
Winni skorzystali z dobrodziejstwa ustawy
amnestyjnej i na tym sprawę zakończono. W
następstwie tego Prokuratura Generalna wyda­
ła zalecenie do wszystkich prokuratur, aby’ po­
dobne sprawy prowadzono z całą surowością”.

Tyle moi rozmówcy. Zgodzić się trzeba z nimi
w pełni, że sport rządzi się swoimi prawami (ą
jest to coraz częściej balansowanie na granicy z

bezprawiem) i zostało to nieoficjalnie zalegalizo-
w7ane. Stąd też organa kontroli rzadko i nie­
chętnie zaglądają do klubów. Te rewiry pozo,
stawia się także dlatego w spokoju, by nie przy­
sporzyć sobie dodatkowych kłopotów. Działacze
i księgowi mogą więc spać spokojnie. Na razie.
Większa ilość kontroli też nie rozwiązałaby pro­
blemu w całości, najwyżej usunięto by doraźne
skutki choroby, ale przyczyna pozostałaby na­
dal. Gdzie więc szukać panaceum? Chyba w no­
wym modelu finansowania sportu, w wydaniu
jednolitych dla wszystkich klubów przepisów,
I wówczas — ścisłej kontroli ich przestrzegania.

TADEUSZ GÓRSKI

1. II. 1979 r. w „Gazecie Połud­
niowej” ukazał się artykuł „Hojną
ręką”, w którym jedno zdanie zo­
stało poświęcone naszemu Zespoło­
wi Pszczelarzy: „Zespołowi pszcze­
larskiemu w Stróżach przyznano
3.700 tys. różnych kredytów, wyko­
rzystał 300 tys. złotych i przez dwa
lata nie dostarczył ani jednego ki­
lograma miodu dla Wojewódzkiej
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszczelar-
skiej, z którą zawarł umowę kon­
traktacyjną”.

Każdy po przeczytaniu tego ro­
dzaju notatki, musi uważać członków
zespołu za, delikatnie mówiąc, kom­
binatorów, a nawet malwersantów.
A oto jak przedstawiają się fakty:

Zespół pszczelarzy w Stróżach
powstał w 1375 r. z założeniem do­
celowym 120 pni pszczelich z pro­
dukcją miodu i wosku. Ponieważ
rok 1976 był rokiem „dobrym" dla
pszczelarzy, a zespół poszerzał pa­
siekę tylko o 20 pni, to z kontrak­
tacji miodu wywiązał się w 220 proc.
W 1977 r. (...) został sporządzony
plan przekształcenia niewielkiego
gospodarstwa pasiecznego, o bardzo
tradycyjnej metodzie gospodarowa­
nia, nastawionego na miód, na wiel-
kotowarowe gospodarstwo specjali­
styczne o szerokim zakresie i dale­
ko idącej mechanizacji pasiek wę­
drownych.

Plan przekształcenia obejmował
intensywne poszerzanie pasieki w

latach 1977—78, nasiedlanie rodzin
pszczelich, ponadto niewielką pro­
dukcję miodu, wosku i innych pro­
duktów pszczelich.

Produkcyjność gospodarstwa pa­
siecznego zespołu wygląda następu­
jąco. Rok 1977; sprzedaż wosku —

10.795 zł; zapylanie sadów przez 88
rodzin — 26.400 zł; nasiedlanie ro­
dzin — 68.380 zł. Rok 1978: zapyla­

nie sadów przez 135 pni — 40.500
zł; nasiedlanie rodzin — 244.985 zł;
sprzedaż miodu — 15.500 zł; sprze­
daż wosku — 17.760 zł.

Sam fakt wywozu rodzin pszcze­
lich na zapylanie upraw eutomofil-
nyeh (rzepaki — nieodpłatne zapy­
lanie) i sadów daje gospodarce na­
rodowej niewymierne korzyści.

Podsumowując sprawę dostawy
miodu, o którą „martwi się" red.
Dobosz, to nawet laik wie o latach
urodzaju i nieurodzaju miodu. Wła­
śnie nieurodzajne były dwa ostatnie

czalnym błędem byłoby oparcie
działalności zespołu, mało elastycz­
nie, o produkcję miodu, gdyż już
w 1977 r. zespół musiałby. ogłosić
bankructwo.

Na dowód wszechstronnej dzia­
łalności zespołu — fragment pisma
Urzędu Dzielnicowego Kraków—>
Krowodrza do BS Kraków: „Natę­
ży dodać, że wspólna działalność
zespołów — krakowskiego „Bartni­
ka” i nowosądeckiego w Stróżach,
na obecnym etapie wniosła istotny
i znaczny wkład w rozwój krajo­

POLEMIKI

»Hojnq ręką«
lata. W 1976 r. zespół wykonał plan
kontraktacji w ponad 220 proc., a

na 1977 r. i 1978 r. posiada proto­
koły strat.

'

Do czasu ukazania się artykułu
zespół wykorzystał 1.600 tys. kredy­
tu inwestycyjnego (z przyznanych 3
min) oraz kredyt obrotowy w wys.
250 tys. zł. W 1978 r. zespół spłacił
cały kredyt obrotowy i dwie raty
kredytu inwestycyjnego, zgodnie z

terminarzem wyznaczonym przez
bank.

Działalność zespołu w 1978 r.

byłą bardzo intensywna i szeroka,
a „nasiedlanie rodzin pszczelich
dla sektora gospodarki uspołecznio­
nej jest równoznaczne z dostawą
miodu w przeliczeniu finansowym"
(wg pisma — Wydział Rolnictwa
Kraków, 12. II. 1979 r.). Niewyba­

wego pszczelarstwa. Opracowany
nowoczesny sprzęt, technologia ho­
dowlana są bezprecedensowe w hi­
storii pszczelarstwa krajowego. (...)”

Nikt poza red. Doboszem nie wy­
suwa żadnych zastrzeżeń pod adre­
sem zespołu, nie kwestionuje celo­
wości działania i nie wnosi pre­
tensji dotyczących produkcyjności
i celowości nakładów inwestycyj­
nych. (...)

W świetle powyższych wywodów
żądamy zbadania przedstawionych
przez nas faktów w Urzędzie Gmi­
ny, w Banku Spółdzielczym, jak
również zobaczenia pracy zespołu
na miejscu w Stróżach.

Wierzymy, że byłby to temat
do pokrzepiającego dla wszystkich
artykułu, pokazujący że pożyczone
społeczne pieniądze są właściwie i

s sensem inwestowane przez ludzi,
którzy zrezygnowali z dobrych sta­
nowisk pracy na rzecz pasji, jaką
są dla nich pszczoły i pszczelar­
stwo w szerokim aspekcie sprawy,

ZESPÓŁ PSZCZELARZY NR J
w Stróżach, woj. nowosądeckie

*

C/iując obszerne fragmenty listu
r.ia chcę polemizować z każdym zda­
niem, gdyż — proszę mi wybaczyć
— wiele sformułowań jest niepraw­
dziwych, by nie powiedzieć— de­
magogicznych. Przyjdzie mi do tę­
gi? problemu powrócić niedługo w

odrębnej publikacji, W tym miejscu
pragną tylko zaznaczyć — choć zna­
wcą pszczelarstwa nie jestem — że

kryterium podstawowym oceny spe­
cjalistycznego gospodarstwa winna
być przede wszystkim jego produk­
cja. To cel nadrzędny; pragnę przy­
pomnieć przy okazji, że moje wąt­
pliwości, czy istotnie przyświeca on

zespołowi w Stróżach, podzielają
Bank Gospodarki Żywnościowej i
prokurator. Dane cyfrowe, przyto­
czone w liście, wątpliwości te tylko
pogłębiają.

Nie widzę przeszkód w przedsta­
wieniu na łamach „Gazety” innych
— nie wątpię, pozytywnych — as­
pektów działalności wspomnianego
zespołu — pod tym wszelako wa­
runkiem, że jego podstawowy cel
zostanie spełniony. Na koniec pro­
stuję informację, zawartą w jednym
zdaniu, które poświęciłem zespoło­
wi. Winno ono brzmieć: „W 1977 r.

zespół nie dostarczył ani jednego ki­
lograma miodu dla Wojewódzkiej
Spółdzielni Ogrodniczo - Pszczelar­
skiej, z którą zawarł umowę kon­
traktacyjną; w 1978 — 155 kg z za­
kontraktowanej ilości 1500 kg”.

KRZYSZTOF DOBOSZ

'być albo nie być? -byći ORGAN MŁODYCH CZYTELNIKÓW „GP" NR 178

Na dobrą sprawę mógłbym wśród naszych mło­
dych Czytelników „KO” rzucić hasło: chcesz być
dziennikarzem — to bądź. Nic bowiem nie stoi na

przeszkodzie byś — o ile posiadasz takie zaintere­
sowania, talent, chęć wypowiedzenia się publicznie
na najbardziej nurtujące Cię tematy — mógł swo­
je marzenia powoli konkretyzować. Przy Zarządach
Wojewódzkich ZSMP w Tarnowie, Nowym Sączu
i Krakowie, a także niemal we wszystkich iijnych
województwach, działają bowiem Młodzieżowe
Wszechnice Dziennikarskie. W artykule poświęco­
nym działalności MWD, zamieszczonym niedawno
na łamach tygodnika „Razem” stwierdzono, iż bez
większego ryzyka pomyłki liczbę uczniów, studen­
tów i młodzieży pracującej interesujących się za­
wodem dziennikarskim szacuje się na blisko 50 tys.
Młodzieżowe Wszechnice Dziennikarskie skupiają
dziś w całej Polsce ok 4 tys. członków. Wniosek stad
— biorąc jeszcze poprawkę, iż w niektórych środo­
wiskach działają od lat pod patronatem SZSP Klu­
by Dziennikarzy Studenckich — że spora grupa za­
interesowanych jeszcze do MWD nie trafiła. A szko­
da. Tę szansę naprawdę warto wykorzystać.

W marcu miną trzy lata od chwili utworzenia
Młodzieżowej Wszechnicy Dziennikarskiej przy Za­
rządzie Krakowskim ZSMP. Od początku siedzibą
działalności krakowskiej MWD jest Klub „Forum”
a jej szefem ZYGMUNT FURA, któremu przyznać
trzeba iż wykazał wiele pomysłowości (a i wytrwa­
łości) w tym, by działalność tę ciekawie rozwinąć.
Zaraz też na początku zgłosiło się do. Wszechnicy aż
120 chętnych, nakreślono szerokie plany współpra­
cy z prasą młodzieżowa, podjęto ambitne próby „u-
ruchomienia” w którejś z krakowskich gazet spe­

cjalnej kolumny młodzieżowej. Rozpoczęto też cykl
spotkań seminaryjnych z udziałem znanych dzien­
nikarzy, wykładowców Studium Dziennikarskiego
UJ itp. Wszystkie te inicjatywy były dobre, ale jak
to zwykle „przy rozruchu interesu” bywa — mie­
rzone czasem na wyrost. Szybko też zmieniali się lu­
dzie. Obecnie działa tu 80 osób, w tym duża grupa
studentów dziennikarstwa, którzy w MWD widzą
możliwość nie tylko pisania ale i społecznego dzia­
łania. Krakowska MWD posiada na razie dwie Sek­
cje — prasową i fotograficzną, w najbliższych pla­
nach jest uruchomienie sekcji radiowej, głównie z

myślą o współpracownikach radiowęzłów szkolnych
i zakładowych. Aktywiści MWD — a wśród nich
tacy jak Alicja Słowińska, Marian Pajdak, Jakub
Fic i Józef Rostocki (pierwsza trójką to laureaci,
tegorocznego studenckiego konkursu dziennikarskie­
go „O gęsie pióro") stale współpracują z prasą mło­
dzieżową — „Sztandarem Młodych”, „Walką Mło­
dych”, „Razem”, „Itd”. Członkowie sekcji fotogra
ficznej, której przewodzi znany już w krakowskim
środowisku fotoreporterskim Jan Ludwik Zych -

utrwalają obiektywem wszystkie ważniejsze mc-

menty z życia organizacji młodzieżowych, sporzą­
dzając w ten sposób żywą kronikę działalności
FSZMP, aktywnie uczestniczą w okresowych ple­
nerach Ogólnopolskiego Klubu Fotoreporterów przy
ŻG ZSMP, od czasu do czasu też organizują cie­
kawe wystawy swych prac. Właśnie ostatnio w Klu­
bie „Forum” obejrzeć można było interesujące foto­
gramy 10 członków MWD zebrane pod hasłem „Czy
znasz te zawody” a poświęcone zanikającym już po­
woli u nas specjalnościom rzemieślniczym Wydaja
mi się, że już w samym doborze tematu ujawnił sią

dziennikarski nerw młodych fotoreporterów. Utrwa­
lenie w czasie rzeczy przemijających, uchwycenie
„na gorąco” czegoś, co za chwilę może się stać juz
historią, wyczucie tego momentu, w którym teraź­
niejszość zamienia się w historię — to właś­
nie obowiązek fotoreportera. A gdy jeszcze do tego
doda się umiejętność wyrażenia w fotografii swo­
jego stosunku do przedstawianego obiektu (w wy­
padku wspomnianej wystawy dominuje wyraźnie
nutka lirycznej zadumy) możemy śmiało mówić, iż
w MWD znaleźli się prawdziwi kandydaci na ra­
sowych fotoreporterów. Wszechnica ciągle jednak
czeka na młodych — uczniów ostatnich klas liceów
i techników, pracowników zakładów przemysłowych,
działaczy z terenu gmin i wsi. Głównie z myślą
o nich organizuje kwartalne, wyjazdowe seminaria
warsztatowe (w marcu odbędzie się ono w Bukowi­
nie Tatrzańskiej) a także, wspólnie z naszą „Gaze­
tą” zainicjowała cykl spotkań-konkursów pod ha­
słem „Dziennikarskie starty”. Może w nich uczestni­
czyć młodzież z województwa miejskiego krakow­
skiego, tarnowskiego i nowosądekiego. Warunkiem
uczestnictwa jest przesłanie tekstu do 20 każdego
miesiąca na adres: Młodzieżowy Klub Twórców
Kultury ZK ZSMP „Forum”, Kraków, Rynek Głów­
ny 25. Następnie jury, złożone z dziennikarzy wyłoni
najlepsze prace, które prezentowane będą na ko­
lejnych spotkaniach warsztatowych MWD (najbliż­
sze tego typu spotkanie odbędzie się 2 marca). Finał
całej imprezy przewidziany jest na czerwcowym
Święcie „Gazety Południowej”. Zapraszamy!

WIESŁAW KOLARZ

GŁOS WOŁAJĄCEGO
NA... PIASKACH

Cała historia zaczyna się od 15. XI. 1978 r.,

kiedy to staliśmy się szczęśliwymi posiada­
czami przydziału na M-4, oczywiście po 8-
letnim okresie wyczekiwania. W administra­
cji kazano najpierw zapłacić czynsz, potem
podpisać protokół zdawczo-odbiorczy, a na­
stępnie łaskawie wręczono klucze. Po obej­
rzeniu mieszkania okazało się, że ktoś w

momencie odbioru bloku zapomniał zam­
knąć okno, w związku z czym pół pokoju

przedstawiało żałosny widok. Ścianki dzia­
łowe groziły przewróceniem się, obudowa
zlewozmywaka zniszczona, płyta balkonowa
przykręcona tylko połoioą śrub, parapet
okna popękany, odpadający tynk i białko­
wanie. odchodzące płytki PCV — to pobież­
nie przedstawiony obraz pomieszczeń prze­
znaczonych do zamieszkania. Oddałem klu­
cze żądając wyremontowania lokalu. W cią­
gu miesiąca, po kilkakrotnych interwencjach,
remont nowego mieszkania (!) dobiegł koń­
ca. Święta spędziliśmy na usuwaniu gruzu,
farby itp. atrybutów ekipy remontowej.
Zdawałoby się, że to koniec kłopotów.

W międzyczasie okazało się, że ciśnienie

gazu jest niepokojąco niskie — wezwany
fachowiec (oczywiście przyszedł za trzecim
razem) stwierdził lakonicznie: „co te s...syny
panu założyli, widocznie nie mieli nic inne­
go", po czym wymienił licznik na dwa razy
większy.

Pełnia szczęścia trwała krótko. 2. 01. 1979
r. nad ranem obudził mnie szum wody
spływającej po ścianach. Okazało się, że coś
tam pękło przy grzejniku w suszarni na 11

piętrze; Woda dokładnie zalała dwa pokoje,
kuchnię i przedpokój. Wymyła połączenia
ścianek działowych, zalała ściany, sufity,
spowodowała odklejenie kilkudziesięciu pły­
tek PCV.

I w tym momencie zaczyna się karnawa­
łowy korowód. Zgłaszam w administracji.
Jej kierownik wyznacza termin zjawienia
łię komisji — ustalamy dyżury domowe —

komisja nie przychodzi. Wizyta w admini­
stracji — kierownik wyznacza drugi termin

organizujemy dyżury w domu — komis;11
oczywiście nie przychodzi. W ciągu następ­
nego tygodnia próbuję telefonicznie porozu­
mieć się z kierownikiem administracji ~~

bezskutecznie. Piszę prośbę o interwenci
do Zarządu Spółdzielni — tydzień przerwy
— cisza. Dowiaduję się telefonicznie, że Za­
rząd przekazał sprawę administracji. lym
razem żona zostaje poinformowana o trze­
cim terminie wizyty komisji — poszukiwa­
nia członka rodziny na dyżur domowy

"

komisja oczywiście nie przychodzi. W mit’

dzyczasie minął miesiąc.
Nie wiem, niestety, co dalej robić. Jestem

funkcjonariuszem MO i nie mogę poświęć’*
wiele czasu na wystawanie w lokalach ad­
ministracji. Czy jednak w związku z tym,
że w mojej pracy czas nie jest moją w’-*’

snością mam do końca życia mieszkać
zniszczonym mieszkaniu? Może mam tracie
czas i pieniądze na sądowne dochodzeń’*
swoich roszczeń? A może pokornie kupli
klej i samemu przykleić płytki? Interesują­
co wyglądałaby sytuacja, gdyby styl pracy
urzędników administracji przejęła moja ”a

przykład instytucja, albo Pogotowie Ratun­
kowe. Pozostaje mi jedynie nadzieja, ie

głos mój nie pozostanie głosem wołając^0
na... Piaskach Wielkich, i że redakcja, zdo­
ła zdobyć dla mnie informację, jakąkoho’^
zresztą, u> Spółdzielni Mieszkaniowej
górze. mgr KSZYSZTOF KIZLIC®

Kraków, ul. Łużycka 47,6
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szę jeden i kilka filmów w

zwykłej, parcianej torbie...
— Przez wiele lat robił Pan

zdjęcia, których wtedy nikt nie

kupował. Z czego Pan żył?
_ Aby sobie pozwolić na luk­

sus fotografowania pracowałem
fizycznie. Byłem kolejno: goń­
cem, tragarzem, węglarzem, no­
siłem trumny. Przeszedłem
twarde życie, ale ono zbliżyło
mnie do prostych ludzi. Inaczej
pewnie bym ich nie rozumiał...

— Pana bohaterami są ludzie
prości, ale sytuacja w jakiej się
znajdują jest niezwykła. Dla­
czego Arcybractwó śmierci a

nie na przykład rolnik, hutnik,
węglarz...

— Fotografia jest dokumen­
tem moich przeżyć. Nie jest
powierzchowną rejestracją wy­
darzeń. Ja nad jednym tematem

pracuję latami. Poznaję boha­
terów, uczestniczę w ich życiu,
czytam na ich temat — a do­
piero potem robię zdjęcia i to
nie zawsze. Proszę sobie wyobra­
zić, że w Arcybractwie dopiero
po dwóch latach odważyłem się
sięgnąć po aparat. Na Athosie
(święta góra w Grecji, wielkie
religijne centrum mnichów pra­
wosławnych) miałem sytuację o

jakich fotograf marzy przez, la­
ta. Nie zrobiłem zdjęć, nie mo­
głem zakłócić spokoju chwili...

— Przy takim
»• Pan powie o

toreporterach?
— Cóż, każdy

odpowńada. To jest sprawa psy­
chiki. Ja niczego nigdy nie ro­
bię na zamówienie. Robię tylko
te tematy, w które sam się au­
tentycznie angażuję. Niekiedy
jednak zdarza się, że moje wie­
loletnie zainteresowania, ogrom­
ne archiwum znajduje się nagle
w centrum uwagi.

— G. B. Shaw powiedział, że

praca to robienie tego,
robić musi, czas w7olny to

nie tego, co się łubi...

— Ja pracuję 12 godzin
nie, stale na pełnych obrotach.
Nie tnam żony, dzieci. Moje
mieszkanie przypomina poczekal­
nię dworcową,
dowałem po 20
to

fa,

siedzieć w kożuchu, podgrsewać
kuwety na maszynce...

— Wiele pan przeżył,
obrazy utkwiły Pana
dziej w pamięci...

— Ogromne wrażenie

Jakie
aajbar-

religio-
Mircea

wywarł
na mnie Watykan i Athos, Choć
wiele ciekawych chwil przeży­
łem w Ameryce, Kanadzie. Spo­
tkałem się z wielkim
znawcą amerykańskim
Eliadem z Julianem Steronem —

znakomitym pisarzem, który
przygotowuje wstęp do mojego
amerykańskiego wydania „Oświę­
cimia”. Takie spotkania wnoszą
optymizm. W takich
pytania o sens wydają
dramatyczne...

— Otrzymuje Pan
propozycji współpracy

Akceptuje Pan

chwilach
się mniej

mnóstwo
z filmem,

systemie pracy

szalejących fo-

robi to, co mu

— Niekoniecznie, ale przecież
zdjęć nie robimy dla siebie, po
to by schować je
Jeżeli ja robiąc
dreszcz emocji to

przypuszczać, że tak samo bę­
dzie reagował na nie widz. Na
wystawie fotografii awangardo­
wej przewija się w ciągu dnia
10, najwyżej 100 osób, wystawy
fotografii tradycyjnej przyciąga­
ją tłumy. To jest chyba najlep-

do szuflady,
zdjęcia mam

mam prawo

modlitwy, moje reinw-
mnichami, oryginalne
które towarzyszyły mi

robienia zdjęć. Zależy
widza wprowadzić w

mamy

śpiewy,
wyz
dźwięki,
podczas
mi, aby
nastrój — tylko wtedy
równe szanse odbioru. Bo to nie
są obrazki, które się ogląda
przechodząc wzdłuż ścian galerii.
To nie jest spojrzenie
su, chłodnym okiem
— przeciwnie to jest

ADAM BUJAK zbliża się do czterdziestki. Jest w tej chwili naj­
bardziej znanym w świecie polskim fotografikiem. Bohater kilku
filmów telewizyjnych, kilkudziesięciu wywiadów, jest fotografem

jednego tematu. Wyjątkiem są „Kraków” i „Zalipie” — dwa
bumy, które niebawem nakładem KAW-u pojawią się w

garniach.
Ten jedyny temat to misteria: katolickie i prawosławne,

pustelników, mnichów „Arcybractwó śmierci”.
O Bujaku mówią różnie. A co Bujak mówi sam o sobie?

— Moje pierwsze zdjęcia ro­
biłem w katakumbach klasztoru
Reformatów. Podobnie jak wię­
kszość młodych ludzi, może dla
przeciwwagi moich 20 lat, pasjo­
nowałem się problemem śmierci,
mistycyzmem
ze śmiertelną
tematowi. No
katakumbach,
trupy sprzed 200 lat. Prace zaty­
tułowałem „Wystawa fotografii
makabrycznej” a Dzieduszycki
na łamach „Życia Literackiego”
napisał: „Wystawa fotografii ma­
kabrycznej pod względem arty­
stycznym”. Wtedy myślałem, że

palnę sobie w łeb. Cóż, krytyk
miał rację. To były kicze. Śmiać
mi się chce na wspomnienie
zdjęcia oczodołów kościotrupa,
które zatytułowałem: „Śmierć
patrzy na ciebie”...

— Co było potem?
— Pojechałem do Oświęcimia.
— Pana zdjęcia obozu są zu­

pełnie inne od wszystkich, jakie

i traktowałem je
powagą, należną

więc chodziłem po
fotografowałem

tam zrobiono. Na co Pan
zwrócić uwagę?

— Oglądałem wiele albumów,
książek o obozie. One za bardzo
mi przypominały
styczny,
pustych
uliczek,
nastrój
był więźniów. Robiłem
w różnych porach roku,

— Nad „Oświęcimiem”
wał Pan bardzo długo...

— Jest to zbiór moich foto­
grafii z lat 1962—1970. Oczywi­
ście siedząc w Oświęcimiu ro­
biłem wypady do Kalwarii Ze­
brzydowskiej i tam właśnie zna­
lazłem „Śpiących pielgrzymów”.
Proszę sobie wyobrazić sen lu­
dzi, którzy do Kalwarii przywę­
drowali pieszo z Bydgoszczy,
Gdańska. Nieludzkie zmęczenie,
gołe, brudne nogi z nabrzmiały­
mi żyłami. Fascynowała . mnie
ich żarliwość.

folder tury-
Postanowiłem z tych

baraków, fragmentów
krematoriów wywołać

chwil, kiedy obóz pełen
zdjęcia
dnia.

praco-

— Arcybractwó śmierci to był
kolejny Pana temat...

— Arcybractwu poświęciłem
wiele lat i do tej pory nad nim

pracuję. Arcybractwó w 1595
roku założył w Krakowie biskup
krakowski Marcin Szyszkowski.
Zadaniem jego było wykupywa­
nie więźniów od kary śmierci,
zajmowanie się ludźmi margine­
su, chorymi, biedotą. Wykupy­
wanie więźniów trwało do
XVIII wieku, a potem Arcy-
bractwo zajęło się wyłącznie
działalnością charytatywną, co

zresztą robi do dziś. A kilka ra­
zy do roku bracia zbierają się
i ktoś, kto uczestniczy w tym
zebraniu po raz

wrażenie, jakby
przeniesiony w

niowiecze. Bracia
czarne długie szaty,
kapturzone twarze,
trupie czaszki...

— Jak Pan trafił do
ków?

— W Kalwarii Zebrzydowskiej
odbywał się kiedyś zjazd pus­
telników polskich. Uczestniczy­
łem w nim zupełnie zresztą
niezauważony, wtedy nie od­
różniałem się od nich wyglą­
dem... Właściwie nikt nie wie,
że jestem fotografem, nie cho­
dzę obwieszony aparatami. No-

co się
robie-

dzien-

może szczyt
ale miejsce

Pracownię zbu-
latach. Nie jest
marzeń fotogra-
gdzie nie muszę

wydawnictwami,
wszystkie?

— Ależ skąd!
liczne, tylko te,
prawdę odpowiadają,
chwili na przykład
bardzo z propozycji
z Andrzejem Wajdą,
interesował serial
który dla TV zrobiliśmy wspól­
nie ze Zbigniewem Swięchem.
inne propozycje odrzucam, plan
pracy mam już ustalony na naj­
bliższe 10 lat...

— Najpierw muszę
dwa albumy „Athos” i

potem wreszcie Indie,
rych wybieram się od
ale stale wydaje mi się,
wcześnie, by przekroczyć barierę
kultury śródziemnomorskiej, z

którą jestem tak mocno związa­
ny. Aby przejść w strefę bud­
dyzmu trzeba mieć solidne przy­
gotowanie...

— Mówi się, że „to zdjęcie
jest w stylu Bujaka”; mówi: Bu­
jak to Nikifor fotografii; znako­
mite amerykańskie wydawnic­
two Harper and Row nazwało
Pana geniuszem fotografii, po­
równało do Bergmana...

— Nie obchodzą mnie ety­
kietki. Zawsze się je przypina.
I trzeba się do tego przyzwy­
czaić podobnie jak do ciosów,
które są tym boleśniejsze, że

padają zawsze ze strony bli­
skich znajomych. Jedni mówią
więc wielka

jeszcze inni,
ma sensu...

— Co Pan
nie tradycyjnej?

— Zaczynam czuć się niepew­
nie, kiedy widzę zdjęcie a do

zdjęcia dołączony jest ogromny
arkusz z wyjaśnieniem, co au­
tor chciał nam powiedzieć. Nie

odpowiada mi to, co nazywa się
konceptualizmem w fotografii:
te wszystkie zdjęcia zachlapane
farbą, pocięte nożem, naklejone
na stołku. Zawsze im towarzy­
szy opis, okrągłe zdania, w su­
mie nic nie mówiące.

— A więc jedyna dobra foto­
grafia to fotografia tradycyjna...

Wybieram nie­
które mi na-

W tej
cieszę się

współpracy
Wajdę za-

„Misteria”,

skończyć
„Papież”
do któ-

3-ch lat,
że za

z dystan-
obiektywu
spojrzenie

X. Bujak —
* cyklu „Arcybractwó śmierci”

sztuka,
żetoco

inni kicz,
robię nie

pierwszy ma

został nagle
głębokie śred-

ubrani są w

mają za­
trzymają

Od jakiegoś czasu spierają się krytycy, czy
reportaż aby na pewno można zaliczyć do li­
teratury? Jedni potakują, ależ tak, wystar­

czy tylko wymienić kilka tytułów, inni znowu na

odwrót, traktują ten gatunek jak intruza w sza­
cownym gronie prozy fikcjonalnej. Jeden tylko ar­
gument przytaczają zgodnie. Jak nigdy przedtem
wzrosło ostatnio zapotrzebowanie czytelnicze na li­
teraturę faktu i właśnie takiej książki szukają lu­
dzie najczęściej w księgarniach, i bibliotekach.

Współczesny reportaż to niczym nie przypomina
swojego odległego w czasie pierwowzoru, w świa­
domości odbiorców nie funkcjonuje już tylko jako
prosta informacja o faktach. Raczej na odwrót —

fakt coraz częściej jest tylko pretekstem do formu­
łowania prawd bardziej ogólnych, które sprawdzają
się w szerokim wymiarze, są powtarzalne w innym
czasie, miejscu, w innym życiorysie. Suma porażek
i tego, co potrafili dokonać konkretni, rozpoznawalni
bohaterowie przynosi wiedzę syntetyczną o społe­
czeństwie jako całości, skłania, do formułowania
prawd o ludzkim losie. Reportaż, który kiedyś nie

mógł wręcz egzystować bez sensacji — teraz jakby
tę sensację omijał. Wprawdzie bardzo ważna jest
dalej dramaturgia, ale warstwa faktograficzna to
wielu tekstach pełni tylko rolę pewnej faktury.
Aby tekst doczytać do końca należy wniknąć głębiej,

mia obcym nie przystoi"). Albo jeśli przez lata
trwający proces o skrawek kamienistej ziemi po­
chłania wieloletnie oszczędności, albo jeśli na oczach
wsi, tak zawsze wyczulonej na dobro i zło, przez
trzy lata umiera człowiek („Śmierć nadeszła bru­
zdą”).

Reportaże łączy jeden temat — rodziną na wsi i w

mieście — oraz osobowość autorki. Jest ona prawie
zawsze jedną z postaci, na równi z innymi bierze
udział w zdarzeniach i na równi z innymi te zda­
rzenia sama ocenia. Bywa, że niektóre z opisywa­
nych historii nie mają początku ani końca („Finał
skopiowany z zeszytów”, „Jak brat z siostro", „Sza­
chownicą”). Początek i koniec wyznacza przyjazd i

odjazd reporterki. Cała reszta, to relacje z rozmów,
które odbyła, opis atmosfery domów, gdzie .ą ocze­
kiwano, relacje z własnych przemyśleń i przypu­
szczeń, a następnie ze zdarzeń, które te przypuszcze­
nia zweryfikowały. Jednak i w tym wypadku, gdy
dramaturgia nie rozwija się tal:, wartko Swa Owsia­
ny utrzymuje czytelnika w napięciu samym sposo­
bem podania tekstu — nieoczekiwaną pointą, opisem
pozornie nie pasującego detalu, zmienionym ryt­
mem zdania, przydając w ten sposób tekstowi barwy
i smaku.

Autorka nie szuka swoich tąrnatów, nie dobiera
misternie faktów, nie układa z nich szerokiej mozai-

Lektury

Krótki południowy cień
poza warstwę wierzchnią. Zawsze tak się dzieje w

■reportażu psychologicznym, bardzo często w repor­
tażach obyczajowych.

Książka EWY OWSIANY „KROTKI FOŁUDŃIO-
WT CIEŃ” przynosi opis losów ludzi przeciętnych,
na pierwszy rzut oka nie wyróżniających się spe­
cjalnie. Państwo Bromblikowie z Olkusza obchodzą 60.
rocznicę ślubu (o takich uroczystościach piszą gaze­
ty co parę tygodni), od jednej pani odszedł mąż,
a znowu od męża — żona. Ktoś się rodzi, ktoś umie­
ra. Sytuacje są powtarzalne, nic takiego. Po co więc
reporterka przyszła do tych zwykłych domów,
czego oczekiwała od swoich rozmówców?

W tych domach Ewa Owsiany odnalazła prawdy
niebanalne o człowieku, prawdy czasami bardzo o-

krutne, znalazła uczucia przesunięte w całej skali
uczuć (pod warunkiem, że taka istnieje) jakby o je­
den stopień za daleko, poza granicę. Matka niena­
widzi syna. Ale jak nienawidzi! Rodzina szydzi z
inwalidki. Ale tak powiedzieć, to o wiele za mato.

Mąż kocha żonę, która nie podnosi się z inwalidzkie­
go wózka. („Ze szczęściem jest jak z brzozą’). I
znowu to kocha wypadło mało precyzyjnie. Spotyka­
jąc tyle skrajności czytelnik przerywa na chwilę
lekturę. Może tak być?

Osobne miejsce zajmują reportaże wiejskie.* Au­
torka jest specjalnie wyczulona na tę temanj: ę.
zna wieś i dzięki temu jest w stanie pokazać boha­
terów w całej złożoności wiejskiego obyczaju i egzo­
tyki. Bo i jak to inaczej nazwać, jeśli nie egzotyka,
kiedy: syń-nauczyeiel każę matce kwitowa" na pi­
śmie każdy kubek mleka, który ona wypita? („Zie-

k

odpowiedzią. Pewnie, że

publiczność woli rzeczy łatwe.
Najbardziej podobają się akty i
moda...

— Pana wystawy...
— Interesują mnie tylko naj­

lepsze galerie i muzea. Niedaw­
no pokazywałem „Misteria” w

Muzeum Narodowym we Wro­
cławiu, przedtem w kaplicy
książąt Lotaryngii, w nowojor­
skim International Muzeum of
Fotography, w Sztokholmie...

— Jak reaguje tak różnorod­
na publiczność...

fotografii

pustelni-

sądzi •

Fot. CAF Sochor

w Muzeum
osób miało

wystawa to

— Na wystawie
Lotaryńskim wiele
łzy w oczach. Moja
nie jest może czysty happening,
ale coś w tym rodzaju. Na przy­
kład jeśli będę wkrótce robił
wystawę o Athosie to znajdzie
się tam i kadzidło z Athosu i

kogoś, kto Jest w środku wyda­
rzeń...

— Osiągnął Pan wszystko do
czego może dojść fotografik: wy­
stawy w największych muzeach,
albumy w najlepszych wydaw­
nictwach, znakomite recenzje...

— To tylko kolejny etap.
— Ile ma ich Pan za sobą...
— Kilkanaście, ale na całe

szczęście nie jestem jeszcze z

siebie zadowolony. Nie marzy
mi się ciepła stabilizacja, nadal
dobrze czuję się z aparatem,
chpciaż posądzają mnie, że to

poza. Wie pani, najczęstsza ety­
kietka jest taka: Bujak to ma

kupę pieniędzy , i teraz może so­
bie pozować na tą.:i ego skromne­
go faceta, prowadzącego cygań­
skie życie, co to chodzi z apara­
tem (ale za to bardzo dobrym) w

parcianej torbie. A to jest nie­
prawda...

Rozmawiała: ANNA WCISŁO
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tworzenia, tak i w litera-
zmieniają się style pisa-
bohaterów. Tendencja o-

ki, nie stara się nawet sugerować, ie coś tu pocho­
dzi od niej samej. Dzieje się odwrotnie. Bohaterowie
reportaży sami zabiegają o spotkanie z dziennika­
rzem, czynią reporterkę powiernicą i zarazem arbi­
trem w swoich sprawach.

Jak w każdej dziedzinie
turze faktu, co jakiś czas

nia i sposób patrzenia na

statniego czasu, to dążenie do chłodnego, analityczne­
go opisania zdarzeń, pozornie bez słowa komentarza
własnego, pozornie bez zaangażowania. Zresztą z

tym zaangażowaniem naprawdę bywa różnie. I stąd
często drukowane są w prasie teksty „letnie", ponie­
waż dziennikarz faktycznie do samego końca nie

wysunął się ani o krok spoza wytyczonej linii po­
stronnego obserwatora.

Jeśli sama metoda opisania świata jest słuszna. bo
odpowiada aktualnym gustom czytelników, to jed­
nak wierzę mistrzowi reportażu polskiego Melchio­
rowi Wańkowiczowi, który napisał tak: jeśli nie ma

zaangażowania,
' nie ma nic. Tekst „letni’ ńie jest

w stanie spełnić swojej społecznej funkcji. Przejdzie
mimo. Ewa Owsiany angażuje się. w każdą sprawę,
w każdy ludzki los. Nie poprzestaje — co już wiem
nie tyle'z książki. co z obserwacji, jak o.ta pracuje
— na. napisaniu reportażu. Bardzo konsekwentnie

towarzyszy dalszym, losom bohaterów, zabiega, w

kompetentnych instytucjach, odpisuje na sterty , li­
stów rocznie. Stara się do samego końca, aby słowo
nie padało w próżnię.

ELŻBIETA DZIWISZ

Przed dziesie.ciu ląty powstał Ośrodek In­
formacji i Kultury Polskiej w Lipsku, w mie­
ście, z którym Kraków łączą ścisłe i przyja­
zne związki, a naszą „Gazetę” współpraca z

„Leipziger Volkszeitung”. Obecny dyrektor
Ośrodka, krakowianin dr Ryszard Karwicki
tak podsumowywuje dziesięcioletnią działal­
ność OIKP, mieszczącego się w samym cen­
trum miasta, przy ul. Briihla 9:

— Nasz Ośrodek jest jedną z dwu tego ro­
dzaju placówek na terenie NRD, a bilans na­
szej działalności zamyka się dotąd 8900 róż­
nego rodzaju imprezami — koncertami, od­
czytami, wystawami, projekcjami filmowymi,
spotkaniami, w których łącznie wzięło udział
około 7 min. widzów i słuchaczy z terenu Li­
pska i miast południowej części NRD.

— Właśnie, przecież Ośrodek nie działa

tylko w Lipsku...
— Działamy w siedmiu z czternastu istnie­

jących w NRJL) okręgów. Są to Śuhl, Gera Er-

furt, Karl-Marx-Stadt, Halle, Drezno i Lipsk.
Na obszarze.tym żyje 60 proc, ludności NRD i

wytwarza się 70 proc, globalnej produkcji
kraju. Tu działają największe kombinaty
przemysłowe, a miasta Drezno.

Lipsk czy Weimar odgrywają poważną.rolę w

życiu kulturalnym i umysłowym kraju. Dre­
zno i Lipsk są dużymi centrami szkolnictwa
wyższego, Lipsk jest niezwykle ważnym cen­
trum międzynarodowego i krajowego handlu,
wysoko w Europie cenionym ośrodkiem mu­
zycznym. Tu przecież działa orkiestra Ge-
wandhausu, opera lipska, tu redagowane i
drukowane są liczne wydawnictwa muzyczne.

— Jeśli już jesteśmy przy muzyce, to trze­
ba zauważyć, że przed dziesięciu laty otwar­
cie Ośrodka zainaugurował koncert Haliny
Czerny-Stefańskiej...

—

... i obecnie dziesięciolecie działalności
również uczciliśmy koncertem w wykonaniu
naszej znakomitej krakowskiej solistki oraz

koncertem Tria Wawelskiego (Kaja Danczo-
wska, Jerzy Klocek, Jerzy Łukowicz). Ponad­
to w sali wystawowej Ośrodka zorganizowa­
liśmy wystawę prac Mariana Koniecznego, a

w Hali Kongresowej odbyło się spotkanie z

polską piosenką, z udziałem Sipińskiej i Nie­
mena.

— Ilekroć jestem w Lipsku i zajdę do Oś­
rodka. zawsze panuje w nim drży ruch, za­
wsze pełno tu klientów. Czemu to przypisać?

**:

— Pozycji i randze Ośrodka, który wypra­
cował sobie opinię znaczącej placówki kul­
turalnej w NRD. Pozwolę tu sobie przytoczyć
słowa nadburmistrza Lipska dr Mullera:
„Ośrodek stanowi nieodłączny składnik kultu­
ralnej infrastruktury naszego miasta i bez tej
polskiej placówki nie można sobie wyobrazić
dzisiejszego i przyszłego Lipska”. Nie są to
słowa zdawkowej grzeczności, w NRD wysoko
ocenia się działalność OIKP, czego wyrazem
jest choćby udział w uroczystościach dziesię­
ciolecia sekretarzy SED ze wszystkich sied­
miu okręgów, wiceministra kultury NRD
Kurta Lófflera oraz odznaczenie Ośrodka me­
dalem za zasługi w budowie przyjaźni mię­
dzy narodami, nadanym nam przez Liga fur
Vólkerfreundschaft der DDR.

— Jak wynika z kwitów kasowych, w cią­
gu dziesięciolecia mieliście 3 miliony klien­
tów. Co można w Ośrodku nabyć?

— Polskie płyty, książki, wyroby
artystyczne kilimy, pamiątki, dzieła
nawet stylowe komplety mebli. Do
diowo-propagandowej strony naszej działal­
ności przywiązujemy oczywiście dużą wagę,
ale więcej nas cieszy np. duża frekwencja na

kursach języka polskiego. W ciągu dziesięciu
lat przez kursy języka polskiego przewinęło
się około 150 tys. słuchaczy!

— Plany na przyszłość?
— Tegoroczny program Ośrodka traktuje

XXXV-łecie powstania PRL jako główne
ogniwo działalności, a ponadto eksponować ■
będziemy imprezy związane z Międzynaro­
dowym Rokiem Dziecka, 40-leciem hitlero­
wskiej napaści na Polskę oraz z naszym wła­
snym dziesięcioleciem. W liczbach będzie to

wyglądało następująco: 150 odczytów, 150 wy­
staw artystycznych j gospodarczych, 400 pro­
jekcji polskich filmów dokumentalnych i fa­
bularnych, 40 koncertów, kilka ąuizów i kon­
kursów, 4 spotkania z reżyserami, 6 z pisa­
rzami, 5 z dziennikarzami, 10 sympozjów
naukowców, 15 konferencji prasowych, 3 se­
minaria dla lektorów itd.

— Jeśli by ktoś zadał pytanie, po co istnieje
i jaką spełnia rolę Ośrodek w Lipsku, jakby
pan na to pytanie odpowiedział?

— Istnieje po to, aby w sposób właściwy
kształtować obraz współczesnej Polski, sil­
nego ogniwa wspólnoty socjalistycznej, kraju
nowoćzesnego, o dużych możliwościach te­
chnicznych, gospodarczych i naukowych, o

zróżnicowanej i bogatej kulturze, istniejemy
też po to, aby działać na rzecz dalszego po­
głębienia i rozwoju przyjaznych stosunków
między społeczeństwami obu państw. Stara­
my się trafiać z naszą działalnością informa­
cyjną do społeczeństwa NRD, a zwłaszcza do
jego środowisk opiniotwórczych, aktywu SED,
dziennikarzy, naukowców, twórców kultury,
staramy się prezentować naszą historię i kul­
turę w jej najlepszych, najwartościowszych
przejawach, jako źródło polskiej tożsamości
narodowej.

— W imieniu Czytelników „Gazety” dzię­
kuję za rozmowę.

ludowe,
sztuki a

tej han-

Rozmawiał: KONRAD STRZELEWICZ
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publicznych, zaś solista był gra-

sobie głowy, dlaczego „Punk” tak
Czy jest to sprawa producentów
i dziennikarzy, którzy chwytają
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żywnoś- jąc normalizację stosunków z USA
„Marsze

Walka o władzę
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„Byk wydał na świat pięć dorodnych cieląt, dzięki pomo-
ey lekarskiej”.

Metamorfoza „Rzeczywistość ukrywająca się
za spektaklem, jaki z okazji
przyjazdu Teng Siao-pinga do
USA przygotowała telewizja a-

merykańska, różni się od tego po­
zornego obrazu — napisał angiel­
ski dziennik „THE GUARDIAN”.
— Na ekranach telewizorów wi­
działo się triumfującego, pewnego
siebie polityka, o którym krąży fa­
ma, że to właśnie on jest praw­
dziwym zwycięzcą w walce o

sukcesję po Mao. Ten 74-letni po­
lityk jest jednak zaangażowany
w cichą rywalizację o władzę,
wynik której wcale nie wydaje
się tak pewny. Pozycja Tenga
jest nadal znacznie słabsza niż
by na to wskazywały zjawiska
zachodzące na powierzchni chiń­
skiego życia politycznego. Nada!
grozi mu ryzyko czystki, lecz
tym razem nie miałby już szans

powrotu. Az ponadto owe zmaga-
n a pociągną niewątpliwie za so­
bą konsekwencje nic tylko dla
jednego miliarda Chińczyków,
lecz także dla całego świata”.

Angielski dziennik przytacza tezę,
zgodnie z którą w przypadku odnie­
sienia przez Tenga sukcesu, a co za

tym idzie wejścia Chin na drogę
intensywnej modernizacji, świat
stanie w obliczu zagrożenia ze stro­
ny giganta: będzie to zagrożenie dla
wszystkich państw, wielkich i ma­
łych. Lecz — stwierdza „The Guar­
dian” — jeśli Chiny będą dążyć do
realizacji tegoż planu w wolniej­
szym tempie, jak sobie tego życzy
część oponentów Tenga w ChRL, to
może nadejść moment, w którym

Nowe szaty
Z chwilą, kiedy prezydent Carter oznajmił

podjęcie stosunków dyplomatycznych z Pekinem,
natychmiast ambasador chiński w USA Czen
Czou przyoblekł się w nowe szaty. Zamiast zwy­
czajowo już noszonego uniformu d la Mao Tse

Tung, dyplomata chiński — z przysłowiową swo­
bodą swoich mocodawców — „zmienił skórę” i

poja.wił się na przyjęciu w Białym Domu w stro­
ju wizytowym, przyozdobionym krawatem. Jedy­
nie nieco wymuszony uśmiech zdradzał pewne
skrępowanie ambasadora. No pewnie, taka rewo­
lucja (kulturalna)!

Ryt. PTNCH

krajowi zabraknie rezerw

ciowych i innych zapasów,
głodowe” chłopów, którzy w ostat­
nich tygodniach przybywali do Pe­
kinu, pozwalają sobie uświadomić
rozmiary tego „potencjału protes­
tu”, jaki ekstremiści mogą wykorzy­
stać w walce o władzę. (...)

Złudzenie potęgi Tenga jest
zultatem grudniowego (w 1978 r.

Red.) plenum KC partii
Na Zachodzie panuje przekonanie,
że na tym posiedzeniu zaspokojono
wszystkie żądania Tenga, akceptu-

i ogłaszając, mimo sprzeciwu nie­
których przywódców’, modernizację
podstawowym kierunkiem działania.
Czy rzeczywiście tak się stało?

Teng domagał się odsunięcia ponad
10 członków Biura Politycznego,
lecz KC postanowił pozostawić ich
na tych stanowiskach, choć odebrał
im niektóre inne funkcje. Teng zda-
je sobie sprawę, że póki ci ludzie
pozostają członkami BP KC, dopóty
są w stanie gromadzić siły przeciw­
ko niemu.

Plenum poparło formalnie plan
Tenga dotyczący modernizacji, lecz
i w tej kwestii nie zgodziło się na

wszystko, co postulował wicepre­
mier, uważając, że Chin nie stać na

zakupienie wszystkiego, co planowa!
Teng.' I to był poważny cios dla
wicepremiera.

Tengowi udało się jednak podwa­
żyć pozycję głównego rywala, Hua
Kuorfenga. To właśnie Hua urato­
wał owych członków Biura Politycz­
nego, to on również ociągał się z

realizacją wielu aspektów programu
modernizacyjnego. Sprzeczności mię­
dzy ITua i Tengiem notują się
sprzed kilku lat: Hua zawdzięczał
swą karierę „rewolucji kulturalnej”,
która spowodowała upadek Tenga
Zająwszy dwa główne stanowiska
w państwie, Hua sprzeciwiał się do
połowy 1977 r. powrotowi Tenga(..)
Wiele jednak wydarzyło się w cią­
gu następnych miesięcy, a skutek
był taki, że w grudniu ub. r. na ple­
num KC Hua musiał złożyć poniża­
jącą samokrytykę... Teng Siao-ping
musiał z kolei zapłacić za podcięcie
skrzydeł Hua Kuo-fengowi ustęp­
stwami w innych dziedzinach. Wy­
daje się, że po tej rundzie obaj
przeciwnicy zachowali dość sił, by
nadal toczyć rozgrywkę o władzę.

Teng sam rozpoczął natarcie, orga­
nizując kampanię tacypao, podczas
której pozornie niezależni autorzy
kwestionowali legalność sukcesji
Hua po Mao Tse-tungu.

Hua Kuo-feng, będący najmłod­
szym spośród grona ścisłego kierow-
nictwa chińskiego, postępował zgod­
nie z zasadą chorągiewki na oacnu.

Duże poparcie jakim cieszy się
Teng wśród wielu działaczy partyj­
nych i wojska nakazało Hua u-

zbroić się w cierpliwość, ponieważ
„czynnik biologiczny” działa na jego
korzyść.

Od ostatniego plenum jednak
przewodniczący Hua nie może być
już tak pewny swej niezachwdanej
pozycji, mając poważne powody do
przypuszczeń, że Teng przygotowuje
własnego człowieka, który miałby w

przyszłości zastąpić Hua. Szef pro­
pagandy partyjnej będący człowie­
kiem przewodniczącego otrzymał
dymisję, a jego miejsce zajął naj­
bliższy współpracownik Tenga, Hu
Jao-pang, który już zaczął wykorzy­
stywać środki masowego przekazu
dla rozwijania szerokiej dyskusji o

charakterze demaoizacyjnym.
Hu przecież jest kimś więcej niż

tylko szefem propagandy. Po reha­
bilitacji Tenga Hu stanął na czele
wydziału organizacyjnego KC kie­
rując czystką, w wyniku której wie­
lu zwolenników przewodniczącego
utraciło swe stanowiska. Ma on je­
szcze jeden atut — otrzymał god­
ność sekretarza generalnego partii,
co jest naturalną odskocznią do naj­
wyższego stanowiska w partii i pań­
stwie. Jest to już bardzo poważny
sygnał pod adresem Hua Kuo-fenga.
Prawo przeżycia rządzące walkami
o władzę, zmusi go teraz do uczynie­
nia wszystkiego, co w jego mocy,
aby wyeliminować Teng Siao-pinga
z kierownictwa, gdyż w przeciwnym
razie jemu samemu grozi wyelimi­
nowanie na korzyść kandydata wy­
suniętego przez Tenga(...)

O Nowym Jorku mówi się często, że jest
to miejsce, w którym zadomowiło się wię­
cej zwariowanych ludzi niż w jakimkol­
wiek innym miejscu na ziemi — pisał lon­
dyński tygodnik „THE OBSERVER” w

korespondencji z USA — W kraju konfor­
mistów N. Jork jest rajem dla ekscentry-
ków. Można tu wykrzykiwać brzydkie wy­
razy w metrze, śpiewać na całe gardło na

Piątej Alei, zalać się w trupa na stopniach
Biblioteki Publicznej, rozbić namiot przy
gmachu ONZ i nikt — w każdym razie
policja — nie będzie się wtrącał.

Na tym tle można dostrzec bezdomne ko­
biety, których liczba stale wzrasta. Stanowią
one unikalną subkulturę. Znane są jako „da­
my z torbami na zakupy”, gdyż w papiero­
wych torbach, w które personel domów towa­
rowych pakuje towary zakupione przez kli­
entów, mają cały swój majątek, 'a ich domem
są dworce kolejowe, stacje metra i werandy
domów zamieszkałych przez ludzi z bogatych
sfer.

Każde miasto ma swoich włóczęgów: w Bo-
wery to bumowie, nad Tamizą — trampowie,
na nabrzeżach Sekwany — clochardzi.Wsze-
lako są to mężczyźni, okazujący zwykle nad­
mierny pociąg do alkoholu. Wydaje się, że

tylko Nowy Jork przyciąga to szczególne pos­
pólstwo samotnych, ale trzeźwych kobiet, któ­
re żyją w swoim własnym, dumnym, nieu­
fnym świecie.

cznych. Inne są bezdomne dlatego, te umarł
ktoś bliski, bądź ze względu na brak środ­
ków na opłatą czynszu i nie wiedzą, co ze

sobą zrobić.

Ojciec John McVean z parafii św. Franci­
szka z Asyżu spędza wiele czasu na pracy
duszpasterskiej wśród dam z torbami na za­
kupy. Jego zdaniem, biurokracja w opiece
społecznej jest w większości spraw nieczuła,
szczególnie wobec ludzi nie posiadających
odpowiednich dokumentów, którzy zapomnieli
o dacie i miejscu swego urodzenia. Ten przy­
stojny, młody zakonnik stał się człowiekiem,
którego wiele dam z torbami na zakupy da­
rzy dużym zaufaniem.

Jedna z nich powierzyła mu nawet swoje
pieniądze na przechowanie. Inna zwykła sy­
piać skulona w kłębek w dużym kartonie na

chodniku przed kościołem franciszkańskim.
Co dzień rano składała karton, ukrywając go,
gdzie się dało.

Nikt nie wie dokładnie, ile dam z torbami
na zakupy jest w Nowym Jorku. Jedni mó~ •

wią ó paru tysiącach, inni szacują ich liczbę
na 10 tysięcy, dodając że pojawia się ich coraz

więcej. Panuje opinia, że jest to skutek poli-

Spędzają swć dni 1 noce w tej samej"oko­
licy przez całe miesiące i nagle znikają, uda­
jąc się nie wiadomo dokąd. Znają godziny, w

których restauracje wyrzucają odpadki do
kubłów na śmieci i w nich szukają pożywie­
nia. Okoliczni mieszkańcy, widząc tę samą
damę z torbą na zakupy, wystającą na tym
samym rogu ulicy, dzień po dniu dają
jałmużnę.

Damy z torbami na zakupy nie żebrzą
warcie jak wyrzutki społeczeństwa, ale
wzbraniają się przed przyjęciem datku. Wię­
kszość z nich zdobywa sobie stałych patro­
nów. A jeśli któraś ztnich w’ybierze sobie jakiś
próg na miejsce do spania, to trudno ją ode-
gnać, tak samo jak trudno odegnać bezpań­
skiego psa.

Większość dam z torbami na zakupy, to

kobiety w wieku 40-65 lat. Bezkształtne, sie­
dzące w kucki, o lekko odpychającym wy­
glądzie, opatulają się nawet latem, a pomiędzy tyki szpitali psychiatrycznych, które zwalnia-
ubranie i bieliznę kładą gazety dla 'lepszego
zabezpieczenia przed złą pogodą, Trudno z

nimi nawiązać rozmowę, gdyż traktują ją jako
narzucanie się.

Choć owe kobiety -wykazują niewiarygodną
odporność, większość z nich ma spróchniałe
zęby, rany na nogach i różne inne schorzenia
wskutek złego odżywiania się i wystawania
na zimnie. Psychiatrzy twierdzą, że nawet po
długich wywiadach z damami z torbami na

zakupy, trudno im odróżnić zawartą w nich
prawdę od fantazji.

Są wśród nich takie, które żyją na ulicach
z własnego wyboru, wolne od napięć społe-

Hałas płynący ze wzmacniaczy jest tak wielki, że
ucho rejestruje tylko jakieś niezidentyfikowane bębnie­
nie. Z trudem można rozróżnić słowa „zadaj mi śmierć,
nie chcę żyć, a więc zabij mnie!”, wyjękiwane do mikro­
fonu przez pryszczatego, chudego nastolatka, Johnny’egc
Blood, solistę zespołu „Dead Dogs”. Tańczący noszą po­
darte podkoszulki, ich zmierzwione włosy ufarbowane są
na zielono, różowo lub fioletowo i usztywnione rodza­
jem pomady z talku i wazeliny. Niektórzy mają policzki,
tvargi, nos lub ucho przebite agrafką. Wszyscy wymachu­
ją zajadle kończynami, aby w tłoku zrobić sobie miejsce.
Mimo to niepodobną uniknąć ciosów i kopniaków ze stro­
ny sąsiadów. Tu i tam krwawi jakiś nos, ale — jak. się
zdaje — wszystkim to się podoba. Nagle jakiś typ rozbi­
ja butelkę, wymachuje obtłuczoną szyjką i wymierza fa­
chowy cios w czyjś żołądek. Uderzony chwyta atakujące­
go za tkwiącą w uchu agrafkę i wyszarpuje ją wraz •

z kawałkiem ucha. Krew płynie, ale ekstaza „pogo” trwa,
nikogo to nie wzrusza.

Tego rodzaju imprezy rozrywkowe nie są bynajmniej
czymś sporadycznym — pisał hamburski tygodnik „DER
SPIEGEL” — prezentując „Punk” — szerzący się na Zacho­
dzie nowy ruch młodzieżowy. — Tak dzieje się co noc także
w londyńskim „Vortex”, gdzie tłoczy się zwykle pół tysią­
ca wystylizowanych na straszydła młodych ludzi, w klubie
„Marąuee-Club” i w licznych innych knajpach. Prymitywny
rock pozwala młodym lumpenproletariuszom i sfrustrowa­
nym dzieciom mieszczańskim wyładowywać nagromadzone
lęki i kompleksy.

Nawet wytrawni „rockersi” schodzą z drogi groźnie wy­
glądającym „punkom” i zachowują w knajpach i salach
koncertowych pełen respektu dystans. Jednakże demonstra­
cyjnie groźny wygląd większości „punków”, to zwykła poza,
stanowiąca odbicie głęboko zakorzenionego kompleksu niż-

śpiew słow(n)ika

W najnowszym wydaniu
■łynnego leksykonu fran-

:uskiego „Petit Larousse”

„Mały Larousse”) niezna-
azło się w ogóle hasło

.Bardot, Brigitte”. Wywo-
:ało to — co zrozumiałe —

1 samej zainteresowanej
irtystki niezbyt mil# uczu­
li*. Podenerwowana, napi-
lała więc do wydawnictwa
Ironiczny liścik: „Nie wie­
działam, że Larousse jest ąż
tak ma ł y”. W odpowiedzi
firma dostosowała się do
tonu aktorki: „Myśmy też
nie wiedzieli,
wielkości okażą
przejściowe”.

Tak to łaska

(lecz
pstrym koniu jeździ

że pewne

się aż tak

nie-pańska
słownikowa)

ją nieszkodliwych pacjentów.
Grupa zakonnic pracujących na pełnych

etatach jako pielęgniarki i nauczycielki uru­
chomiła niedawno schronisko w jednej z

kamienic czynszowych. Zamieszkuje tu 20 do
30 kobiet, ale gdy dam z torbami zjawia się
więcej, pozwala im się spać na krzesłach.

„Nie nawracamy ich na łono Kościoła —

mówi siostra Carol — po prostu staramy się
im pomóc”.

Stoimy przed pokojem na górze, który słu­
ży za kaplicę. Nagle dwa piętra niżej słyszy­
my gniewny głos damy z torbą na zakupy:

szóści wobec społeczeństwa, które nie' zwraca uwagi na mło­
dego człowieka z niższej warstwy, chyba że wygląda on szo­
kująco.

Skąd pochodzi słowo „punk”? Lingwiści różne wysuwają
na ten temat hipotezy, nie wdając się przecież z nimi w dys­
kusję można stwierdzić, że jeśli chodzi o publiczną demon­
strację brzydoty i anormalności „punk” prześciga wszystkie
ekscentryczne mody.

Obojętność lansowana swego czasu przez Jamesa Deana, ero­
tyczne kołysanie biodrami Elvisa Presley’a, czy różne eks­
centryczne pomysły innych młodzieżowych idoli powodowały
wprawdzie wyłamywanie się rozentuzjazmowanych nastolat­
ków z wszelkich .konwencjonalnych ram, ale żaden z po-

przedników „Punku” nie osiągnął nawet w przybliżeniu tak
masowego wpływu, jaki wywierają, zwłaszcza ostatnio, bry­
tyjscy „Sex Pistols”. Obecny klimat społeczny sprzyja naj­
widoczniej powstawaniu kultu śmietnika i rynsztoka. Jeszcze
zanim „Sex Pistols” nagrali swój pierwszy longplay, byli już
najbardziej kontrowersyjnym zespołem w świecie muzyki
rozrywkowej. W ciągu całego 1977 r. pisma pop niemal w

każdym numerze donosiły o szokujących wyczynach i skan­
dalach, których autorem był właśnie ów kwartet. W marcu

tegoż roku firma płytowa „A and M Rottens Rotte” zawarła
z zespołem „Sex Pistols” kontrakt na 50 tys. funtów, a w

tydzień później zapłaciła dodatkowo 25 tysięcy, aby się ich
pozbyć. W ciągu tego tygodnia zdążyli oni nie tylko zdemo­
lować biuro firmy, ale. także wywołać awanturę z dyrekto­
rem programowym rozgłośni BBC (...) Kiedy jednak w koń-

(„Sunday Times”)

„Jeśli jajka oziębną, trzeba je grzać usadziwszy się w go­
rącej wodzie”.

(„L’Express')

„Przez 26 łat był dobrym grabarzem, dlatego teraz, kiedy
go pogrzebano, towarzyszą mu najlepsze życzenia w życiu
osobistym i zawodowym”.

(„KaHdachawD

,Najpierw poszli do łóżka, a poznali się dopiero potem".
(„II Messaggero")

„Do sprzedania: pralka automatyczna — 200 marek, łóżecz­
ko z materbcem — 30 marek, dzieci — 10 marek z opustem”.

(„General Anzeiger”)

„Żołnierze miejscowej jednostki oblewali się od przodu”.
(„Badische Zeitung”)

Chór parafialny śpiewał dalej, mimo okrzyków pastora:
Panie wybacz im, bo nie wiedzą co czynią”.

(„Morning Post”)

„Oh, gówno!” — Nie wydawało się, żeby sio­
stra Carol została zbita z pantałyku. Powie­
działa, że lubi swą pracę.

Ryt. PUKCH

eu ujrzał światło dzienne ich pierwszy longplay nagrany w

firmie „Virgin Records”, już po 3 dniach znalazł się na cze­
le brytyjskiej listy przebojów.

Tematem pieśni „punków” jest zawsze bunt i rebelia, ale
krwawe bójki, jakie wybuchają po występach tego czy in­
nego zespołu między nimi a innymi odłamami kontestują-
cej młodzieży, świadczą tylko o rozmiarach agresji nagro­
madzonej wśród młodzieży.

„Punk” — pisał psycholog brytyjski dr Peter Marsh —

„jest głęboko zakorzeniony w strukturach społecznych 1 w

modelach zachowania się obecnego dziesięciolecia” — Marsh,
który w Oxfordzie prowadzi badania nad agresywnością w

subkulturach młodzieżowych, cytuje teksty songów na po­
parcie swej tezy, że „Punk” wyrasta bezpośrednio z bezro­
bocia i z frustracji młodych ludzi.

Typowa dla „apostołów” ruchu „Punk” jest wypowiedź
Stanley’a Clarka, członka „Nervous Eaters” z Bostonu: „Nie
mamy nic wspólnego z rzeczami ładnymi i delikatnymi, ma­
my do czynienia z życiem, które przecież jest brzydkie i po­
spolite. Jesteśmy ulicznymi muzykantami i robimy muzykę
wielkomiejską, która odwołuje się do najbardziej prymityw­
nych instynktów ulicy”.

„Punk” jako ruch młodzieżowy powstał nie tyle w wyniku
nędzy materialnej, ile raczej w związku z nędznymi możli­
wościami pracy jaką oferowuje się absolwentom. Tak np.
dwaj członkowie zespołu „The Damned” pracowali przedtem
jako sprzątacze szaletów
barzem.

Krytycy kultury łamią
bardzo pociąga młodych?
muzyki, twórców mody
wszystko, by tchnąć wiatr w ich oklapłe żagle,, czy też mo­
że „Punk” porusza te struny, które w dzisiejszym konsump­
cyjnym społeczeństwie znajdują szeroki oddźwięk? — W
sytuacji, gdy podniecająca fala seksu zaczęła opadać, gdy
swoboda seksualna 1 pornografia nie potrafi już nikogo za­
szokować, przemoc, jako nowy owoc zakazany
czymś naprawdę podniecającym...

27-lctnia nauczycielka gminnej szkoły podstawowej w Harworth (Anglia) udzie­
liła swoim uczniom lekcji prawdziwego życia. Ponieważ jej siedmioletni podopieczni
nie mogli pojąć jak to się stała, że z nauczycielki panny Hauser zrobiła się nagle
pani Wassel— rada szkolna postanowiła rzecz całą w sposób pedagogiczny zobrazo­
wać. Zainsccnizowano więc nazajutrz w szkole specjalny ślub dla uczniów. Rolę
męża zagrał kolega nauczycielki, albowiem prawdziwy małżonek odsypiał dopiero
co odbyte wesele. Kiedy się dowiedział
to nie przeszkadza, o ile jego zastępca
bnym „studium” miodowego miesiąca.
»ię, żądni prawdziwego uświadomienia,
(smieninnej w panią) nauczycielki?

o tej dziwnej lekcji ślubnej — erzekł, iż mu

nie zechciałby odgrywać swej roli w podo-
Nie wiadomo jednak, czego mogą domagać
a dociekliwi wychowankowie z klasy panny
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Praca PRZETARGI

okazali nam dużo serca,
i współczucia oraz wzięli
uroczystościach pogrzebowych, a szczególnie Dy­
rekcji, KZ PZPR, Radżie Zakładowej i Radzie

Robotniczej Krakowskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego, Koleżankom i Kolegom Zmarłego
z Bazy Transportowej tegoż Przedsiębiorstwa,
jak również Przyjaciołom i Znajomym — skła­
damy tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie.

CÓRKA z MĘŻEM

Szczegółowych informacji o artykułach objętych
sprzedażą ratalną udzielają wszystkie sklepy branży
radiowo-telewizyjnej.

MAŁY wydatek
duża korzyść

DLA KUPUJĄCYCH, na nowych dogodnych
warunkach sprzedaży na raty - artykułów
branży radiowo-telewizyjnej.

RASZAMY do sklepów Wojewódzkiego Przcd-
wód?tTM. 3nf,U Wewn^rznego na terenie woje-

odztw krakowskiego, nowosądeckiego i tarnowskiego,
oferując szczególnie

RADIOODBIORNIKI stereofoniczne „Elizabeth
Hi-Ji

__

i Wpłata gotówkowa 3.090 złotych
RADIOODBIORNIKI stereofoniczne „Kleopa-
ia ~ I wpłata gotówkowa 3.960 złotych —

(łącznie ze wzmacniaczem i kolumnami)
^DIfS2PBI0RNIKI TURYSTYCZNE „Spi-
clola 25_ — I wpłata gotówkowa tvlko 780

złotych
MAGNETOFONY SZPULOWE ZK-140 T —

I wpłata gotówkowa tylko 920 złotych.

GOSPODYNIĘ do małżeń­
stwa z siedmioletnią có­
reczką. na stałe (jedno­
rodzinny dom w Biesz­
czadach) przyjmę. — Kra­
ków, . tel. 360-94 lub ofer­
ty 78618 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

Nauka

FRZYJMĘ ucznia do nau­
ki w zawodzie montera

Instalacji sanitarnych, ga­
zowych i c. o Włady­
sław P.ndacki. Kraków —

ul. 1 Maja 7. g-78205

SKAWINA, Tyniecka 3 —

mgr Boczula udziela kore­
petycji — matematyka, fi­
zyka. g-78360

Cech Rzemiosł Różnych w Zakopanem, ul. No­
wotarska 10 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU zleci jednostkom gospodarki uspołecz­
nionej, spółdzielniom pracy oraz zakładom

prywatnym, wybudowanie budynku Domu Rze­
miosła w Zakopanem przy ul. Gimnazjalnej.
Zlecenie obejmuje:

1)

2)

3)

Sprzedaż
NUTRIE — szafiry, sprze­
dam. Setkowicz, Siedlec
k. Krzeszowic. g-78213

OWCZARKI niemieckie —

szczenięta — sprzedam. —

Setkowicz, Siedlec k.
Krzeszowic. g-78212

4>

Nieruchomości

SPRZEDAM na wsi dom
'z zabudowaniami i dużą
działką Anna Wójcik —

Sucha Beskidzka — ul.
Błądzonka 636. g-77704

roboty budowlane o wartości ok. 5.000.000
złotych
roboty instalacyjne wodno - kanalizacyjne
i C.O. wewnętrzne i zewnętrzne, o warto­
ści około 940.000 złotych
roboty instalacji elektrycznej, wewnętrzne
i zewnętrzne, o wartości około 500.000
złotych
roboty stolarskie — (stolarka okienna i
drzwiowa) o wartości ok. 200.000 złotych.

Dokumentacja techniczna i podkładki koszto­
rysowe znajdują się do wglądu w biurze Ce­
chu Rzemiosł .Różnych w Zakopanem, ul. No­
wotarska 10, od dnia 27 lutego 1979 roku.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w biurze Ce­
chu Rzemiosł Różnych w Zakopanem, ul. No­
wotarska 10, do dnia 13 marca 1979 roku.

W dniu 14 marca 1979 roku nastąpi komi­
syjne otwarcie kopert z ofertami.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Różne

MEBLOScianki poleca —

nowo otwarty pawilon
meblowy. Gaczotek, Kra­
ków, Kronikarza Galla 26.

S-TO717

PASY — przepuklinowe,
sprężynowe, pasy brzusz­
ne pooperacyjne, pasy le­
cznicze przeciw obniżeniu
żołądka — inne — wyko­
nuje, wysyła — ortopeda
Zieliński, 31-068 Kraków,
Stradom 11. g-T1597

3)

4)

3.

KOMUNIKATY

uwaga!

»»
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A

Aobejmujqce:

przewozy

przewozy

przewozy

w godzinach
9—16. Punkt
jest codzien-

pomocy, życzliwości
tak licznie udział w

materiałów budowlanych

węgla
mebli.

instalacji elektrycznej
malarskie
posadzkarskie

OSP W CICHEM I STAREM

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE w KRAKOWIE

■as©*]

UNIEWAŻNIA się zagubiony rachunek nr 0468
z dnia 26 stycznia 1979 roku, na kwotę 6.400

zł, wydany przez „Społem” WSS w Krakowie
— Oddział w Myślenicach, sklep nr 8 chemi­
czno-farbiarski”. K-1217

DO GIER MARCOWYCH

dodatkowy FUNDUSZ PREMIOWY

w wysokości
ponad PÓŁ MILIONA ZŁOTYCH.

▲

Wszystkim, którzy w bolesnych dla nas

chwilach związanych z ciężką chorobą 1 śmiercią
naszego ukochanego Ojca

LEOPOLDA MĄCZKI 2)

Zakłady Garbarsko-Kuśnierskie Spółdzielni
Pracy „Garbarz” w Krakowie, ul. Kobierzyn-
ska 2 — ogłoszają, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą:

1)

K-1132

Młodzieżowe Centrum Kultury w Krakowie,
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie dwu ze­
stawów nagłaśniających 2 X 59 W (wzmacniacz
mikser, kolumny). . t

Oferty należy składać w MCK, Rynek Gł. 25,
w terminie do 10 marca 1979 r.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 marca w lo­
kalu MCK. Zastrzega się' prawo dowolnego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny. K-1179

Absolwenci szkól podstawowych!
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

w KRAKOWIE

ogłasza WPISY
w warsztatach szkoleniowych - na rok 1979/80

do klas pierwszych, bez egzaminów wstępnych
o specjalnościach:

A TOKARZ, SLUSARZ-MECHANIK — adres:
31-108 Kraków, ul. Smoleńsk 9
MECHANIK PRECYZYJNY — adres: 30-009
Kraków, ul. Friedleina 20
ELEKTROMECHANIK — adres: 30-624 Kra-
ków-Borek Fałęcki, ul. Kościuszkowców 6
MONTER UKŁADÓW ELEKTRONOWYCH
i AUTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ — adres:
31-950 Kraków Nowa Huta, os. Zgody 13.

Nauka trwa trzy lata.
Przy wpisie należy do podania dolęczyć:

A
▲
A
A

A
W okresie nauki zawodu uczniowie otrzymują
grodzenie miesięczne.

Uczniom znajdującym się w trudnej sytuacji
rialnej i rodzinnej przyznawane są bezzwrotne

pieniężne oraz stypendia.
Dla wyróżniających się w nauce zawodu będą przy­

znawane nagrody pieniężne.
Ponadto uczniowie mają możliwość korzystania z

uprawnień socjalnych (imprezy kulturalno-oświatowe,
wycieczki, rajdy, zloty turystyczne)

A

A

A

życiorys
świadectwo zdrowia
kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
trzy fotografie typu legitymacyjnego.

wyna-

mate-
zasiłki

Państwowy Zakład Ubezpieczeń
Oddział Wojewódzki w TARNOWIE,

ul. Goldhammera 2

ogłasza przyjęcia kandydatów
NA SEZONOWYCH LIKWIDATORÓW SZKÓD

W UPRAWACH ROLNYCH.
O przyjęcie mogą ubiegać się studenci, renciści, na­

uczyciele itp., posiadający wiadomości z zakresu rol­
nictwa.

Zainteresowani winni zgłaszać się w terminie do
dnia 10 marca 1979 roku w biurze Oddziału Woje­
wódzkiego PZU w Tarnowie, ul. Goldhammera 2, II

piętro, pokój nr 17.
______________________

K-1066

«•

remonty budowlano-montażowe Zakładów
Usługowych, ul. Miodowa 43

wykonanie instalacji elektrycznej siły
i światła
malowanie pomieszczeń produkcyjnych
i biurowych
roboty budowlano-montażowe, kotłowe,
w podległych zakładach w Zembrzycach,
Myślenicach, Kielcach.

Wartość robót, wg kosztorysów i obmiarów,
około 1.500.000 zł.

Termin wykonania prac: II-III kw. br.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­

sem „przetarg”, należy składać w sekretaria­
cie Zakładów do dnia 14 marca 1979 r., gdzie
też w dniu 15 marca o godzinie 10, nastąpi
komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn K-1180

A WYSOKIE premie
(Kil dla posiadaczy bonfiw
NARODOWY BANK POLSKI - ODDZIAŁ WOJE­
WÓDZKI w KRAKOWIE — uprzejmie zawiadamia, że

w 61 ogólnopolskim losowaniu premiowych bonów

PKO, w dniu 15 lutego 1979 roku — padły następu­
jące premie:Naczelnik Gminy w Czarnym Dunajcu —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie w 1979 r.

robót remontowo-budowlanych i transporto­
wych w obiektach:

1. OŚRODEK ZDROWIA W RATUŁOWIE
— roboty blacharskie
— roboty lastrikowe
— roboty malarskie
— roboty tynkarskie (zewnętrzne)

2. PRZEDSZKOLE W CZARNYM DUNAJCU
— roboty
— roboty
— roboty
REMIZA
BYSTREM
— roboty malarskie
— roboty lastrikarskie
— roboty instalacji elektrycznej

i wod.-kan.
oraz dostawy żwiru na drogi lokalne
i komunalne.

Wartość robót remontowo-budowlanych wy­
nosi 2.500.000 zł, a transportowych 4.000.000
złotych.

Szczegółowe informacje dotyczące zakresu
robót można uzyskać w Zakładzie Remontowo-
Budowlanym, z siedzibą w Urzędzie Gminy,
pokój nr 22, w godzinach 7—15, w dniach robo­
czych.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach. z napisem „przetarg”, w Sekretariacie
Naczelnika Gminy w Czarnym Dunajcu, ul.
Żymierskiego 10, w terminie do 14 marca

1979 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16
marca 1979 roku, o godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyń. K-1275

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska w Tar­
nowie — Zakład Mleczarski w Bochni — zleci
W DRODZE PRZETARGU. NIEOGRANICZO­
NEGO wykonanie remontu kapitalnego insta­
lacji siły i światła placu Zakładu.

Koszt w. w. modernizacji, zgodnie z opraco­
wanym kosztorysem, wynosi 122.000 zł.

Termin wykonania remontu: od 1 do 30 mar­
ca 1979 r.

W przetargu mogą wziąć udz.iał przedsię­
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 13 marca

1979 r., o godz. 10 w świetlicy Zakładu.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Bliższych informacji w pow. sprawie udzieli
oraz dokumentację do wglądu udostępni Dział
Głównego Mechanika, tel. 232-44.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Przetarg”, należy składać w sekretaria­
cie Zakładu Mleczarskiego w Bochni, ul. Wy­
goda 147. K-1139

Nr Nr Wy- Nr Nr Wy- Jir Nr Wy- Nr Nr Wy-

bonów pUly bonów pl.ly bonów j>l.ty bonów yUty

M-Joi P.-I . (•d—do) po xł, (od-do) po (od—do) P»>>

501—30? • 2500 2691SI-—269152 2.500 442992—443000 2.500 724910 50.090

30C 10^09 269153 ■ 15.000 468951—468962 2.5Ó0 724911—724950 2.500

509—550 . 2.500 269154—269200 2.500 468963 109.000 750801—750B43 2.500

54701-45705 2.500 273551—273578 2.500 468964-469000 • 2.500 750844 1M.M0

55706 mooo 273579 14.000 474801—474837 2.500 7S0S4S—7SMS0 2.500

*5707—55750 2.500 273580—273600 2.500 474838 15.980 785251—785258 2.500

7S051—72056 2.500 292251—292282 • - 2.500 474839—474850 2.500 785289 18.W9

72057 10.090 292263 190.000 476851—476882 2.500 785290—785300 2.500

7MW—72100 2.500 292284—292300
' 2.S00 476883 ltł.OTO 786001—786942 2J00

732SI—73J71 3.500 296551—296581 2.500 476884—476900 2.500 786043

. 73211 296582 10.W6 490401—490410 2.500 786044—786050 2-500

73274-^73300 3.500 296583—296600 2.500 490411 30.000 811051—811077 2500

9001—92239 ,2.509 316251—316272 3.500 490412—490450 2.500 811078

92340 59909 '316273 50.000 516301—516316 2.500 811079—811100 2JW0

92241—92250 2.500 316274—316300 2.500 51631? 15.0CO 830351—830362 2,500
132101—152114 2,500 332451—332472 2.500 SI6318—516350 2.500 830363 1ŁW4

132115 100.000 332473 ■ 10.000 580851—580859 2.500 830364—336400 2.500

132116—I321S0 2.S00 332474—832500 , 2.500 580860 106.000 854901—854919 2.500

208501—208547 2.500 333701—333708 2.500 580861-580900 21500 854920 . S0.009

208548 15.000 333709 300.000 603051—603084 2.500 au921—Siewa 2.500

208549—208550 2.500 333710—333750 2.500 603085 I5.0« 904301—JMSM 2toOO

216551—216582 2.500 349851—349857 2.500 603086—603100 2.500 904334 50.600

216583 10.000 349858 50.000 643701—643714 2.500 904335—904350 Ł500

216584—216600 2.500 349859—349900 2.500 643715 15.009 960151—960155 3.500

236751—236756 2,500 353901 2.500 643716—643750 2.500 960156 . y.

236757 30.000 353902 15.000 673601—673645 2.500 9401S7— . 2.500

236758—236800 2.500 353903—353950 2.500 673646 ’ '45.W 931231—931279

240901-240949 2.500 420301-420318 X500 673647—673650 .2.500 981280

240950 50.000 420319 100.000 7053S1—705361 2.500 981281-SS13M, &500

K77SI-J679M 2.500 420320—420350 2.500 705362

24799$ 50.000 442951-442990 •2.500, 705363—765400 2.500 <

M7W4-asaooe 2.S00 442991 50.000 724901—724909 ' 2.500

M
i

KGL
LAJKONIK”

PRZEZNACZA

WSS w KRAKOWIE

informuje PT Klientów, że

SKUPUJE

słoiki 200 g po musztardzie
w cenie 0,50 zł za 1 szt.

Uwaga! Każda z wylosowanych prernii przypada na

jeden numer bonu podstawowego o wartości 1.000 zł.
Na bon częściowy przypada odpowiednia część premii.
Premiowe bony oszczędnościowe można nabyć w

oddziałach PKO i ich ekspozyturach oraz w upoważ­
nionych ajencjach PKO i urzędach pocztowych.

NASTĘPNE LOSOWANIE - 30 MARCA 1979 roku.

K-1244

W każdej grze: premie 80.000 zl
w Dużym Lajkoniku i 40.000 zl
w Małym Lajkoniku — do I stop­
nia wygranych („5”, „6” —• do

podziału)
Premie na 5-, 4-, 3-cyfrowe koń­
cówki banderol — w Dużym Laj­
koniku 5.000 zl, 1.500 zł i 200 zl,
w Małym Lajkoniku 3000 zl, 800
zl, 100 zł.
Dodatkowe, bezpłatne losowanie
zamiast premii na końcówki ban­
derol: w Dużym Lajkoniku —

dnia 11 marca, w Małym Lajko­
niku — dnia 25 marca.

0*0
Publiczne losowanie w każdą nie­
dzielę o godzinie 12, w Pałacu Mło­
dzieży w Krakowie przy ul. Krowo­

derskiej 8.
Wyniki losowania podaje się w każ­
dą niedzielę w programie IV Pol­
skiego Radia — o godzinie 17, UKF

68, 75 mHz.
0*0

Udział w grach „Lajkonika” — to rów­
nocześnie udział w ochronie zabyt­
ków kultury narodowej w woj. m. kra­
kowskim, nowosądeckim i tarnowskim.

K-1287

ul. Krowoderska 62
ul. Retoryka 23
ul. Szlak 35
ul. Reja 31
ul. Dietla 27
ul. Miodowa 21
ul. Dwernickiego 7
ul. Czarnowiejska 19
ul. Kryniczna 5

butelki 0,751 po winie
w ilościach nieograniczonych.

Słoiki oraz butelki powinny być czyste,
bez obcych zapachów i nie wyszczerbione.

Skup słoi i butelek prowadzą następujące
punkty skupu opakowań szklanych w Kra­
kowie:

ŚRÓDMIEŚCIE
O
o
o
o
o
o
o
o
o

“KROWODRZA

<> ul. Kozłówki 15a
<► ul. Kościuszki 36

PODGÓRZE
O ul. Orawska 12
■0 ul. Sierankiewicza 50

NOWA HUTA

O os. Na Skarpie 24
0 os. Szkolne 30.

Punkty czynne są codziennie
9—17, w soboty w godzinach
przy ul. Miodowej 21 czynny
nie w godzinach 7—16, w soboty w godzi­
nach 7—15.

<> w Myślenicach, ul. Świerczewskiego 30
0 w Skawinie, ul. Krzywa 4. K-1212

Wojewódzka Spółdzielnia Pracy
TRANSPED"

JJ
w BIELSKU-BIAŁEJ z siedzibą w WADOWICACH

wykonuje na zlecenia osób prywatnych
USŁUGI TRANSPORTOWE

Transport odbywa się odpowiednio przy­
stosowanymi samochodami.

Zamówienia przyjmuję służby dyspozytorskie:
♦ BIELSKO-BIAŁA, ul. BATOREGO 27 - telefon nr 229-37

♦ CIESZYN-PUŃCÓW - telefon nr 22-268

♦ WADOWICE, ul. WAŁOWA 9 - telefon nr 39-97.

O PZU oferuje pracę
w charakterze STAŁYCH REJONOWYCH
POŚREDNIKÓW UBEZPIECZENIOWYCH.

Pośrednicy pozyskują w terenie różne ubezpiecze­
nia i inkasują składki ubezpieczeniowe. Czas pracy

jest nienormowany, wynagrodzenie prowizyjne od

sumy zainkasowanych składek, a wysokość zarobku

nieograniczona.
Kandydaci na pośredników winni posiadać umiejęt­

ność nawiązywania kontaktu z ludźmi, dobry stan

zdrowia, nienaganną opinię i zameldowanie na pobyt
stały.
Kandydatów przyjmuję I szczegółowych Informacji
udzielaję:

A IV i V INSPEKTORAT PZU w KRAKOWIE, ul.
1MAJA3
INSPEKTORAT PZU w MYŚLENICACH, ul. PO­
NIATOWSKIEGO 3
INSPEKTORAT PZU w PROSZOWICACH, ul.
KOLEJOWA 1. K-U96

KUDNI»
KIEROWCÓW AUTOBUSOWYCH

z kategorią prawa jazdy D lub C (w przypadku
kat. C wymagany 24 rok życia i 3-letni staż

pracy jako kierowca, w tym 1 rok na samo­
chodach powyżej 3.5 tony)

KANDYDATÓW na przeszkolenie w zawodach:

A MOTORNICZEGO TRAMWAJÓW — męż­
czyzn i kobiety, w wieku 20—35 lat —• (szko­
lenie trwa 6 tygodni)
A KIEROWCY AUTOBUSOWEGO — męż­
czyzn w wieku 22—35 lat — (szkolenie trwa

trzy miesiące).
UWAGA! Kierowcy i motorowi w czasie trwania szko­
lenia otrzymują wynagrodzenie.

Oprócz wysokich zarobków MPK zapewnia swym
pracownikom szereg świadczeń socjalnych, m. innymi:

A

A
pełne umundurowanie, kożuch, botki ocieplane
bilety wolnej jazdy na wszystkie środki ko­
munikacji miejskiej dla całej rodziny
dla zamiejscowych miejsca W' hotelu pracow­
niczym
możliwość korzystania z wczasów rodzinnych,
kolonii i zimowisk na terenie Polski, NRD,
Węgier i Bułgarii.

Zgłoszenia przyjmuję:

wszystkich kandydatów Dział Osobowy MPK,
ul. Wawrzyńca 13, w godzinach 7-14, telefon nr

645-30 wewn. 33 — (dojazd tramwajami ul. ul.

Krakowską lub Boh. Stalingradu — do ostatnie­
go przystanku przed Wisłą)

kandydatów na stanowiska motorniczych — Sekcja
Osobowa — ul. Rzemieślnicza 20, w godzinach od
7 do 14, telefon 660-39, 616-30 wewn. 60 (dojazd
tramwajami linii 8, 10, 11, 19, 22, 24 do pętli w

Łagiewnikach).
K-1142
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„Krakowianka” oferuje

» Nie tylko goździki i róże...

Plenum ZK SZSP

Przed II Kongresem Studenckiego
Kuchu Naukowego

Przed 5 laty obradował I Kongres Studenckiego Ruchu
Naukowego, który podjął szereg istotnych decyzji w sprawie
dalszego doskonalenia pracy Studenckich Kół Naukowych.
Wiele wówczas zgłoszonych w Warszawie postulatów stało się
dzisiaj powszechnie obowiązującymi faktami. Obecnie środo­
wiska studenckie w całym kraju przygotowują się do kolej­
nego spotkania swoich przedstawicieli na forum II Kongresu
Studenckiego Ruchu Naukowego, który na początku marca

odbędzie się w Katowicach.
Właśnie kongresowym problemom poświęcone było wczo­

rajsze Plenum Zarządu'Krakowskiego Socjalistycznego Związ­
ku Studentów Polskich. Plenum miało charakter nietypowy
choćby dlatego, że pracowano w 4 zespołach problemowych.
Zastanawiano się więc nad udziałem studenckiego ruchu nau­
kowego w życiu społeczno-gospodarczym kraju, dyskutowano
o procesie dydaktyczno-wychowawczym szkoły wyższej, któ­
rego integralną częścią jest i być powinna praca kół nauko­
wych.

Podczas wczorajszego Plenum ZK SZSP zasłużonych działa­
czy studenckiego ruchu naukowego udekorowano m. in. Od­
znaczeniami im. .1. Krasickiego, a także Złotymi, Srebrnymi
i Brązowymi Odznakami SZSP. (hań)

u Jak podać kwiat?
Piękne, różnokolorowe

kwiaty nie pasują zupełnie do
mrocznego wnętrza kwiaciarni
„Krakowianka” przy ul. Sien­
nej 1. Zimno tu, ciasno. „Tem­
peratura ok. 12 st. C, taka
właśnie sprzyja kwiatom, ale
nie... pracownikom — przy­
znaj e kierownik Antoni Kan­
tor — Czekamy od lat na re­
mont kamienicy,
wszelkie plany
wnętrza”.

Mimo takich

to hamuje
urządzenia

warunków
kwiaciarnia ta ma największe
obroty ze wszystkich tego ty­
pu placówek Krakowskiej
Spółdzielni Ogrodniczo-Pszcze-
larskiej. Krakowianie kupują
tu podobno coraz więcej kwia­
tów, ostatnio za ponad 7 min
zł. rocznie. Najwięcej sprzeda-
je się ich właśnie w marcu —

obroty w tym miesiącu wyno­
szą zwykle tyle, ile w styczniu
i lutym łącznie. Szczególnie
przed Dniem Kobiet i popular­
nymi imieninami Krystyny,
Józefa, Lidii, Heleny, Kazi­
mierza rosną kolejki.

Kierownik „Krakowianki”

Antoni Kantor, który już po­
nad ćwierć wieku para się
sprzedażą kwiatów, twierdzi,
że klienci już od kilku lat
przekładają nad goździki ory­
ginalniejsze storczyki, antu­
rium, czy frezje. Ciągle nie
brak amatorów róż Jednak
ładne przecież, ale zbyt trady­
cyjne goździki długo jeszcze,
zdaniem pana Kantora, królo­
wać będą wśród sprzedawa­
nych kwiatów ze względu na

dużą trwałość.

Dostawcami kwiatów do
„Krakowianki” są: Kombinat
Szklarniowy w Krzeszowicach,
ogród przy Szpitalu w Kobie­
rzynie oraz indywidualni ho­
dowcy, którzy zawarli umowy
kontraktacyjne z Krakowską
Spółdzielnią Ogrodniczo-
Pszczelarską. Lecz, by otrzy­
mać ten wrażliwy artykuł z

pierwszej ręki kwiaciarnia
sprowadza go wprost od ho­
dowców.

Sprzedaż kwiatów to szcze­
gólna dziedzina handlu.
„Kwiat trzeba po prostu umieć

podać klientowi. Można po
trzech, czterech latach uczynię
z kogoś obdarzonego zmysłem
estetycznym i wrażliwością
dobrego bukieciarza — twier­
dzi kierownik — Trzeba oczy­
wiście przekazać mu odpo­
wiednie zasady układania
kwiatów”. Posiadły na pewno
tę sztukę pracujące tu od wie­
lu lat Maria Lewicka i Kry­
styna Rejdych.

Interesujące, że za pośred­
nictwem tej kwiaciarni można
przesłać wiązankę znajomym
za granicę, płacąc pólskimi
złotówkami. Placówka ta na­
leży bowiem do tzw. interio­
ry. Rozliczenia dokonuje się tu
— z kwiaciarniami innych
krajów — operując umowną
walutą fleurins. Okazuje się
jednak, że nasi rodacy częściej
wysyłają kwiaty za granicę niż
otrzymują. Stąd kwiaciarnia
staje przed problemem — jak
utrzymać równowagę finanso­
wą. Czyżby nasze krakowianki
były tak mało wymagające dla
swoich zagranicznych adora­
torów? (km)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
W. Szekspir: Hamlet — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): W. Gom­
browicz: Iwona, księżniczka Bur­
gunda — 19.15. SCENA FORUM

(Jagiellońska 1): P. Ilacks: Hoz-

mojva w domu państwa Stein o

nieobecnym panu von Goethe —

19.30, KAMERALNY (Boh Stalin­
gradu 21): S. Mrożek: Emigranci
— 19.15, BAGATELA (Karmelicka
6): E. Redllński: Wcześniak —

19.30 (dozwolone od 16 lat) LUDO­
WY (os. Teatralne 34): J. Toma­
szkiewicz: Miejsce akcji — 19.15,
MUZYCZNY (Lubicz 48): J,
Strauss: Król walca — 19.15, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): E. Szwarc:

Kopciuszek — 10 i, 17. KLUB „JA­
SZCZURY” (Rynek Gł. 7): Teatr
TAM — spektakl „Którego 'nie by­
ło” - 19i21.

Pozostałe teatry nieczynne.

Wielkie „pranie" na Wawelu
Co roku, w zimowych miesią­

cach, kiedy ilość osób ’ zwiedza­
jących Kraków a za tym i Wa­
wel wyraźnie maleje, na zam­
ku, w Państwowych Zbiorach
Sztuki rozpoczynają się wiosen­
ne porządki. Trwają zwykle od
lutego do marca. Do działań
przystępują konserwatorzy do­
glądając, czy któremuś z cen­
nych eksponatów nic się nie
stało podczas - „ciężkich” miesię­
cy wystawy. Sala za salą prze­
chodzi „pranie”, czyszczenie, po­
lerowanie. Eksponat eksponato­
wi nie równy. Najtrudniej
czyści się arrasy. To zadanie
przypada Pracowni Konserwacji
Tkanin, której szefuje Anna Tu-
midajska. Właśnie ona wyjaśnia
nam, jak przebiega czyszczenie
cennych arrasów. „Najczęściej
stosuje się czyszczenie „na su­

cho”. Arrasy zdejmujemy i

układamy równo na podłodze.
Przykrywamy bardzo dokładnie
tiulową siatką i odkurzamy
elektroluksem. Jeżeli czyszczenie
odbywa się „na mokro” — zre­
sztą dość rzadko, tylko wtedy
kiedy zachodzi potrzeba prac
konserwatorskich — stosujemy
bezalkaliczny preparat. Nie -mu­
szę dodawać, jak bardzo trzeba
uważać aby nie zrobić zagięć,
które potem zostają, jak bardzo
dbać, by nie uszkodzić nici i

osnowy”.
Taką kosmetykę arrasy prze­

chodzą raz do roku. Obecnie w

kolejce do „prania” tuż za ar­
rasami są zbiory Skarbca. Gdy
i one zostana odświeżone. Muze­
um na Wawelu w połowie marca

znów otworzy podwoje dla zwie­
dzających. (ar)

Dojazd do tego śmietnika
na osiedlu Prokoclm Nowy
możliwy jest jedynie... cho-

• dnikiem. W lecie istnieje
jeszcze szansa przedostania
się do niego przez trawni­
ki. Zastanawiające, że
większość śmietników na

tym osiedlu nie posiada od­
powiednich dojazdów. Pro­
jektant zajęty był jak wi­
dać sprawami ważniejszy­
mi niż wymyślanie dogod­
nych dojazdów. Ze teraz
niszczą się płyty chodniko­
we? O to niech się martwią
mieszkańcy...

Fot. R. Magier*

Wojskowy
„zielony telefon”

Wzrasta zainteresowanie woj­
skowym szkolnictwem zawo­
dowym. W związku z tym Wo­
jewódzki Sztab Wojskowy —

wspólnie z naszą redakcją —

organizuje w dniu dzisiejszym
„Zielony telefon”. Wszystkich

młodych ludzi, którzy chcieli-
by dowiedzieć się szczegółów o

przyjęciach do akademii i wyż­
szych oficerskich szkół woj­
skowych, do szkół chorążych
i zawodowych szkół podoficer­
skich kierujemy pod numery
telefonów: 718-26, 712-92,
732-43. W godzinach od 12 do
18 dyżurować będą przedstawi­
ciele Wojewódzkiego Sztabu
Wojskowego.

Klasowe, międzyklasowe i
szkolne eliminacje Turnieju
Wiedzy o Bezpieczeństwie i Ru­
chu Drogowym (w których
wzięło udział kilka tysięcy u-

czniów szkół podstawowych z

Krakowa) — zostały już za-

kończóne. Pora na eliminacje
dzielnicowe. A skoro mowa

o nich, to właśnie w Szkole
Podstawowej nr 60 do odpo­
wiedzi na pytania testowe

przystąpiło 76 uczniów z 19
szkół śródmiejskiej dzielnicy.

Członkowie komisji Turnieju

Na początek —

elementarz
ruchu drogowego

w której zasiadali, na. in. przed­
stawiciele: Wydziału Oświaty
i Wychowania Urzędu Dzielni­
cowego Śródmieście, KW MO,
KD MO Kraków - Śródmie­

ście, PZM-ot, PZU — obradu­
jącej pod kierownictwem dyr.
Szkoły Podstawowej nr 60 —

Janiny Rotuskiej nie mieli ła­
twego zadania — młodzież za­
prezentowała dużą znajomość
przepisów obowiązujących w

ruchu drogowym. Najlepszą o-

kazała się drużyna gospoda­
rzy imprezy, która na możli­
wych do uzyskania 100 punk­
tów, zdobyła aż 99. II miej­
sce przypadło w udziale dru­
żynie Szkoły Podstawowej nr'
14. (tb)

WCZORAJ: 0 jeszcze o go­
dzinie 11 świeciły się lampy
w Parku Krakowskim, o czym
donieśli nam zdegustowani
czytelnicy. Dziwi ich także
świecący się cały dzień neon

reklamujący bar „Rumcajs”
przy ul. Szewskiej. Uważają,
i my także, że kto ma tam

wstąpić i tak wejdzie, a prąd
niepotrzebnie się marnuje...
0 powyrywane kratki ścieko­
we przy przejściu podziemnym
kolo Dworca Głównego stano­
wią znakomitą pułapkę na

spieszących się podróżnych 0
taką oto „wyczerpującą” in­
formację wymalowano na

drzwiach punktu zegarmi­
strzowskiego i zarazem jubi­
lerskiego WPHW przy ul. Sze­
wskiej: „punkt numer..., za­
praszamy od 1—1. w soboty od
1—1”. Wiemy przynajmniej, że
pracownicy punktu nie prze­
męczają się zbytnio pracą! 0
tabliczki z napisem „szanuj
zieleń” rozlokowane dość gę­
sto na trawnikach i skwerkach
niszczeją od mrozu i wilgoci.
Kto wie czy nie byłoby roz­
sądniejsze zdjęcie ich na okres
zimy, a tak trzeba je z wio­
sną odnawiać, albo stawiać
nowe...

(Iw)

' W Sali Portretowej UM Kra-'
kowa odbyła się wczoraj narada
sekretarzy wiejskich podstawo­
wych organizacji partyjnych
z terenu miejskiego wojewódz­
twa krakowskiego którą prowa­
dził I sekretarz KZ Urzędu Mia­
sta — Stanisław Turlej. Jej te­
matem były węzłowe kierunki
rozwoju regionu w roku bieżą­
cym, a także aktualne proble­
my prac organizacji partyjnych
w urzędach w świetle Wytycz­
nych Sekretariatu KC PZPR z

marca 1977 roku.
Wiceprezydent miasta Zyg­

munt Sakiewicz omówił per­
spektywy rozwoju krakowskie­
go przemysłu, rzemiosła, rolnic­
twa, komunikacji, czynów spo­
łecznych itp. które uwarunko­
wane są z jednej strony obec­
nymi możliwościami, a z dru­
giej oczekiwaniami społeczny­

Marada sekretąrzy wiejskich POP

• Warzywnictwo szansa dla
• M nsRww race arzafów?

mi. I tak np. podkrakowskie
rolnictwo powinno na wzór
Warszawy, Poznania czy innych
miast stworzyć pierścień owoco­
wo-warzywny wokół Krakowa,
naczelnicy gmin z myślą o cią­
gle niezaspokojnych potrzebach
w dziedzinie usług powinni za­
jąć się odnową potencjału rze­
miosła poprzez przydzielanie.lo-
kali, kredytowanie rzemieślni­
ków, budowę drobnych inwesty­
cji usługowych systemem gospo­
darczym itp.

Energicznie trzeba zająć się
też zaległościami. w dostawach
towarów dla Krakowa, zwłasz­
cza z pali centralnej. I temu

problemowi — niezależnie od
starań w Warszawie — da się,
chociaż częściowo, zaradzić po­
przez rozwijanie własnym
sumptem małych zakładów
przetwórstwa spożywczego. W

porozumieniu z obecnym na

sali prezydentem miasta Ed­
wardem Rarszezem mówca
poinformował zebranych, że

Kraków uzyskał 20 milionów
dodatkowej dotacji (oprócz 3$
milionów środków własnych) na

rozwijanie ezynów społecznych.
Szczególnie istotnym nurtem

narady były rozważania nad po­
prawą funkcjonowania urzędów
gminnych. Tej sprawie głównie
poświęcił swoją wypowiedź Jan
Gluzą sekretarz KK PZPR. A-

pelował on do obecnych na sali
sekretarzy komitetów gmin­
nych,' aby interesowali się bar­
dziej sygnałami i skargami lu­
dzi na zbyt „urzędnicze” reago­
wanie urzędów na bolączki spo­
łeczne, niesprawiedliwe regulo­
wanie stosunków własnościo­
wych itp. Odpowiedzialność u-

rzędników za pełniony urząd
nie powinna być pcjęciem pusto
brzmiącym.

(eo)

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Wojenny prezent (radź. 12 lat)
»»/«>

_ 15.45, KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Proszę słonia (poi. b .o.)
— 16, Rocky (USA 15 lat)
17.30, Komisarz w spódnicy (fr. 15

lat) *»/»» - 20. KULTURA (Ry­
nek Gł. 27): Oddział (USA 15 lat)
*ł*/ooo — 8, 10, 12, 14, 10,
18,

‘ 20. MASKOTKA (Dzier­
żyńskiego 55): Gra o jabłko
(CSRS 18 lat) *»/«> — 18. 19.30,
Długi weekend (hiszp. 15 lat)
**/”’

_ 15,30, 17.30. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Hallo,
Szpicbródlta (poi. 15 lat) *»/ooo»
— 14.45, 17, Człowiek klanu (USA
18 lat) **/ooo — 19.15. MIKRO (Dzier­
żyńskiego 5): Pojedynek (ang. 15
lat) ***/” — 16, 18, 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Przygody Bolka 1 Lol­
ka — 10, 11 Coralgol, zdobywca ko­
smosu — 14.15, 15.30, 16.45, Żądło
(USA 15 lat) ♦/"»»—12, 18, 20.15,
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Wagon sypialny (jug. 15 lat)
*/oo»

_

1S> 131 SFINKS (os. Górali):
Śmierć prezydenta (poi. 15 lat)
***«/óoo.

_ 15.45, 13, 20.15. SZTU­
KA (Jana 4): Straceńcy (USA 18

lat) *./» — 10.15, 12.30, 15.45, 13,
20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Ostatni raz (USA 15

lat) ***/»»'> — 16, 13, 20, ŚWIT MAŁA
SALA: Brawurowe porwanie (USA
18 lat) **/oo=o

_ 15, 17,15, 10.30.
Światowid duża sala (os. Na

Skarpie 7): Bilet powrotny (poi.
18 lat) **/ó=» — 15.45, 18, 20.15.

Światowid mała sala: Ro­
mans, jakich wiele (wł. 18 lat)
**/”“ — 15, 17.15, 19.30. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): O jeden
most za daleko (ang. 15 lat)
— 9.45, 12.45, 16, 19. U.GOREK (OS.
Ugorek): Miecz (węg. 12 lat) »*/«>
— 15, Potop cz. I (poi. 12 lat) ***/
e0” — 16.30, Potop cz. II — 19.
WANDA (Waryńskiego 5): ABBA

(szwedz. b.o .) »*/o°oo
_ iq, 14, po­

całunki z Hongkongu (Ir. 12 lat)
*/"* — 12, 16, Trzęsienie ziemi

(USA 15 lat) **/oooi> — 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Biały
Mazur cz. 1 i u (poi. i2 iat)
»/“• — 10, 13, 16, New York,
New York (USA 15 lat) tftfm
— 19. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Lucky Luciano (wł. 18 lat)
»*/<>» - 10, 12.15, Co mi zrobisz

jak mnie złapiesz (poi. ls lat)
•*/ó» — 15.45, i8, 20.15. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Bajki, Czterej pan­
cerni i pies — 16. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Odrażający, brudni,
tli... (wł. 18 lat) — 15.45, 16,
40.15. WISŁA (Gazowa 25): Strach
na- wróble (USA 15 lat) —

11, 16, 18, Każdy umiera w samot­
ności (RFN 15 lat) •«■*/«» — 13, 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Spirala (poi. 13 lat) — is,
18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Wesela
nie będzie (poi. 15 lat) */«>,
GDÓW — Promyk: Wyprawa po
złoto (radź. 12 lat) */ow>, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Biały sta­
tek (radź. 12 lat) *♦/«>, MYŚLENI­
CE — Wisła: Wyspy na Golfstro-
mie (USA 12 lat) **/“», NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Barbara Radzi­
wiłłówna (poi. b .o.), SKAWINA —

Hutnik: Biały Murzyn (poi. 12

lat), SŁOMNIKI — Czar: Me-
canica National (meksyk, ls lat)
*/“, WIELICZKA — Górnik: Bał­
wanek płynie do Afryki (NBD
b.o .). Zamach -w Sarajewie (jug.
15 lat) »*/oo.

Pozostałe kina nieczynne..

WYSTAWY

MAtflKRONIKO

O Klub MPiK (pl. Central­
ny) : Fina! IV Olimpiady SpoŁ-
Polit. ZSMP. W części artyst.
monodram „Tren andaluzyj­
ski” — 16.30 ® Klub Litera­
tów (Krupnicza 22): Janusz
Roszko — „Literatura faktu”
— prow. S. Balbus — 19 0
Klub „Centrum” (os. Kościu­
szkowskie ’

5): Wieczór przy­
jaźni — spotkanie ze studen­
tami radzieckimi — 19.

PROGRAM. I
6.00 TTR, RTSŚ — Mate­

matyka, sem. 4 — Funkcja
logarytmiczna

6.30 TTR, RTSS — Me-
ehaniz. roln., sem. 4 — Me-
chaniz. zbiorów ziemniaków

9.00 Dla szk.: Chemia, kl. 7
— Wiązania chemiczne (kol.)

12.00 Wych. muz. kl. 7—8
Style, gatunki, funkcje

12,45 TTR, RTSS - Fizyka,
jem. 2 — Prawa gazowe

13.25 TTR, RTSS - Chemia,
lem. 2 — Siarka i jej związki

14.30 TTR: W drodze do no-

LERIA ARKADY: Wystawa ma­
larstwa Arkadiusza Walocha
(11—,18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): (10—17)- SALON

TPSP (N. Huta, al. Róź 3): Wy­
stawa malarstwa Andrzeja Wil­
ka — (11—18). GALERIA
DESA (Jana 3): (11—19). GA­
LERIA DESA (Nowa Hula, os.

Kościuszkowskie): Wystawa ma­
larstwa M Jankowskiego (11—19)
Galeria ZPAP (Floriańska 34):
(10—181. GALERIA ZPAF (Anny 3):
Wystawa współczesnej fotografii
frańc. 1978 r. (10—18). GALRR1A

„PRYZMAT” (Łobzowska 8): Wy­
stawa „Tkanina Roku" (10—18).
GALERIA SZTUKI WSPÓŁCZE­
SNEJ — KRAMY DOMINI­
KAŃSKIE (Stolarska 8-10): Wy­
stawa scenografii Zofii da Ines
Lewczuk (11—19). KDK „PA­
ŁAC POD BARANAMI” (Ry­
nek ' Gł. 27): Wystawa — Akwa­
rele Jerzego Udzieli (12—18),
„Twarze” w fotografii Zbigniewa
Kota (10—20). MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (10—21). GAL.

Wystawa plakatów Ewy Chód-

kiewicz-Swidrowej (14—20) MPiK

(■pl. Centralny). CZYTELNIA:

(10—201. GAL. Wyst. malarstwa E.

Masłowskiej-Trojanowskiej pt. Af­
ganistan, Pakistan, Indie — (10—
20). DWOREK JANA MATEJKI w

Krzesławicach (Kruczkowskiego
9): (9—-1 4 .30, wst. wol.).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawa fotogramów Witolda Mi­
chalika (9—14, 1.6—18), MDK: Wy­
stawa malarstwa Jana Biżka
(8—15). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3): Wystawy: Szopki
krakowskie oraz 400-lecle Zako­
panego (10—15, 16—1S).

SZPITALEDYŻURNE U
CHIRURGICZNY: Wrocławska 1,

chirurgii DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1. OKULISTYCZNY: Witkowi-

ce, UROLOGICZNY: Wrocławska 1.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA 205-11 (czynna cała dobę).
DYŻURNE PORADNIE MI^DZY-

REJON0WE: internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we, ul. Łazarza (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 181-80, 163-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) - tel. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki W) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym 1 zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE#

Łazarza 14, wypadki teł. 99. za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice
190-29, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Krzeszowice 9, 22, Jerzmanowice

43, Proszowice 9, Myślenice 999.
Skawina 9, Wieliczka 8, 233-54.

, 6.05 NURT — Nauki polityczne:
Postęp naukowo-techn. — jako
czynnik rozwoju spoi. 6.25—9 .00

Sygnały dnia. 9 .05—11.40 Cztery po­
ry roku. 11 .40 Tu Radio Kierow­
ców. 11.55 Kom. o st. wód. 12.25
Moz. polsk. mel. 12.45 Roln. kwadr.
13.00 Kom. energet. 13.01 Mel. i

rytmy Kuby. 13.20 Jazz. 13.40 Ką­
cik melomana. 14.00 St. Gama,
14.20 St. Relaks. 14.25 St. Gama, i
15.05 Koresp. z zagr. 15.10 St. Ga­
ma. 15.45 Relacja ze Spartak. Ar­
mii Zaprzyjażn. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka. d.e . 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18^33 Nowości polskiej pios.
19.15 Przeboje sprzed lat. 19.40 So­
lo t w kapeli. 20.00 Inf. dla kie­
rowców. 20.05 Siadem naszych in-
terw. 20.10 Ork. w repert. popul.

. 20.40 Mistrz, nastroju. 21.05 Kron.

sport. 21 .05 Kom. Tot. Sport. 21 .20
Konc. chopinowski. 22.20 Tu Ra­
dio Kierowców. 22.35 Kielce ną
muz. ant. 23.00 Wita Was Polska
— mag. słowno-muzyczny.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 MHg
oraz na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30. 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 21.30, 23.30.

4.35 Poradnik dom. 5 .00 Muzycz­
ne dzień dobry z Rzeszowa. 5.36

Obserwacje I propoz. 5.4S Muz.

wycinanki. 6 .00 Muz. 6.10 Kalend.

Radiowy. 6.13 Moskwa z mel. i

pios. 6.33 Gimn. 6 .45 Mistrz, mi­
niatury instrument. 7 .05 Chwila z

pios. 7 .10 Inf. o progr. PR i Tv.
7.15 Zesp. J. Tramera. 7 .35 Małe

muzyków. 8 .00 Dialogi i zbliżenia.
9.30 My 79 — aud. St, Młod. 9 .40
Miłośnikom pleśni chóralnej. 10.00
Pierwsze kroki. 10.30 Jazz śpiewa­
ny — E. Fitzgerald. 10.40 Sprawy
.codz. 11 .00 Saint SaSns — V Konc,;
fortep. F-dur. 11 .35 Choroby spoi,
nadał groźne. 11 .45 Muzyka spój
strzechy. 11.55 Kom. o st. wód,
13.05 Utw. Borodina i Bałakirowa,
12.25 Młodość — Iragm. potv. w,

Koeppena. 12.45 Tańce z różnych
epok. 12.55 Chwila z mel. 13.00
Aud. publicyst. 13.10 Muz. w tea­
trze. 13.36 Ze wsi 1 o wsi. 13.51
Pieśni M. Karłowicza. 14 .10 Wię.
cej, lepiej, nowocz. 14 .30 Dla dzie­
ci: Kropla deszczu na dłoni — cz.

I słuch. 14.50 Muz. Mozarta. 15.20

Popoł. dziewcząt i chłopców. 16.00

Śpiewa E. Czerwińska. 16.10 w,

Landowska — Preludia i fugi Ba®
cha. 16.40 Z polskiej muz. oper,
17.00 Aktorzy 1 pios. 17 .20 Teatś

PR:.,.Tańczący jastrza.b” —słuch,
18.10 E. Elgar — Introdukcja i al­
legro na smyczki. 13.30 Echa dnia,
18.40 Świat i my — mag. handlu

zagr. 19.00 Konc. wlecz. 19.40 Inf,
rady, propoz. 19.50 Len — roślin*

opłacalna. 20.00 Aud. z cyklu: Mło­
de pokolenia Polski Lud. — Żyć
nowocześnie. 20.20 Opera w prze­
kroju. 21 .40 Wirtuozi nowej muz,
22.00 Metr książek w każdym do­
mu. 22 .15 Szkic do portretu. 22.30

Mąg. Stud. 23.35 Co słychać raf
świecie. 23.40 Muz. na dobranoc,

PROGRAM in

UKF 66.89 MHz
8.W Między snem a dniem. 4.16

Stan pog. i wiad. 6 .30, 18.10 — Po-
lit. dla wszystkich. 7, 8, 10.30, 12,
15, 17, 19.30 — Ekspr. przez świat.
8.05 Za kierownicą. 8.40 Co kto lu­
bi. 9 .00 Wir pamięci — 4 ode. pow,
E. w. Lipińskiego, (powt.) . 9 .10 Te­
mat n» środę „Ciało i dusza”. 9 .30
Nasz r. 79 (powt.). 9.45 Suity ork.
z oper „Gracz” 1 „Miłość do trzech

pomarańczy” S. Prokofiewa. 10.35
Kiermasz płyt wytw. Bałkanton.
11.00 Dzień jak co dzień. 11 .30 Z

nagrań P. Desmonda. 12.05 W to­
nacji Trójki. 13.00 Powt. z rozr.

13.50 „Tajemnica jeziora” — II ode,
pow. 14.00 Mistrzowie batuty — A.
Toscanini (V). 15.05 Herbatka przy
samowarze. 15.25 „Trzy po trzy”
gra zesp. Grash. 15.40 z archiwum

■włoskiej pios. 16.00 Widzi mi się,
•widzi wam się. 16.20 Muzykobra-
nle. 16.45 Nasz r. 79. 17.05 Muz,
p-ta UKF. 17.40 Wszystkie nagr,
Uh. Parkera. 18.25 Czas relaksu.
16.00 Codz. pow. w wyd. dźwięk.
— A. Strug: „Żółty krzyż” — ode,
3. 19.35 Opera tyg. — F. Poulenc:

„Dialog! Karmelitanek” (powt.),
19.50 „Wir pamięci” — 5 ode. pow,
E. W. Lipińskiego. 20.00 BATURO
— radiowy turniej rozr. (powt..),
21.00 L. Beethovena opera omnis

(85). 22 .00 Fakty dnia. 22.08 Gwia­
zda 7 wiecz. — G. Mulligan. 22.15

Trzy kwadr, jazzu — problemy. .

23.00 „Opór” — wiersze B. Droz­
dowskiego (2). 28.05 Między dniem
• snem. 0.50 Wiad.

Konferencja sprawozdawcza PZPR w Hucie Aluminium

Na krakowskich budowach roboty mimo zimy postępują
naprzód chociaż wymagają znacznie większego wysiłku od
ekip pracujących na wolnym powietrzu. Na zdjęciu — frag­
ment „Kongresowego”.

I

Szpital przy ul. Skarbowej jeszcze w br.?
Przy ul. Skarbowej w Kra­

kowie trwają prace remonto­
we i adaptacyjne pomieszczeń
administracyjnych, które prze­
znaczone zostały na nowy szpi­
tal. Wykonawcy robót podję­
li starania, aby nowy szpital
przekazać Krakowowi w ter­
minie o 10 miesięcy krótszym
niż pierwotnie planowano czy­

li jeszcze w roku bieżącym! W
dniu wczorajszym podpisane
zostało porozumienie pomiędzy
głównymi uczestnikami pro­
cesu inwestycyjnego a KRZZ,
na mocy którego ta ostatnia
zobowiązała się do otoczenia
szczególną opieką i pomocą za­
łóg wznoszących nowy szpital.

(m)

Sprostać wymaganiom czasu
W liczącej już ćwierć wieku Hucie Aluminium w Skawi­

nie w organizacji partyjnej jest 369 członków i 48 kandyda­
tów. Wczoraj odbyła się'tu XVII Konferencja sprawozdaw­
cza zakładowej organizacji partyjnej, na której podsumowa­
no działalność partyjną w okresie od października 1977 do
chwili obecnej.

Liczebność organizacji w tym czasie zwiększyła się, upar­
tyjnienie załogi wzrosło z 17,1 do 18 proc., lecz czy równo­
cześnie większe jest zdyscyplinowanie i aktywność człon­
ków partii? — rozważano na wczorajszej konferencji. Nie­
które fakty ■za tym przemawiają — jak zaznaczył w. swym
referacie I sekretarz KZ PZPR Czesław Cebula — na przy­
kład w niedzielnym czynie partyjnym uczestniczyło 100
proc, towarzyszy. Grupy partyjne wykazują dużą inwencję
i pomysłowość w oddziaływaniu na bezpartyjną część załogi.
Niepokoi natomiast spadek frekwencji na zebraniach i szko­
leniach partyjnych oraz imprezach organizowanych przez
Komitet Zakładowy.

Działalność organizacji partyjnej ma oczywiście wpływ na

wyniki produkcyjne Huty — co podkreślił naczelny dyrek­
tor Janusz Jóźwik. Mimo trudności energetycznych, niedo­
statku materiałów itp. Huta Aluminium w Skawinie wyko­
nała ubiegłoroczny plan i zrealizowała zadania postępu tech­
nicznego. Dla pomyślności w osiąganiu coraz wyższych
wskaźników niezbędne jest podniesienie dyscypliny pracy.
Główny specjalista do spraw pracowniczych Henryka Ruszel
stwierdziła w czasie dyskusji, że absencja w Hucie ciągle
wzrasta, a pewna część nieobecności wynika z lekkomyślne­
go traktowania obowiązków przez niektórych pracowników.

W konferencji uczestniczyli m. in. kierownik Wydziału E-

konomicznego KK PZPR Tadeusz Nowicki i władze poli­
tyczne i gospodarcze miasta i gminy Skawina.

(kiw)

wego — Przemysł, techn. cho­
wu trzody chlewnej cz. 1

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Naucz, po-

czątk. — Wzbogacanie wiad.
uczniów z zakresu sztuk piast.

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Obiektyw
16.30 Dzień dobry, tu Tele­

wizja
16.50 Dla dzieci: Skakanka

(kol.)
17.15 Losowanie Małego Lo­

tka (kol.)
17.25 10 minut — teleturniej

(kol.)

IłU PROGRAM
I Tl TELEWIZJI

17.35 Sportowa 7 Zimowa
Spartakiada Armii Zaprzyja­
źnionych — biathlon 20 krrf
(kol.)

18.05 Skarbiec — mag. hist.
(kol.)

18.35 Między nami jaski­
niowcami — Zagubiony auto­
bus — film anim. TV USA
(kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Film TV na świecie
— Dulcinea — film fab. prod.
hiszp. (kol.)

21.20 Dziennik (kol.)
21.35 Proscenium —

, mag.
teatralny (kol.)

PROGRAM n

15.53 Program dnia
16.00 Jęz. rosyjski kurs

podst., lek. 19 (kol.)
16.35 Jęz. angielski kurs

podst., lek. 18
17.05 Sęrawy młodych: Pin-

gwin — film fab. prod. pol­
skiej

18.45 Ludzie z pierwszych■
stron gazet — pregr. publicyst.

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 „Postawy — współdzia­

łanie” — progr. publicyst.
20.45 Ocalić od zapomnienia

(kol.)
21.15 Bez recept — rozmo­

wy o wychowaniu
21.45 Wszystko już było —

Teleteka wspomnień (kol.)
22.25 24 godziny (kol.)

WAWEL — KOMNATY RHÓLE-
W8KIE: (niecz.) SKARBIEC KO­
RONNY i ZBROJOWNIA (niecz.).
Wystawa - WAWEL ZAGINIO­
NY: (10—15.30), GROBY KRÓLEW­
SKIE, DZWON ZYGMUNTA

(9—15.30). GALERIA MALAR­
STWA SUKIENNICE (10—16),
DOM JANA MATEJKI (Floriań­
ska 41): Obrazy, rysunki, zbiory
artystyczne i pamiątki po J. Ma­
tejce Z lat 1877—1878 (10—18), KA­
MIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Polskie malarstwo
i rzeźba do 1795 roku (niecz.),
NOWY GMACH (al. 3 Maja 1):
Galeria malarstwa i rzeźby XX
w. (II p.). „Ubiory w Polsce — ry­
sunki, akcesoria” (12—18, wst. wol.),
MUZ. CZARTORYSKICH (Pijar-
ska 8): (niecz.), MUZ. ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolniea 1): Pol­
ska kultura lud. oraz wyst. „Zega­
ry ludowe” (10—15), MUZ. HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Kolekcja mili­
tariów i zegarów (11—18, wst. wol.),
FRANCISZKAŃSKA 4: II Wysta­
wa Pokonkursowa „Ocalić od za­
pomnienia” (W—18). ODDZ. TEA­
TRALNY (Szpitalna 21): Dzieje
teatru krakowskiego (9—15), GA­
LERIA TEATRALNA (0—15), MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawa — Ikona w cerkwi

(niecz.), MUZEUM LENINA (To­
polowa 3): Wystawa — Lenin w

Polsce oraz „Internacjonalizm —

Rewolucja — Niepodległość”
(9—17, WSt. wol.), MUZ. MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetma­
jera 23): Folklor wsi podkrakow­
skiej (11—14). MUZ. W PIESKO­
WEJ SKALE (Ojców) — (10—16),
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17): Fauna epok) lodow­
cowej, zwierzęta egzotyczne —

ptaki 1 owady (10—13, wst. wol.)
MUZ. ŻUP KRAKOWSKICH w

Wieliczce (9—19). KOPALNIA SOLI:

(8—16) GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Venus 78 cz. II (9—21),
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a>: Wystawa ma­
larstwa „Pracownia” (11—16). GA­

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 0—1S).

Rynek Gł. 42 (tlen), Długa »s.

Waryńskiego 24 (tlen), Rynek Pod­
górski 9, pl. Wolności 7, Pstrow­
skiego 94 (tlen), Nowa Huta, Cen­
trumC—bl.6,CentrumA—bl.3.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-23.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24) —

teł. 664.
SKAWINA (Słowackiego ») —

tel. 250.

INNE :|
OŚRODEK INFORM. USŁUGO­

WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271-30, 228-90 (7—
18). Nowa Huta (os. Zgody 7) —

teł. 447 -31 (8—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY-

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST(U1.
Pawia 8) tel. 260-91, 204-71 (8—13).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­
DIOLOGICZNY I PEDIATRYCZ­
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt
domowych tel. 225-66 1 293-78 (ód
16 do 23.30).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 611-42 (14—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

I RODZINNA USC (pl. Wiosny
Ludów 3): (16—19).

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5) — teł. 238-11 (16—18),
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-03 (9—16).

POGOTOWIE TECHNICZNE

„FOLMOZBYT” (al. , Pokoju 81) -

tel. 800-84 (czynne całą dobę).

RADIO

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00. 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.40,12.00,15.90,
16.00. 16.40, 22.55.

6.06 Biuro Listów odpow. 6.10
NURT — nauki polit. — Postęp
nauk. -techn. jako czynnik rozw.

spoi. 6.30 Rytm i pios. 6.45 Pog.
(KR). Co słychać (KR). 6.58 Omów,
pr. dnia (KR). 7.00 Agencja Nowo-
sti donosi (KR). 7 .05 Muz. dz. do­
bry (KR). 7.29 Aud. aktualna (KR).
7.39 Pog. (KR). 7 .40 Radio dedyku­
je. 6 .00 Ork. Golden Gate Strings.
8.10 R-TV Szk. Sr. dla Prac. —

Hist. 8 .23 A. Corelll — IX Conc.
F-dur. 8.35 Sztuka kierów, zesp.
9.00 Dla kl. I: wych. muz. — Al-

bośmy to jacy tacy. 9 .25 Utw. J .

Zarębskiego. 10.00 Dla kl. VII:
biol. — Ile było niedźwiedzi jaski­
niowych. 10.30 Estrada przyj. 11 .00
Dla szk. śred. — w salach kon­
certowych. 11.30 E. Moser śpiewa
Mozarta. 12 .05 Zima w roln. (KR).
12.20 Mel. lud. (KR). 12 .25 Giełda

płyt. 13.00 41 lek, j. angielsk. 13.20
Dla kl. I: wych. muz. — Abośmy
to, jacy tacy. 13.45 Tu St. Stereo

(STEREO — KR), 14.00 Nauk, rol­
nikom. 14 .15. Tl! St. Stereo (STE­
REO — KR). 14.43 Muz. Podhala.
16.05 Radiowy Tyg. Kuit. 15.50 Ko­
mentarz ekonom. 16.05 Pierwsza

pomoc. 16.25 Nauka praktyce. 16.40
Wiad. znad Wisły 1 Dunajca (KB).
16.50 Z fonot. Stereo (KR). 17 .20 W
obronie kraju (KR). 17 .35 „Pole­
cam książkę” 17.45 Panorama Mu­
zyczna (KR). 18.24 Pog. (KR). 18.25
Krajobrazy hist. 18.40 o zdrowie
człowieka. 19.00 Studium wiedzy
polit.- społ. 19.15 22 lek. j. hisz­
pańskiego. 19.30 St. Stereo zapra­
sza (STEREO — KR). 21 .20 W. Co-
nover przedstawia. 21.50 NURT —

filoz. — Teoria formacji społ.-eko-

nomlcznych a kształć, i wych.
22.1S W trosce o słowo i treść.
22.35 R-TV Szk. Sr. dla Prac,
Biologia.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV — Redakcja
nie Merze odpowiedzialności.
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